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Święto narodowe
na pruskim  Śląsku.

Na Śląsku pruskim istnieją, jak wia­
domo, wyjątkowe pod względem naro­
dowym stosunki, wskutek czego także 
poszczególne, zachodzące tam zdarze­
nia wjjątkowe mają znaczenie Kiedy 
więc gdzieindziej naprzykład rocznice 
założenia perjodycznych wydawnictw 
politycznych, nawet tak poczytnych, jak 
*N. fr. Prease“ pospolicie obchodzą 
tyłko wydawcy, współpracownicy i naj­
bliżsi przyjaciele, to 25-rocznica zało 
żenią tak skromnego, tylko dwa razy 
tygodniowo wychodzącego i wyłącznie 
dle ludu przeznaczonego pisma, jakiem 
jest bytomski „Katolik", przybrało zna­
czenie i charakter święta narodowego

Czy święto wydawnictwa „Katolika" 
rzeczywiście ma tak wielkie dla na­
rodu znaczenie, .akie mu przypisują 
Rodacy nasi na Śląsku? Bezsprzecznie! 
Od chwili bowiem, kiedy to pismo za­
częło wychodzić, rozpoczęła się na Ślą 
sku pruskim systematyczna praca nad 
budzen.em ducha narodowego i nad 
wszczepianiem przywiązania oraz sza­
cunku dla ojczystego języka i ojczy­
stego obyczaju

Z zamieszczonego przez nas przed 
kliku dmami artykułu J. Piasta wia­
domo, że od pół wieku zakładano na 
Śląsku pruskim wiele pism, ale wszy­
stkie miały byt bardzo krótki a więc 
też nie mogły wywierać stałego wpły­
wu.

Głosy ioh też przebrzmiały bez e- 
cha, a pożytek był zaledwie przelotny, 
mimo najszczerszych intencyj i su- 
Oiienr.ej pracy większe części wydaw­
ców. „Katolik" natomiast od lat 25 
bez przerwy uawołuje lud polski na 
Śląsku do poszanowania ojczystego ję ­
zyka i ojczystych obyczajów a głos 
jego nie był bynajmniej głosem woła­
jącego na puszczy, Polacy śląscy 
którzy niegdyś wstydzili się swego 
pochodzenia a miano Polaków uważali 
za obelżywe, dziś dumni są z swej na­
rodowości. Przed laty kilkudziesięciu 
germanizacja Śląska uchodziła już tyl 
ko za kwestję czasu, a dziś nie wio 
rzy w jej możliwość aui największy 
pesymista oolski ani najskrajniejszy 
niemiecki szowinista. W krainie, w 
której mimo ofiar rozlicznych nie mo­
gło się utrzymać ani jedno pismo pol­
skie, istnieje ich, dzięki wytworzonej

przez „Katolika" wśród ludu potrze­
bę czytania, obecnie cały szereg.

Choć współzawodniczą z „Katoli­
kiem", choć mu bezsprzecznie przyno­
szą uszczerbek materjalny, wydawni­
ctwo „ .atofika" uie spogląda na nowo 
powstająi e pisma, o ile są szczerze 
narodowe, okiem zawistnem, lecz prze 
ciwnie nie szczędzi im pomocy i po­
parcia moralnego, jak tego dowodem 
„Gazeta Opolska", której właścicielem 
jest. jak wiadomo, były współpraco 
wnik „Katolika", p. Bronisław Kora 
szewski.

To też w uroczystym obchodzie 25 
rocznicy założenia „Katolika" żywy i 
czynny udział biorą wszystkie uczciwe 
pisma polskie na Śląsku i to nietylko 
„Gazeta Opolska", lecz także „Nowi­
ny Raciborskie", z któremi „Katolik" 
swego czasu dosyć ostrą w sprawach 
publicznych prowadził polemikę. W ła­
śnie okoliczność, że uroczysty obchód 
założenia „Katolika1 urządzają reda­
ktorów ie bądź co bądź konkurencyjnych 
pism. jest najlepszem uznaniem dla 
wydawnictwa „Katolika" i dowodem, 
że służy ono szczerze sprawie publi­
cznej i jest instytucję prawdziwie na 
rodową

Oddając hołd niespożytym dla na­
rodowości naszej zasługom ś. p. Ka 
rola Miarki, możemy bez krzywdy dla 
tfgc męża zaznaczyć, że w s z e r s z y m  
z a k r e s i e  działać zaczęło wydawni­
ctwo „Katolika" i instytucją publiczną 
w właśeiwem tego słowa znaczeniu sta­
ło się dopiero od chwili, kiedy pismo 
przeszło na własność zacnego kapła­
na wielkopolskiego, ks. Radz-ejewskie- 
go Po objęciu wydawnictwa przez za­
cną siostrę tegoż, stosunki bynajmniej 
się nie zmieniły, lecz przeciwnie ukła­
dają się coraz korzystniej, dzięki ofiar­
ności właścicielki i pełnej zapału pra­
cy redaktorów „Katolika", którymi o 
becnie są pp. Adam Napieralski i Jan 
Eckert.

W dniu dzisiejszym pośpieszajądo By­
tomia ze Śląsku całego Stowarzyszenia 
a z dalszych stron liczni delegaci, aby 
oddać hołd ćwierćwiekowej pracy wy 
dawnictwa „Katolika", z całej zaś Pni­
aki nadejdą szczere zyczema. Do ogól­
nych życzeń i my się przyłączamy i 
przesełamy zasłużonym wydawcom i 
redaktorom „Katolika": „ S z c z ę ś ć
B o ż e  w n a r o d o w e j  nad l u d e m  
p o l s k i m  p r a c y ! "

ZA.KT.TW A.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

lci4) przez

ZYGMUNTA EAf ZRO^SEIEGO

(Ciąg dalszy)

F lo ra  s ia d ła  obok niegu p rzy  sto le  a  on 
zaczął k reślić  w  p u la re s ie  ja k ie ś  zn a k i, k tó re  
się sk łada ły  z w ielk ich  lite r  łaciósK ich i 
cyfer

F lo ra  p rzy p a try w a ła  się tej fo rm u łce  z u -  
w a g ą , bo  się  tak że  zn a ła  na ch em ii, a  k ie ­
dy ją  o d czy ta ła  w ca ło śp i. z a w o ła ła  ze 
śm ie c h e m :

— Cóż ty mi g a d a sz , że tego nie m o ż n a  
zam knąć  w  flakonie ? P rzec ie  tam  n ie m a 
n ia te ry i exp lodn jących .

F ilek  u śm iec h n ą ł się n a  to  i r z e k ł :
— Ale exp lozya z p ew n o śc ią  n as tąp i, ja k  

się rzecz w yda.
—  T o  zo s taw  m nie. Nic się n ie  w yda.
— W ięc ty m asz ju ż  p la n  ja k iś ?
—  P e w n ie  że m am . 1 b a rd z o  d o b rze  się 

za s ta n o w iłam  n ad  w szystk iem . D latego  p rze ­
cież py tam  cię o etery . E te r  d a  się n a jła  
tw iej zaap lik o w ać , bo on je s t  chory  n a  
n erw y  a  nerw y  leczą się e te ram i. Jakoż nie 
o to  mi ch o d z i, lylko o to , czy tw ój e te r  
je s t pew ny .

— P ew n y  n a jn iezaw o d n ie j a  to w ten  
sp o só b , że jeżeli k to  m a sk ło n n o ść  do a p o - 
plexvi a lbo  m a  nerw y  osłab io n e  albo p łu c a  
n ad w e rę żo n e  —  a  k to  w w ieku późniejszym  
nie m a je d n e j z tych c h o ró b ?  — ten  ginie 
ta k ,  ja k  gdyby św iecę kto z g a s ił , jeżeliby  
zaś jeg o  o rg an izm  fizyczny o p ó r postaw ił, 
to  strac i zm ysły j n igdy  ju ż  p o tem  p rzy to ­
m ności um ysłu  n ie  odzyska.

—  To dobrze, M asz-że ten  e te r  gotow y?
— M am  dw a łlakony, — rze k ł F ilek , —  

tylko etykiety  jeszcze n a  nich nie p rzy le­
pione. A b  ja  je szcze zaw sze nie wi Izę. 
ja k  tak i flakon m o żn a  zaapliK ow ać Zaklice, 
bo przecie  j a  m u go nie dam .

— O d czegóż R y d e l?  przecie  on znow u 
perfum y rozw ozi.

— R o zw o zi, ale nic nie sp rze d a je . I w ła ­
śn ie  w czora j n n  m ó w ił, że ra d b y  się w y­
n iósł do G alicyi, ty lko n ie m a pien iędzy .

—  W ięc m u się da p ien iędzy  i n iech się 
za ra z  p o tem  w vnosi,

— A le k to  ten  flakon zan iesie  Z ak lice?  
bo z tern nie m o żn a  ża rtow ać.

Ja  iuż i o tern m yślałam . T rz e b a  n a  
to  n a s tro ić  F u jarę . O n je s t  b a rd z o  p rzy­
w iązany  do Z aklik i, ja k  m u się ten  flakon 
pokaże, i p o w ie , że to  je s t  n iezaw o d n e  le­
karstw o  n a  nerw y  a  zw łaszcza n a  ta k ą  se n ­
ność n e rw o w ą , n a  k tó rą  cierp i Z ak lik a , to  
on co kupi z p ew n o śc ią  i zaraz  je m u  za 
niesie .

F ilek  zastan o w ił się n a d  tem  i rz e k ł:
— Zeby go tylko n ie o d ty k a ł k to  inny, 

bo j a  w p raw d zie  je szcze tego n ie  w iem  na 
p ew n o , a le  ta k  mi się  z d a je , że n a p e łn io -

Cberciicz les Russes.
(Lisi. „Ku.jeia  Polskiego11).
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K ryzys polityczna i zatarg  Norwegii ze 
Szwecją do tąd  nie zostały Usunięte, owszem 
sytuacja skutkiem  znanej odpowiedzi króla 
sz we Jz k  ego, danej parlam entowi norweskiemu, 
znacznie się pogoruzyłs.

W mieście odbyw ają gję ustawicznie zebra 
nia publiczne i tajne, na których kwestja by­
wa omawianą.

D la inform acji o stosunkach, w jakich się 
N orw egia dziś znajduje, przesyłam  W am wy­
ciągi z tu tejszych dzienników

Przekonać się z nich można, że sytuacja 
je s t nader poważną, że nie je s t wykluczona 
naw et możliwość sta rc ia  krwawego,

Przem aw iający zwykle w tonie nm .arkow a- 
nym główny organ dzisiejszego rządu norwe­
skiego Dagblu et tak  p sze „W szędzie w 
kraju  rośnie niechęć i rozgo ryczen i. W zbti- 
r z f jn  umysłów dochodzi do  ostatecznych g> a 
nic! Zgorszenie wywołało wśród ludności za­
chowanie się w tej spraw ie królew skie. Król 
szwedzki, osoba jedna, —  pisze Dagbladet — 
ma odw agę sprzeciw iać »ię woli całego naro 
du, chociaż wola ta  znalazła wyraz w wybo­
rach, uchwale s to rth ingu  i w onecnym legal­
nym rządzie.

„Im  dłużej nad faktom tym  zastanaw ia­
my się, tem silniejszego nabieram y p rzek o ­
nania, że stosunek nasz do m onarchii staje 
się niemożliwym...

„Jeżeli pom iniem y osoby znajdujące się w 
stanic niepoczytalnym , jak u p. kom endauta 
m iasta, generała 8venda F<,yn (oświadczył się 
za królem ) i kiluu Szwedom zaprzedanych 
reahcyonistów , m k t w Norweg i  zachowam a 
się króla nie peenw ałi, każdy bowiem je s t 
przekonany, że król winien był zastosow ać 
się do woli rządu.

„Jeżeli dziś w kraju  dzieją się rzeczy po­
dobne, to przy czyi: a złego leży w stosnnku 
naszym do unn T ak  długo dopóki stosunek 
ten istnieć będzie, nie należy się nsm  spo­
dziew ać ostai ecznego ujmujęgią zlugo

W  obecnych stosunkach jest m onarchia u 
nas insty tucją obcą, szwedzką. K ażde m ini­
sterstw o, k tóreby  interesom  m onarchii tej słu­
żyło, byłoby wrogiem d la kraju , N orw edzy 
w niem zasiadający zdrajcam i ojczyzny . .“

O strzej występuje rozpow szechniony ponnę 
dzy w arstw am i mższemi dziennik  Y rd e n s  
Gang.

Dzietni.k teu pisze, że krót szwedzki zro­
bił zamach na konsty tucję , że dąży on do 
tego, aby  N orw egia podw ładną była Szw ecji, 
ja k  za czasów daw niejszych. Szw edzkie dzień 
niki, k tóre przeciw  Norwegom t iez§, nazyw a 
prasą  lu k a jssą  szwedzkich panów  (b  em ska  
Kam m eiherars lokajpressen).

Niem niej energiczną jest postawę prasy  
prowincjonalnej, ale ruch autyszw edzki g łó­
wne centrum  posiada w stolicy.

W  niedzielę obawiano się rozrnchów , Po 
odbyciu k ilku  zgrom adzeń ludowych, dem on­
stru jący przebiegali m iasto w różnych k ierun­
kach, wznosząc okrzyki ua cześć rządu. W y ­
wieszano wszędzie sz tandary  norweskie bez 
znaku unii t. zw. „ re n t flag".

Nie ulega wątpliwości, że ruch jest repu 
blikańskim , chociaż wśród przeciw ników  unii 
jest wielu takich , którzy dążą do połączenia 
Norweg-i z D auią.

Ja k  wiadomo, N orw egię przydzielono do 
Szwecji po wojnach napoleońskich, w ynag ra­
dzając Szwecję za to, że szła z państw am i 
sprzym ierzonem u Zresztą co praw da, tak  eko 
now icznie ja k  i językowo tworzą Norwegie 
i D ania jednę  całość więcej do siebie z b li­
żona aniżeli Szwecja i Norwegia.

T o  co się tu ta j azić dzieje, m a więc zna 
czenie u&cft-r doniosłe i w polityce europej­
skiej. O derw anie się N orw egii od Szwecji 
znamiooowal. by bowiem wzmocnienie D anii, 
przyiaciółbi Rotiji

R o jji i F rancji zaś zależy na tem  bardzo 
dużo, aby w razie wojny m ieć w skutek 
przy ,aź ii dwóch państw  skandynaw skich za­
pewnioną wolną przeprawę przez cieśniny 
m orskie pom iędzy Bałtykiem  a M orzem  Pół- 
noeueru K to  win, czyby i tu  więc nie dało 
się zastosow ać „clierehez les R u sses"?

K ) óllmunn.

POLSKI SOCJALIZM
A C U D Z O Z I E M S Z C Z Y Z N A .

‘Ciąg dalszy).

U ' szucie miłości potęguje się n i e w c o- 
a z  s z e r s z y c h  odśrodkow ych kołach, 

lei'z skupia s ię ,  im one »ą węższe i 
bliższe środka —  podobnie ja k  s ło ń c e , 
im bliżsej o g a n i a ,  tem gorętsze rzuca pro­
mienie. M ówić więc: „ja kocham  ludzkość, 
m iędzynarodow ość na pierw szem  miejscu a 
zatem doskonalej kocham  ojczyznę, narudc 
wość", znaczy to samo, ja k b y  syn powiedział 
ojcu : „O jcze, ja  wszystkich kocham , a że ty  
jesteś m .ędzy w szystkim i, więc nie wylą 
czam też ciebie". L ub  co lepsze, gdyby mąż 
zapew m ająe żonę o swej m iłości, pow iedział 
dla przt-konm ia jej o tem : „ J a  kocham p rze ­
cież w&cystme kobiety , jakże  więc mógłbym 
nie kochać i c ie b ie ? " ' Osv ta k a  'm iłość me 
byłaby .ro n ią?  M użna przecież żyozyó dubrze 
wazyutkim narodom , lecz swem u najlepiej, t®z 
ak można życzliwym być dla sąsiadów , a 

najżyczliwszym przecież d la  ojca i m atki 
M ożna m i ł o w a ć  nieprzyjaciół a przecież 
obok tego trzeba b r o n i ć  żony lub dzieci 
przeciw napastnikow i godzącem u ua ich ży ­
cie, choćby go przyszło trupem  położyć! Na 
tej samej zasadzie m ożna miłością otaczać 
ludskość, a przecież bronić ojczyzny z orężem 
vi -e su  przeciwko najezdcom . "Zbrodniarzem  
byłby syn. p a rz ą c y  obojętnem  okiem  na hau 
bę lub  śm ierć m atki, by nie naruszyć m iło ­
ści bl źniego, tak samo zbrodniarzem  byłby 
Polak nie spieszący swej ojczyźoie z pom ocą 
dlatego, że ta  pom oc naruszycby m usiała u- 
szucie m i ę d z y n a r o d o w e .  N iestety  ! T ak  

d 1 lece to  poczucie m iędzynarodow ości wko- 
rzenione je s t w przyw ódcach polskiego socja­
lizm u, że gdyby  im  zjazd hainfełdzk czy er- 
tu rt ki n i kazał p rzejść na schizm ę, sturczyć 
się, d jab łu  eseść oddaw ać, nie zaw ahaliby się 
aui ne chw .lę w swem niewolniezem posłu­
szeństw ie d la  pierwsego lepszego uiem ca łub

żyd* — p r .gram partji zagranicznej jest dla 
nich ew argelię. N ie może r-ateru być naw et 
mowy o m kim kolwiek patrjo tyzm ie tam , gdzie 
iest zaprzedanie się duszą i’ ciałem  ludziom 
obcym , częstokroć wrogo dla O jczyzny n a ­
szej usposobionym .

bpy»ajmy ich : „skąd taka pogarda dla w ła­
snej O jczyzny?", a odpow iedzą nam , że to  
ucisk, n ę d z a , prześladow anie, przeciążenie 
pracą budzi tę niechęć i ten rozbrat spraw ia, 

a sza ojczyzna je s t dle nas miejscem nę­
dzy, więzieniem, polem obław y, gdzie nas jak 
dzicz jęd zą , gdzie niejeden m iejsca nie ma 
na któreroby głowę swą mógł położyć" \L h h -  
knecht j. w.). W ynik  ten bezpośrednio s to ­
suje się do niem ieckiej ojczyzny, a jednak  
w przekładzie je s t on przeznaczony dla pol­
skich robotników . Z resztą, jak  ju ż  wyżej m ó ­
wiłem, niemal każdy num er naszych pism  
socjalistycznych je s t k ią tw ą rzuconą na s p o ­
łeczeństwo teraźniejsze i przeszłe. Zapew ne 
nie je s t to  społeczeństw o nasze bez winy, 
ma naw et oiężkie na sum ieniu w ystępki, ale 
któż je s t bez n ich ?

„Któż zachwyeon zdarzeń ściekiem 
Nie popełnił nigdy w iny?
Chyba jeden, ten jedyny 
Co był Bogiem a Człowiekiem l11

Krusiński.

Społeczeństw o zaś, nasze przynajm niej, za­
czyna już błąd swój usuw eć, zaczyna bić się 
w p iersi, a  żal je s t  zw iastunem  popraw y — 
nie godzi się więc zucać kam ieniem  na k ru ­
szącego się grzesznika, nie godzi się tem wię­
cej. że ten grzesznik tyle m a zasług za sobą, 
ty le cnót w zniosłych, tyle k a rt św ietnych w 
swej przeszłości. A  jeśli teu ne ród nasz grze­
szny cierp, w d o datku  za swe winy jarzm o 
ciężk ej niewoli, toć w yrzekać się go w o s ta ­
tniej chwili, tem  mniej godziwą jest rze czą ! 
T ak ie  przecież odstępcze wyrzeczenie się O j­
czyzny przyjm uje socjalizm  jak o  zasadę; „ n a ­
s z a  o j c z y z n a ,  t o  ś w i a t  c a ł y ;  ubi bene 
ibi patrin, gdzie nam  dobrze, t. j. gdzie 
l u d ź m i  być możemy, tam  ojczyzna nasza" 
(Liebknecht, W  o b r o i  e p r a w d y  str. 
11). Cóż jeszcze dodać można do takiego 
cynizm u ?

C hyba pychę i fałsz dodany w krakow  
rkiritd N aprzód  (z d 1 lutego b. r ,) , k tóre 
w stępny swój artyku ł koóczy słowami „n a- 
r ó d  —  t o  m y ,"  coś niby ja k  L udw ik  X IV !  
Ni e '  naród —  to ule w y! boć oała p rze ­
szłość narodu  nie do  was należy! N aród , to 
me w y! bo wyśoie przecież m i ę d z y n a r o -  
d o w c y ! N aród to uie wy ! bo was przecież 
garstk a  —  a narodu dziesiątki milionów! 
N aród to nie w y ' bo ten naród katolickim  
jest, Chrystusow ym  narodem  a wy się wy­
pieracie C hrystusa i K ościoła, wy narodowi 
tem u jego ckarb  najdroższy, bo w iarę św . 
w ydrzeć i podeptać chcec ie! T o jedno  naw et 
dostatecznym  byłoby pcw odem , abv wam p o ­
w iedzieć: „nie jesteście Polakam i, boście
w r o g a m i  r e l i g l i  w s z e l k i e j  a s z c z e ­
g ó l n i e  C h r y s t u s o w e j !

O to  nnws i osta tn ia  ze zgubnych zasad 
socjalizm u k tó rą  niestety aż uazbyt w ieloma, 
najjaskraw szym i dowodami stw ierdzić i wy­
kazać mogę.

I Ciąg da lszy nastąp ij.

K s. B ron isław  S tusiński.

ne tym  e te rem  p o w ie trz e , choćby  n aw e t 
w  dużym  p o k o ju , byłoby n iebesp ieoznen i. 
T rz e b a , żeby  k toś tego  dop ilnow ał

P rzecież ty m ożesz być przy  te m , ja k  
R vdel sp rze d a  flakon F u jarze .

— B a! -  zaw o ła ł F ilek , a  ja k  się to  
po tem  w yda ?

A le ja k ż e  to  m oże się w y d ać ?  — za ­
w o ła ła  F lo ra , zaślep iona sw o ją  n am ię tn o ­
śc ią , — F u ja ra  zan iesie  flakon Z ak lice , Ry 
del zniknie —  a  co się tam  s ta n ie  z tym  
flakonem , za to  n ik t inny nie m oże być 
odpow iedzia lnym

— Ale jeżeli przecież się w y d a ?  —  p o ­
w tó rzy ł F ilek

— A le cóż m oże się w y d ać ?  — za w o ła ła  
znów  F lo ra  z n iec ie rp liw ośc ią , —  p rzec ie  
R ydel sp ro w ad za  sw oje perfum y z W a rsz a ­
wy, dow odem  n a  to  są etyk iety  A zresztą , 
gdyby n aw e t co było, od czegóż pó łko  w nik? 
J a  n ie  zap o m n ia łam  o n iczem  A  jeże li co 
je szcze b rak u je , — d o d a ła  z u ś m ie c h e m ,—  
to  s tan ie  się ju tro . P ó łkow nik  ju tro  z p e ­
w nością tu  będzie . T y m ożesz całk iem  s p o ­
kojnie być przy  te m , ja k  R ydel sp rze d a  
flakonik F u ja rz e , g łow ę m oją d a ję  ci w z a ­
staw , że w  żadnym  raz ie  nic ci n ie  b ę ­
d z ie . . .

—  T rz e b a  n ad  tem  się z a s ta n o w ć , — 
rzek ł F .lek

F lo ra  jeszcze raz  m u chcia ła  w yłożyć, że 
n iem asz d la  niego żadnego  n ieb esp ieczeń  
s tw a , a le  w tem  w b ieg ł do  sa lo n u  słu żący  
i zapow iedz ia ł, że dzw onek  p ó łk o w n ik a  s ły ­
chać zda leka

N a to  F lo ra  p o b ie g ła  cz em p rę d ze j do

sw ojej sy p ia ln i, k tó ra  p rzy ty k a ła  do  sa lonu , 
aby w łosy p o p raw ić  -  a  je j b ra t zo s ta ł 
w sa lonie.

F ilek  tnocno  się n a d  tym  p ro jek tem  za­
m yślił Życie Zakliki było m u  ob o jęm em . 
Je d en  człow iek  m niej a lbo  w ięcej n a  ziem i, 
to  w ed łu g  niego nie m iało  żadnego  z n a ­
czenia Z aklika s ta ł  się w a ln ą  p rze szk o d ą  
du szczęścia dla w ielu  in n y ch , tak ie  p r z e ­
szkody należy u su w ać , do  tego  każdy  m a 
p raw u , tak  ja k  n ja  p ra w o  p ro ch em  w ysa­
dzić sk a łę , k tó ra  m u  stoi n a  d ro d ze . Jeżeli 
są  lu d z ie , co m a ją  p o d  tym  w zg lędem  j a ­
kieś p rzesąd y , to  są  to  lu d z ie  zacofani

g łu p i, on tak ich  p rz e są d ó w  nie m a N ad 
tem  się w cale n ie  za s ta n a w ia ł A le jeżeli 
p >.|ekt F lo ry  w y k o n a , ja k ie  w ynikną s tą d  
skutki ? n a d  tem  b a rd z o  m ozolnie ro zm y ­
śla ł. Jużci z a p e w n e , że m ożna  tę  rzecz tak  
m ąd rze  u łożyć, że nic się nie w yda. I to  
lakźe p ra w d a , że jeże liby  się w to  chc ia ła  
w m ięszać po lieya, to  p ó łk o w n ik  m a w ięcej 
w p ływ u  niż t r z e b a ,  ab y  tę  sp ra w ę  w s a ­
m ym  za ro d zie  stłum ić . A le co to  w szystko  
Jego o b ch o d z i?  — m ów ił do  s ieb ie , — sio ­
s tra  nie s io s tra , b lizsza koszu la  c ia ła , n ie  
g łup im .

A lo  rzekłszy , w yszed ł d 0 sw o ich  p 0 »'o- 
jo w , chcąc F lo rę  zo staw ić  z p ó łkow nik iem  
sam  n a  sam .

P ó łkow n ik  w szed ł do  sa lo n u  krok iem  p e -  
w n y m , z g łow ą p o d n ie s io n ą  do góry jak  
zw ykle, zd rów , czerstw y, ru m ian y , p e łen  
sw obody  w ru c h a c h  i p e łe n  życia , zgoła 
ja k  m łodzian  d w u d z ie s to le tn i: ty lk o  k iedy

się po  sa lo n ie  ro z g lą d a ł, w idać było  w  je ­
go oczach  jak iś b lask  niby n iepew ny , być 
m o że , żc se rce  m u  d rża ło  i mia.ł ta.kie sa.- 
m e  u cz u c ie , ja k  gdyby sz ed ł n a  au d y en cy ę  
do G ara i sam  nie w ied z ia ł, czy ch re s t o 
trz y m a , czy m oże d o stan i^  n o g ą  w g rzb ie t 
i p ó jd z ie  w  d u rak i. Jakoż w id ać  bvło za 
raz em  pc m ieniących się ko lo rach  n a  jeg o  
tw arzy  i ustach n a  w p ó ł o tw a r tv c h , że 
p rz y je c h a ł z ja k iem ś p o sta n o w ien iem  i że 
d z iś , tu ta j ,  w  tej chw ili, jeg o  los m a się 
rozstrzygnąć .

F lo ra , chociaż jeg o  kroki s ły sza ła , nie 
w yszła  ku n iem n n a ty ch m ias t, być m oże 
że ta k że  n a  jego  p rzy jęcie  p o trz e b o w a ła  
się d o p ie ro  n as tro ić  i p a re  razy  o d d ec h u  
z a cz e rp n ąć , jak a k to r  sto jący  za ku lisam i, 
k tó ry  m a w now ej roli w y s tą p ić : dop ie ro  
po  chw ilce p o k a z a ła  się w e d rzw iach  sw o ­
je j syp ia ln i, k tó re  p ro w ad z iły  do sa lonu .

B yła dzisiaj u b ra n ą  tak  sam o, jak  p rzed  
kilką dn iam i w  sw ojej o s ta tn ie j m iłośnej 
scen ie z lg n a s ie m , w b ia ły  sza ra fan  z czer- 
w o n em  podb ic iem . B yła p ię k n ą  n a d  p o ­
dziw  n a  tle  ja sn eg o  św ia tła ,  p łynącego  od 
dużej lam py  sto jącej n a  s te le  w  je j sy­
pialni , ry sow ały  się z w y d a tn o śc ią  p iasty  
czną k o n tu ry  je j w sp an ia łe j postac i a  la m ­
p a  p ło n ą c a  w  sa lon ie  rz u c a ła  n a  n ią  z p rz o ­
du  dość  św ia tła , ażeby  uw y d atn ić  p o rc e la ­
n o w ą ce rę  je j tw arzy , je j u s ta  w iśn iow e, 
je j oczy czaru iące sw ym  b lask iem  i p rz e p y ­
szne form y jej b iu s tu , w ydz e ra jąe e  się ja k  
gdyby g w ałtem  z p o d  k o ró n k am i obszy tej 
koszuli

(CtągOldalszy nastąpi).
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Regnlacja serwitutów (t. zw. tłoków) 
na Litwie.

Zbiór praw  i rozporządzeń rządu ro sy jsk ie­
go podaje w zeszycie 47 z r. b. postanow ie­
niu rsądow e o sposobach i w arunkach zaw ie­
ran ia dobrow olnych układów  pom iędzy o b y ­
watelam i ziem skim i i w łościanam i do tyczą­
cych zniesienia realnych służebności g ru n to ­
wych czyli serw itu tów  (zw anych także tło k a ­
mi) w guberniach litew sko-rnsk icb . P raw o 
to  od daw ien daw na z takiem  upragn  eniem 
powszćchnem  tam  wyglądano, stanow i nader 
doniosły i ważny k rok  postępow y, bo nsunie 
jedną z najcięższych przeszkód dotychczaso­
wych w racjonalnem  gospodarow aniu  po ogro ­
m nych przestrzeniach litew skich , a  przytem  
zatkn ie ono radykaln ie raz na zawsze trybem  
najskuteczniejszym  pryucyp&lne źródło c ią ­
głych niestety  nieporozum ień, p rzykrych  k łó ­
tn i, wielce szkodliw ych zaturgów  i codzien 
nych a gorszących procesów  pom iędzy o b y ­
w atelstwem  ziem skiem  a jego  najbliższym i 
sąsiadam i w łośc iańsk im i, k tó rzy  niedaw no 
tem u zwali się jego poddanym i. W  tych  bo­
wiem nieustannych sporach serw itutow ych i 
nieznośuej gm atw aninie praw bez obow iązku 
wzajemuego tkw ił* w .elkie n iebezpieceeńitw o 
socjalne. W szak działo się analogicznie toż 
sam o i u nas.

K tó ż  bowiem  u nas nie zasłyszał o bardzo 
pam iętnych a podejrzanych hasłach „lisy i 
pasow yska" rozlegających s.ę z ust posłów 
w łościaństw a ruskiego przez dość d ługie lata 
po lalach Sejm u krajow ego we Lwowie i 
wszystkich zgrom adzeniach publicznych w G a ­
licji wschodniej po roku  1848 odbyw anych!. .

M łodsze pokolenie nasze może naw et nic 
nie wie o tern, jak ie  to  n iespożyte zasług- 
położył ówczesny nam iestn ik  krajow y ś. p 
h r  A genor G ołuchow ski, rów nie sp raw ied li­
wym jak  sprężystym  i szybkim  przewodem  
ustaw y z roku 1853, opisującej drogi . s p o ­
soby do wykupu i nregnl w ania służebności 
gruntow ych, tej iśoie piek.elnej i arcytrudnoj 
spraw y, z k tó rą  przecież u nad um iano i z d o ­
łano się uporać w olbrzym ich w ysiłkach u- 
rzędowych w ciągu la t dz esięciu praw ie d o ­
szczętnie. K w estja  „lisów i pasow ysk" zam ą­
cająca i to  tak  d ługo spokój publiczny, już 
znikła u nas i z pam ięci i z porządku dzień 
nego.

D ru g ą  niemniej pom yślną wróżbą dla n a ­
szej dzielnicy je s t dnkonane przed dw om a la ­
ty um orzenie propinacji szlacheckiej i to bez 
żadnej s tra ty  m aterjalnej d la  upraw nionych, 
k tórym  ów  n ie f rtunny  i przestarzały  p rzy ­
wilej cała wieki nog podcinał, tłum iąc wszel­
ką asp iracię  szlachetniejszą jnż w zarodzie, 
a w łościaństwo nasze tak  n ieopatrzne wiódł 
zawsze do zubożenia i up  dlenia, a  zatem  do 
zguby uiechybucj.

G dyby  się k io  naiwnie zapytał, czemu w 
K ró lestw ie  w zabranych  krajach  i na L itw ie 
rząd rosy jsk i praw ie 30 la t bezczynnie a n a ­
wet z lubością przypatryw ał się ciągłym  spo­
rom  m iędzy obyw atelstw em  a usam ow oluio- 
c>m włościaństwem , to  dziś nie ta ją  się w 
R  .8 i z tem , że w ytw orzenie spraw y serw itu 
towej przez n ie tkn ię te  pozostaw ienie takow ych 
było jednym  z najdzielniejszych środków  wy­
sokiej polityki rządow ej, używ anych ciągle do 
podkopania system atycznego powagi i m ienia 
Polaków  wogóle i całego ziem iaństw a pol­
skiego. O becnie zaś niespodzianie w yspow ia­
dało się Nowoje W renńa, iż w yborna owa 
broń M acbiayulla okazała się ostatecznie nie 
dogodną i obosieczną, a naw et wielce n iebez­
pieczną d la  sam egoż rządu rosyjskiego. Ex- 
o r itr e  u lłor ex osstbus n ostrh  1

N a w stępie niniej-zego praw a je s t  szeroka 
opow .esć o ojcowskiej trosk liw ości rządowej 
w zględem  losu i in teresów  stanu  w łościań­
skiego na L itw ie Potem  idzie właściwe rozpo­
rządzenie, k tó re  o s ta te c z n i; niczemu nie prze 
sądzą, bo ty lko  wzywa nrzedownie do dzia ła­
nia ugoanego, zachęcając obie strony , d la  u - 
m orzenia służebności, do zaw ierania układów  
dobrow olnych w celu bardzo pożądanego 
skończenia raz z serw itu tam i

N astępn ie ukaz wylicza praw id ła ustaw owe, 
k tó re  w inny być ściśle zachow ane w rzeczo ­
nych uk ładach  dobrow olnych; wreszcie w sk a­
zane są sposoby i norm y właściwego tu  p ro ­
cederu. G dy  się zaś po np lyw ie stosow nego 
czasokresu  pokazało, że albo m ało albo wcale 
nic m e zaw arto  z tak ich  układów  obow  ązu- 
jących , w tedy rząd sam  ju ż  p rzystąp i „im pe 
ra tiv e “ do przewodu tej regulacji. K ażde zaś 
rozw iązanie tych uciążliw ych stosunków  se r­
w itutow ych, będzie obow iązującem  d la stron  
obu. W edle osnow y ato li u k -zu  początk. T a ­
nie w wszelkich układach  odnośnych zależeć 
m a wyłącznie od w ło ś c ia n 1 N ad to  w ym aga­
na je s t  zgoda */8 in teresau tów , używ ających 
głosu na sgromadzen-ach gm innych. G dyby 
układ  ja k i zaw arto z uszczerbuiem  d la  do-  
szczeeólnych gospodarzy w łościańskich, w .edy 
gm ina za to  odpow iadać będzie jak o  ca łostka  
społeczna. W; tłu czo n y  zostaje wszelaki —  
chociażby ty lko m oralny przym us z jednej lub 
drugiej strony  pochodzący. Za tak ie zrzeczenie 
s ię u p ra w u e ń  serw itu tow ych, (np. udział w pa 
stw iakaeh w spólnych, w ręb do lasów  i korzy­
stanie z takow ych, potem  szachownice g ru n ­
towe pośród lasów położone) m ogą w łościanie 
przyjąć w ynagrodzenie tylko w lasach albo 
łąkach albo g ran tach  ornych, n igdy zaś w go 
tówoe. Z iem 'a  tedy jedyn ie  może być ekw i­
walentem  służebnnśoi

U kay rzeczony je s t i po trzebny  i bardzo 
pożądany i niewątpliw ie dobre wywrze w ra­
żenie na L itw ie  i R usi wśród polskich wła­
ścicieli ziem skich. L ubo  rozporządzenie to  
form alnie jnż sam ą redukcją szc»udłuw atą 
wyzywa k ry tykę , w daw ać się w nią nie b ę ­
dziem y, zaznaczając ty lko  na razie, że je s t  to 
jeno  regulacja a  nie zaś w ykup służebności, 
bo niezm ienną pozontała i teraz in tencja, 
z k tó rą  się naw et rząd  tam tejszy  n igdy nie 
ta i, ażeby wszelkim i sposobam i uszczuplić i 
skurczyć obszary  dw orskie, jn ż  d la tego  sam e­
go, że należą do właścicieli Polaków . P ozo­

sta łaby  tedy  jeszcze in terpelacja do w y so k ie­
go rządn rosy jsk iego , czy i kiedy w tym  
względzie r zysto ekonom icznym , a nie m ają­
cym  zgoła żadnej fctyc ności z polityką, przyj • 
dzie nareszcie kolej na K ró lestw o  i k ra je  za­
brane, potrzebujące regulacji serw itu tów  w d a­
leko jeszcze wyższym stopniu  niż L itw a , dla 
zagojenia raz jako  tako  rany  wiecznie się j ą ­
trzącej, k tó ra  kry je  w sobie wielkie n iebez­
p ieczeństw a socjalizm u anarchicznego, naw et 
dla obecnego system u rządowego ta m że . . .

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* W pisy do Zakładu naukowego 0 0 .  J e ­
zuitów  w Chyrowie rozpoczęły się 1 lipca i 
trw ają  do 31 sierpnia. W raz z zgłoszeniem 
nadesłać należy m etrykę ch rz tu , świadectwo 
szczepienia oepy i świadectwo szkolne pod 
adresem : „ W J X . R ektor Chrystian w  Chy 
rowie*.

Na nowo przyjęci być mogą chłopcy w wie 
kn la t 8 do 13 go. Pensja roczna 250 złr. 
na oddział ta ń s /y , 500  z łr. ua oddział droż­
szy ; wchodzi w to :  nanka e ko lną , język 
franenski, g im nastyka, lekarz , opranie i nsłu 
ga. K siążk i, m undurek i inne ubranie, oraz 
lekcje, jeżeli je  kto pobierać p ia g d e ,  muzyki 
i fechtuuków , języka rosyjskiego i angielskie­
go, opłaca się osobno P rzec ię tne  kosŁta u trz y ­
m ania nczuia w Zakładzie wynoszą 350 i 600 
z łr. Zakład liczy ł w ubiegłym rokn 367 
uczn iów ; m aturę złożyło 5 uczniów, dwóch 
złoży ją  po ferjach. Robią się s ta ran ia , aby 
prawo publiczności państwowej, przysługujące 
dotąd do 5 k lasy , rozciągnięte zostało w tym 
rokn na 6 tą  i 7 ą klasę.

Zakład ma w łasną o rk iestrę  z 68 uczniów 
pod kieinnkiem  kapelm istrza, p. Knipla, k tóra 
przyg ryw a przy uroczystościach szkolnych, na 
majówkach i popisach. Dwa tak ie  popisy, j e ­
den z g im nastyki 130 nczniów, drugi przy 
zamknięciu rokn szkolnego, odbyły się 28 
i 29 czerw ca, przy nadGr licznym ndziale 
(do 200 osób) rodziców i zaproszonych z są 
siudztwa gości. L etn ią porą spacery w pobli­
skie lasy i rzeczne kąpiele, zimową porą ś l i­
zgaw ki na dwóch w ielkich placach zalanych 
wodą, a przytykających do Zakładu, przyczy 
niaią się wielce do dobrej zdrowotności nczniów. 
Infirm erja o 50 łóżkach w nowym piątrowym  
d>mu o 300 metrów od Zakładu oddalonym, 
parow a p ra 'n ia , cegielnia parow a, hotel nowy 
piątrow y i świeżo założony wielki ogród, 
okalają wspaniały budynek zakładow y, naj­
większy podobno z istniejących w Galicji.

KURJER POZNAŃSKI
* W M ysłowitach policja p rzyaresztow ała 

w d. 20 z. m jakiegoś nieznajomego, .który 
nam awiał górników  do sprzedania mn dyna­
mitu.

* D ziennik Poznański d onosi: W Pcznauin  
odbędzie się dnia 30 w rześnia i 1 paździer 
u ika walne zebranie tow arzystw a polityki so­
cjalnej (V erein fttr Sozialpolitik). Jak  donoszą 
pisma niemieckie, w ybrany został Poznań na 
odbycie w tym  rokn walnego zebrania ze w zglę­
du na umieszczone na porządku obrad walne­
go zebrania kw estie agrarno-polit.yrzne i po­
nieważ stąd  łatwo będzie można dokonać o 
ględzin nowo przez komisję jeneralną  potwo- 
rzo tych osad rentow ych i kolonii.

Dnia 30 w rześnia trak tow ać będzie walne 
zebranie „O kw estii robotników rolnych i wę 
drówce w ew nętrznej niem ieckiej".

Główny re fe ra t mieć będzie profesor K nap- 
pe z b trasshn rga . S tatystyczny  pogląd ni e- 
m 'grację w ew nętrzną da były podsekretarz 
staun Mayn z S trassbnrga. Na drug i dzień o- 
brad postaw ioną została kwesr a :  „O podziale 
własności ziomskiej i wzmocnieniu małej w ła­
sności ziem skiej". Referentam i w tej spraw ie 
będą prof. S ering  i prof. G ierke z B erlina.

* W G dańska obecnie odbywa się wiec 
m iast zactoduio-pruskich.

* W  Katowicach w d. 3 b. m. zawiązało 
się Tow arzystw o przemysłowców. Przew odni­
czącym obrano A. Lewandowskiego, k u p c a ; 
zapisało się też zaraz 30 członków,

KURJER WARSZAWSKI
* (S praw a cbcrzenicka). Onegdaj p. Stani 

sław  Kobierzycki wniósł do izby sądowej w ar­
szaw skiej podanie, w którem  oświadcza, iż nie 
życzy sobie, aby była w ykonana kar.a d w u ­
miesięcznego więzienia, na j a bą wuj jego p 
Jn lia u  W ężyk wyrokiem piawom ocuym został 
skazany, i nprasza o nmorzenie spraw y. P o ­
nieważ ląd stosował w w yrokn a rty k u ł praw a, 
k tó ry  ua to nmorzenie pozwala, przeto ak ta  
będą stanowczo zrepouowane. T ak  się zakoń 
czyła głośna spraw a, k tó ra  w pewnej okolicy 
wywołała wiele kom entarzy i nw ag, a doszła 
do owego roznam iętnienia ty lko dzięki bez- 
tak tow i kilko lndzi. k tórzy  z godną pożało­
wania nam iętnością rozdęli zajście rodzinne 
między dłużnikiem  a wierzycieLem do rnzmia 
rów „zbrojnego napadu", lnb jak  chcieli inni: 
„rozm yślnego m orderstw a". S p .aw a ta  w sa­
mym swym zawiązku bytaoy zgłoszona, gdy 
by nie owi nieproszeni przyjaciele, k tórzy  ją  
na szpalty  dzienników przenieśli. Bliżej zna­
jąc stosunki, byliśmy przekonani, iż ta  sp ra­
wa ostatecznie tak i weźmie obrót, jak  wzięła, 
i nbolewaliśmy ty lko , iż się zupełnie niepo­
trzebnie przed k ra tk i sądowe dostała.

* W arszaw a podług ostatniego obliczeni i, 
oprócz wojska, ma 490.417 ludności Mężczyzn 
230.634, kobiet 259 783.

Z RÓŻNYCH STRON.
* W  Filipopoln w B a łg a rji, urządzona b ę ­

dzie wystawa. W  tym nawet cela wydaje się 
gazeta p. t. N asza  p ierw sza w ystaw a. Gazeta 
ta  wychodzi co sobotę W ystaw a rozpocznie 
się 1 sierpnia, a potrw a do dnia 1 listopada 
1892 r.

* Zawiązało się w Kopenhadze tow arzystw o, 
k tńre- zam ierza zbudować na wzgórzu przy 
ogrodzie zoologicznym wieżę Eiffel. W ieża bę­
dzie m iała 50 metrów wysokości, pomieści 
4000 osńb.

* W  Zurychu odbył się pojedynek między 
baronem Gezą D nką, a hrabią Armandem Wimp- 
flenem, który n iekorzystnie w yrażał się o a ry ­
stokracji węgierskie; i jnbilenszn koronacyj­
nym. Baron Dnka, oficer przy bazarach , je s t 
jednym  z najlepszych szerm ierzy w arm ii, ża- 
dał też 5 ciężkich ran przeciwnikowi. Nb. 
wyzwał hr. Wimpffena, odbywając podróż po­
ślubną.

P rzed kilkn  dn ami w demu, w którym  
mieści się redakcja G azety W arszaw skiej, z 
przed bramy wjazdowej wykopano 4 słupy że­
lazne, slnżące d r: ochrony murów. Po bliższem 
zbadania okazało się, że mniemana słupy oą 
arm atam i z końca X V I lnb początku X V III 
wieku. A rm aty jako pam iątkę narodową skon 
fiskuwała policja.

* W  Chicago z powudn w ystaw y, bnduje 
się te a tr  podziemny w głębokości 150 stóp 
pod poziomem ulic. W ejście do niego urządzo­
no sposobem ruchomym wielkiej w indy, mo­
gącej pomieścić 150 osób. Oprócz dram atu, 
opery, dawano będą widoki pieczar, podzie­
mnych k inałów  i akw arjów .

Ze świata finansowego.
Wiedeń 9 lipca.

Życie społeczne już często porównywano z 
życiem pojedynczej jednostki, a jeżeli takie 
porównanie ma realne podstawy, natenczas 
słuszną być musi także ko u k lu z j', że tak sa­
ni •, ja k  od pojedynczej jednosiki żąda natnra 
czasowego w ypoczynku, lak samo też i w ży 
cin społecznem pojedynczych czynników eko­
nomicznych nastaje od czasn do czasn chwila 
zastoju.

To zjawisko obserwować można dokładnie 
zw łaszcza w owym św iatku, który , ta rgu jąc  
pieniądzem , chełpi się być pierw szorzędną po­
tęgą św iatow ą. Ruch ciągły, fluktuacja cen, 
zm iana pozycji, wyzyskanie sytuacji i u n ik .-  
nie staguacn , — stanowi w tych sft-rach ele­
ment życia! Zastój je s t ich wrogiem!

Ale wróg ten w kracza często, a w pewnych 
porach rokn niem al regularn ie w te dzie iziny 
kupieckie, rozprasza zw arte  szeregi kupczą­
cych a tycb, k tórzy z przyzw yczajenia do 
żywego m chu i żywych a głośnych rozpraw , 
lnb z konieczności, pozostają n i  arenie swo­
je j działalności, p rzyprt wacjaartfo opam iętania, 
ze na ich pola działani<*nastała stagnacja i 
rozpoczął się saisou m orte!

Słowem tom charakteryzow ać można obecną 
sytuację finansową i kupiecką. W ielcy knpcy 
i kap italiści spekulujący lnb oszczędzający, 
jnż opuścili skw arne miasto, w wielkich ban­
kach życie jnż wolniej pulsuje, a ich k iero­
wnicy go tu ją  się w ślad za kapitalistam i do 
dezercji, by odpocząć po muzołach półrocznej 
kam panii i wrócić dopiero w jesioni.

Na placu ty lko  spekulanci z profesji i ci, 
k tórzy  z obowiązku s łn 'b  wego pilnować mn 
szą puruczonych im interesów , a obok nich 
nieliczna g ars tk a  innych, k tórzy nie chcą wie 
rzyć, że w tym roku wogole nastać może 
saisou m orte.

Jeszcze aw a tygodnie wstecz liczba tych 
ostatnich była bardzo liczna, gdyż wierzono 
zapewnieniom tak  zwanych ludzi w tajem ni­
czonych, że w tym rokn saisou m orte nie na 
stąpi

Opowiadano sobie i chciano, by inni w to 
w ierzyli, że skero  tylko przedłożenia rządowe, 
odnoszące się do przyszłej regulacji waluty 
w parlam entach iinstrj; ckim i węgierskim  z o ­
staną ncbwalone —  nastąpi w świeeie flnau 
sowym i kupieckim zm iana jakby za d- t kui ę 
ciem różdżki czarodziejskiej , wierzono lnb 
w iarę daw ano, że ceny płodów, towarów i 
w artości wywozowych pójdą w górę. że strn  
mień szczero złoty z nizin europejskich po­
toczy się w w yżyny m onarchii i ożywi w szy­
stko  a zw łaszcza pola finansowe, że nastąpi 
p le torja  środków pieniężnych, niska stopa pro 
centowa, zysk ua wartości, era  wielkich a zy 
skowych transakcyj finansowych —  słowem, 
że z.a parę tygodni mieć będą nowy wiek 
nie wszyscy, ale ci, k tó rzy  zajmują się h a n ­
dlem płodów, towarów, pieniędzy i wartości, 
lnb takow e ua sprzedaż mają. Zapomniano 
przytem  lnb chciano zapomnieć, że w ż /c iu  
społeczeństw a nie dzieją się cuda, tak  samo 
jnk nie dzieją się w życiu pojedynczego czto 
w ieka, i że zw łaszcza ekonomiczne zjawisko 
„tw orzenia się cen" czy to płodów surowych, 
czy towarów przem ysłow ych, czy wartości 
mobilarnych lub realnych, czy wreszcie pie­
niędzy lub pracy nie zależy od uchwalenia 
jednej ustaw y lnb k ilko , ini od woli k il­
ku menerów finansowych, ale jest. logicznym 
wynikiem całego kom pletu różnorodnych czyn 
ników. Po tych wybnjałych oczekiwaniach na­
stąp iła  częściowa reakcja, — a tem, co ją , a w 
ślad za nią o trz e ź w ie n i spowodowało, było 
zjaw isko rok rocznie się powtarzające, że ple­
to rja  pieniędzy istn iejąca zw ykle w m iesią­
cach Intym do czerwca, ustaje, a pieniądz od­
tąd sta je się coraz rzadszym  i droższym , co 
trw a  zw ykle i p o tę g u j  się aż do początku 
grnduia

Pow olem  tego zjaw iska są w pierwszym 
rzędzie żniw a, a raczej ów ogrom w ydatków  
ze zbiorami połączony, następnie rozpoczyna­
jący się po zbiorach handel zbożowy, k tó ry  
na przeciąg  kilkn miesięcy więzi ogromne 
kapitały , dalej rozp -częcie się rozlicznych 
kam pauij przem ysłowych, jak m łynarskiej, go­
rzeln ianej, cukrow niczej, browarnej i t. p , 
k tóre również ze zbiorami w ścisłym związkn 
sto ją, a wiążę inwentowaue kap ita ły  przez 
czas nierównie dłuższy, aniżeli zbiory i h m - 
del zbożowy.

Łącząc te szczegóły w całość, niotrndno 
dojść do wniosku, że najbardziej potrzebnym, 
poszukiwanym i najdroższym je s t pieniądz

n nds wówczas, gdy w szystkie tu  wspomniane 
rodzaje produkcji lnb handlu równocześnie go 
potrzebują i poszukują, a najmniej poszuki­
wanym i najtańszym  wówczas, gdy pc skoń­
czonych kam paniach uwięzione w nieb kap ita­
ły  sta ją  się wolne i szukają lokacji.

Doświadczenie przeszłości potw ierdza wynik 
powyższego rozumowania a zarazem  określa 
inko pnukt kulminacyjny największej potrzeby 
pieniężnej i najwyższej stopy procentowej 
mies'ąc październik, jako cza1, zaś największej 
pletorji pieniężnej i najniższej stopy procen­
towej miesiąc ln ty  lnb marzec.

Ten zw iązek , istniejący między potr ebami 
prodnkcyj ziemskich i handlów tymi płodami 
z jednej, a środkami obiegowymi, więzionymi 
przez ową produkcję i ów handel z drngiei 
strony , spraw ia, że w A nstrji każdoroczny 
okres produkcyjny ziem iański oddziaływ a w spo 
sćb bardzo w ybitny ca zasoby ta rg a  pienię- 
żuego, i że w dalszem następstw ie tego wpły 
wu, także  każdy roczny okres finansowy ro z ­
pada się na dwa ściśle od siebie odgraniczone 
działy, na okres fruktyfikacji środków plenię 
żnych w eskompcie weksli i w interesach 
czysto-handlowych i ua okres finansowania, 
t. j. przeprow adzania tych operacyj flnanso 
wych, których celem je s t emitowane ro k ro ­
cznie nowe w artości mubilarne rozsprzedać 
między publiczność małych i w ielkich kap ita- 
stów, k tórzy  w nich lokują sweje oszczę­
dności.

Po tych wywodach łatw o być prorokiem 
przepowiadając, że owe wielkie transakcje 
finansowe, o jakich m arzył św iat kupczący 
pieniądzmi i wartościam i mobilarnemi, chyba 
przy największych w ysiłkach możnaby p rze­
prowadzić jeszcze w bieżącym roku —  i że 
one prawdopodobnie do przyszłej wiosny od 
roczone być mnszą, tj. do czasn gdy kap ita ­
ły  w produkcjach ziemiańskich uwięzione 
znów staną się wolnemi —  a równie łatwo 
także przewidzieć, ze w najbl źszych miesią­
cach pieniądz stanie się drozs/ym  a będzie 
tem droższym, im lepszymi n n d za jam i Opa­
trzność nas obdarzy, i że w ślad za dro 
żeniem pieniędzy nastąpić mnsi do pewnej 
granicy obniżenie się cen niektórych płodów 
i wartości.

Ten całkiem naturaln ie tłum aczący się p ro ­
ces reakcyjny był w ubiegłym tygodniu co do 
w artości pieniężnych i spekulacyjnych przy 
spieszony obawami co do roeizerzeniń  się cho­
lery  i obniżeniem się knrsa  rnbla na giełdzie 
berlińskiej, w ślad za czem obniżyły się w 
cenie i rosyjskie efek ta — tudzież owe efe­
k ty  austriack ie, k tó re  są przedmiotem hundln 
speknlacyjnego na tam tejszej giełdzie.

Giełdy wozystkie a  zw łaszcza berlińska i 
paryska były w ubi glyn tygodnia źle uspo­
sobione, ua jednej i drugiej zdaje się istnieć 
przeładowanie się spekulacji e fe k tam i, na 
które obecnie nie ma kapców.

We W iedniu różne sym ptum ata zdradzalą 
stan  podobny —  ale stan  tn te jszy  nie może 
się stać groźnym , bo emisje la t  ostatnich by 
ły  nieznaczne i nie dosięgły ani setnej części 
owych emisji, którem i obarczone zostały Niem 
cy. Znawcy stosunków ekonomicznych niemie­
ckich u trzy m u ją , źe w Niemczech ż emisyj 
ostatnich la t 5, jeszcze kw ota około 2 m iliar 
dów nowych w artości m obilarnych ule znala­
zła drogi do kas ostatnich odbiorców tj. szczę 
dzącej publiczności, lecz spoczywa jeszcze w 
kasach insty tu tów  emisyjnych, czekając doi 
lepszych, a krepując tymczasowo owe banki 
en isy ju e  w swobodnem działania.

Subskrypcja na p rio ry te ty  kolei K aro ­
la Lndw ika, k tó ra  się odbędzie w tutejszym  
nnionba ikn dn>a 10, względnie 11 b. m. bę 
dzie pod pewnym względom kam ienie u pro 
bierczym co do siły kopnej i zdolności ab 
sorbc.yjnej tu tejszego placu a jej w ynik sta  
u iw ić będzie kry terjnm  dla spraw  finansowych, 
które w przyszłości mają być przeprow a­
dzone.

Kończąc na tom lis t mój n :e mogę pominąć 
milczeniem, źe spraw ozdanie posła Szczapa 
nowskiego w spraw ie walutowej we wszyst 
kich kołach finansowych zjednało mn ogólno 
n znanie. — ? —

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

Celnicza rada przyboczn i ( Zollbeirath). — 
Nowootworzona ta  rada w in-sterjalna odby­
wała niedawno temu posiedzenia we W iedniu. 
Z dani-m nowej instytucji je s t wedle s ta tn tn  
wspierać w spraw ach handln przywozowego 
i wywozowego m inistra handln doświadcze­
niem i poradą, tudzież w ynurzać opinię w ra- 

ie sporów między stronam i a urzędem cło 
wym z powoda cła rzekomo niiw iaściw ie wy 
mierzonego. Rada celnicza składa się z prze­
wodniczącego i 52 asesorów. Przew odniczy w 
tej radzie m inister handln albo jego zastępca. 
Asesorowie dzielą się ua stałych i doczesny ,h. 
S 'a iych  jest 18, a doczesuycn 34  członków, 
na propozycję izb handlowo przemysłowych, od 
m inistra na trzechiecie powołanych do pełnie 
nia funkcji celniczej. — Co się tyczy s t a ­
ł y c h  asesorów, zaliczają się do nich dwaj 
wysłannicy urzędowi m inistra hand ln , dwaj 
delegaci m inistra skarbu , potem sześć osobi­
stości wyhranych pospólnie od m iuistiów  han­
dln i skarbn nakoniec dwóch zasiada delega 
tów m inistra rolnictw a. Zwołanie rady ro ln i­
czej zależy od m inistra handln. Ohrady jej 
nie są pewne. F unkcja to honorowa, bo nie jest 
połączoną z wynagrodzeniem . Asesor jm jednak 
pozamiejscowym słnży prawo wolnej jazdy i 
zwrotu kosztów podróżnych.

Kronika polityczna.
W ylazło wreszcie szydło z w orka. P an i s; 

tuacii parlam entarnej lewica, ery  reenej, ja k  
się zwie nrzędownie, „p a rtja  uiem iecko-libe

ra 'u a u poczyna dobierać się wrcezcie do a n ­
tysem itów , swoich Erbfe ndr, i po do tychcza­
sowych sukcesach politycznych i podarkach 
dla W e d n ia , poczyna na serjo m arzyć o o d ­
zyskaniu W iednia. 7 b. m. odbył aię w H iet- 
zing w hotelu Y ogelreu thera  wiec lewicy, na 
k tóry  przybyło  wielu posłów  do R ady  pań ­
stw a, radców  m iejfk ich  i notablów  p ariji, 
w którym  uczestniczył wreszcie poseł K ro n a - 
w etter, do n iedaw na jeszcze bożyszcze robo­
tn ików  i naszych galicyjskich dom orosłych 
dem okratów  R adzono nad organizacją partji. 
Lewica pragnie odzyskać popularność i władz 
two nad um ysłam i w ztchoduiej A ustiji.

Zagai! więc imieniem związku politycznego 
partji niem iecko postępow ej w H ietzing  (szyld 
lewicy w radzie m iejskiej) G edliczka. R efe­
rował w spraw e organizacji poseł M archet.

Poseł do sejm u dolno auetrjackiago N oske, 
pow ołując się ua uwagi Schm eykala podczaa 
pogrzebu H erbsta , tw ierdził, iż W iedeń ua d ro ­
dze liberalizm u i hum auitaryzm u cofać się po ­
czął. W ina leży częściowo po stronie lewicy, 
k tó ra  zanadto  ufając w szlachetność swojej 
idei, zaniechała mrówczej ag itatorskiej pracy 
i dozw alała rozrastać się buji.ie pasoży wi 
reakcji antysem ityzm u.

Z kolei rozw ija m ówca plan organizacji 
partji, oparty  na system ie mężów zaufania.

P h n e r  p rów nał N iższą A uslrję  z C zecha­
mi. T am  organ.zacja je s t św ietną, ale na uią 
złożyła się p raca całego pokolenia, p raca lu­
dzi, k tó ry  nieraz całe życie tem u nie wdzię­
cznemu zadaniu poświęcili. Z resztą w Cze­
chach p idsyca zapał najdzielniejszego t-zczepu 
niem ieckiego A ustrji w alna narodow ości >wa, 
której oczywiście w czysto niem ieckiej Niższej 
A ustrji nie dostaje

Pom im o to  i w Niższej A ustrji akcje lewi­
cy sto ją niezgorzej. P o  je j s tron ie  je s t zawsze 
ośw iecane m ieszczaństwo, przeciw  niej ubogie 
drobnom ieszczaństw o i niższe w arstw y ludno­
ści, zniożoue nędzą i w naiw ności swej prze­
kona e, iż lewico co n a jm n ie j,o d  la t 1 0 —15 
zostaje n sieru  i ty lko  ze złej woli nie za ra­
dza ich biedzie.

Byłoby d zm n em , gdyby p a r  fxc4lenc.e an- 
strjacjta  p a rtja , jaką je st lewica, w samej 
stolicy i centrum  państw a stale rniala nie 
czuć się u siebie, i ^da mówca w końcu za 
ufania d la  parcji, k tó ra  w par'a tu -ncie  dla 
chwilowych korzyści n ieraz law irow ać m usi, 
zaw ierać n ienaturalne i szerokim  kołom n ie­
zrozum iałe so juoze, dokonyw ać kroków  i 
zw ro tów , uspraw iedliw ianych tak ty k ą  opor- 
tunistyczną, napozór niezgodnych z zasadn i­
czym program em . Podobnem  zaulaniem  bez­
względnym darzy partję  ludność prowincyj 
północnych.

Cblum ecky nazyw a położenie N iem ców  w 
A ustrji trudni-m jakkolw iek m e brak  ich 
w spólndziałn w żadnej dziedzinie życia pu ­
blicznego i jakko lw iek  nieco sztuczny sy item  
wyborczy nastręcza im uitzaprzeczone k o ­
rzyści.

M inęły wszakże czasy, kiedy w ystarczało 
w ostatniej chwili zestrzelić rozproszone siły 
i ns ochotniks spieszyć po zwycięstwo. P o ­
trzeba stałej karnej Oiganiracji.

S aess rzuca h a s to : odzyskujm y W ie d e ń ! 
P otęgą partji je s t  nietylko jej sita liczbowa, 
ale także współczucie, ja k i m ją  darzą szero­
k ie ko ła ludności. Lew ica pragnie podnieść 
A ustrję  na poziom kraju  ucywilizowanego (in 
die R eihe a e r  C u ltu rs taa len ).

H cllsberg  przem aw ia im ieniem  Niem ców 
pudalpejskicb, równie jak  czesoy, w narodo­
wym swym  bycie zagrożonych nzw ałą sło­
w iańską

N a wniosek M agga jednogłośnie uchw a­
lono pro jen t organizacji, wniesiony przez N o- 
skego

Potem  odbył się kom ers partji. W  toku  
tej lżejszej części zgrom adzenia dopuszczono 
do głosu K ronaw etterz , k tó ry  ośw iaduzył, iż 
pom iędzy liberałam i a dem okratam i n em a 
właściwie różnic zasadn iczych , są  ty lko 
różnice stopnia, różn :c '  w tem peram eucie. 
D em okraci p ragną szybsza go n rzeczy wistniooi a 
wspólnych deałów . —  P ra g  >ą oni w prow a­
dzenia głosow ania powszechnego i zrów nania 
klas. W ówozas reakcja upadn  ę.

T eraz poczyuam y cytow ać dosłow nie mo­
wę, ażeby katolickie polskie m ieszczaństw o, 
k tńre przed paru la ty  usiłowano wciąg.iąć do 
kabaty  centralnego dem okratycznego związkn 
(D em okraiischer C entralcerein l raz dobrze 
wiedziało, k to  je st ten miły jegom ość, nazw i­
skiem  d r  K ro n aw o tte r:

„Z j ikiemże niez.wyklem zuchw alstw em  wy­
stępuje obeon.e klerykal-zna! P rzed ki lku dn ia­
mi przyszedł do mnie duchow ny w pełnym 
stro ju , w długim  czarnym  habicie  i o lbrzy­
mim kapeluszu, upraszając, abym  d ał coś na 
misje. Je śli ci ludzie już te raz  do muie o d ­
ważają się (trauen) przychodzić, cóż poczną 
z kobietam i. Jeśli dziś nędzarz osta tn i, przy­
gnieciony głodem  i puniewierką, żebrze, z a ­
m ykają go  do kozy — tak i zaś pan (so einer) 
w kapeluszu o sserokiem  rondzie ma wolny 
bilet żebrauia po całym kraju" („hat das P ri-  
uilegium durch das ganze L in d  za  bettelnu)

T akie  brutalne, niegodne słowa padły  na 
kom ersie partji politycznej, k tó ra  każe s ę 
uw ażać za najpow ażniejszą w A ustrji, za p a r­
tję państw a (d taa tsparte i), i n ietylko nie -p o t­
kały się e zaprzeczeniem , ale naw et pow itane 
zostały burzą ok lasków !

D la  p. K ronaw ettera  działalność zakonów 
żebrzących, pełna zaparcia się siebie i chrze­
ścijańskiej p o k o ry , je s t prostem  ż e b r a ­
c t w e m .

W dodatkn  p. K ronaw etter publicznie kpi 
i natrząsa się z religii kato lickiej, jej ub iór 
uroczysty kap łac  ski podając w pośm iewisko

R adca m iejski F n e d ju n g  odpow iadał na 
słow a K ronaw ettera  im ieniem  liberałów  P o ­
dobnie ja k  w 1848 rokn liberałow ie i d em o ­
kraci iść winni ręka w rękę, jakkulw iek bo­
wiem nie sto i przed bram am i m iasta  żaden 
W indi chgr&tz, w mieście je s t jn ż  L iech ten ­
stein.
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Prof, Ł KI a

W
obszernie - ljWmm czasie podaliśm y sprawozdanie z jubileuszu dr. Antoniego Małeckiego. U zupe łn iam y  je  
w ten  sn \  relaci% 0 działalności znakom itego uczonego, podając zarazem  jego  portret,  aby przyczynić się 

posob do upam ię tn ien ia  jubileuszu.
cej  czcią ^ z w ą t p ie n i a  niewielu ludzi wybitnych w społeczeństwie, którzy cieszyliby się uznaniem , lub co wię 
lens7 vr>U T r®tw wszystkich, a kto w ten nieliczny poczet porachow anym  być może, ten  zaiste jeden z naj-  
chwilj - / arów losu o trzym ał. W  danej J
czy m Wld2i-  dowody hołdu całego narodu,
;rod ° Ze słodsza i zaszczytniejsza n a ­

s z a ^  a&  ̂ UhJwiększy, za pracę na j tw ard -  
bie i  r̂z,e^ a u a  t a ^  nagrodę umieć so- 
nośfZaS : n *e w ystarczą tu sam e zdol- 
czy t ’ -san?a Pr a ca, trzeba mieć cha rak te r  
olśn * duszę sz lachetną. T alen tem

lewa się społeczeństwo, cha rak te rem  się 
ł e Podbija.

1 0 lś nił j e  i podbił dr. A ntoni Małecki, 
y siwy jub ila t  obecnej doby.

Urodzony w Objezierzu w P oznańsk iem  
. r> Małecki szybko przeszedł szkoły,
^..■ując od początku zam iłowanie do l i te ra ­
c i  a  zawód swój, który tak św ie tne  m ia ł  

przynieść owoce, rozpoczął od poezji, 
rukująe już  jako 20 le tn i m łodzieniec m ały  

U ^m acik  „ O statki", w tonie ludowym.
nas tępnym  roku, kończąc g im nazjum ,

Wypowiedział Małecki mowę, której p rzed­
miotem był Adam Mickiewicz, a którą Po- 
P 'iński,  Małeckiego profesor, um ieśc ił  w »O rę­
downiku naukow ym " w formie rozprawy.

Udawszy się do Berlina,  studjuje Małecki 
nlologję klasyczną i l i te ra tu rę  św iatową na 
tam tejszym  uniwersytecie, zapoznając się 
2 panującem i wówczas sys tem am i tiiozofji 
niemieckiej.  Pilozofja H eg la  wyw arła  wpływ 
przeważny n a  młody um ysł  naszego uczo­
nego, i zaraz w r .  1843 pisze M ałecki roz­
prawkę „O żywej, pojmującej się i dokony- 
wującej narodowości",  dając wyraz swoim 
heglowskim  pojęciom.

Niedługo  je d n a k  pozytywny i trzeźwy 
nmysł Małeckiego ulegał metafizycznym 
m arzeniom  niem ieckiego filozofa, a n a to ­
miast, pod k ie runkiem  takich profesorów,
Jak H anke i Cybulski, z coraz większym 
zapałem kształcił się on w hietorji i lite- 
teraturze.

Zdając doktorat w 1844 pisze Małecki 
św ie tną  rozprawę „De academ ia v e te re“, 
skreślając w niej cha rak te r  filozof)i popla- 
tonskiej, w roku nas tępnym , złożywszy e g z a ­
min, obejmuje posadę nauczyciela w g im n a ­
zjum św Marji M agdaleny w P o zuam u  i pisze 
dwa s tu u ja :  „Związki społeczne G e rm a n
i S łow ian"  i o K ras ińsk im , a mianowicie
0 K rasińsk iego  „Iryd jouie",  tak w jeduem , 
ja k  w d rugiem  zapowiadając, czem s tan ie  
się z czasem.

W r. 1850 powołują Małeckiego n a  k a te ­
drę hlulogji klasycznej w Krakowie, gdzie 
drukuje swoje w jk ła d y ,  p. t. „P relekcje o 
filolog)) klasycznej i jej encyklopcdji".  Z a ­
ledwie lut parę je d n ak  cieszył się u n iw e r ­
sytet krakowski znakom itym  s w jm  profeso­
rem  : równocześnie z Helciem, Zielonackiin
1 Po lem  dostał i Małecki dymisję od ówcze­
snego centra lis tycznego rządu. Po krótkim  
pobycie w Poznan iu ,  w ezwany napow rót 
przez rząd austrjaeki,  o trzym ał Małecki k a te ­
drę tiłołogji klasycznej w Insb ruku ,  gdzie 
wszedł w stosunki ze s ły n n y m  filologiem 
Mikłoszicem. W Insb ruku  bawi do r .  1850.
Epoka  ta nie była bezpłodną w życiu dra  
M a łe c k ie g o : nap isa ł  w tedy d r a m a t  „L ist  
że lazny",  komedję ,.W 'eniec grochow y" i 
wydal tłum aczenie sofoklesowskiej „E lek try" ,  
jed n o  z najlepszych  tłom aczeń  z poezji h e l ­
leńskiej,  jak ie  w ogóle posiadam y.

O ryg ina lne  sztuki d ram atyczne  M ałeuii ipg0) zbyt znane, aby ich treść przytaczać było trzeba, spotkały 
się z bardzo różną k ry ty k ą :  jedni je  nad  m iarę  wynosili , drudzy nad m iarę  potępiali.  W  każdym razie, je ś li  
au tor  n ie  posiadał wiele poetyckiej fantazji i scenicznej werwy, p rzyznać mu trzeba język prosty i sz lache­
tny, i w ogóle p iękną formę, w ykształconą n a  arcydzie łach k lasycznych .

W  r. 1856 przenosi się Małecki z In sb ru k u  do Lwnwa, gdzie w ykłada li te ra tu rę  i g ram a tykę  polską 
Odtąd datuje się nowy okres w życiu uczonego m ę ża :  poświęca się całą duszą badaniom  ojczystego języka 
i ojczystych dziejów. Niezm ordowany w pracy, pisze z kolei „G ram atykę  języka  polskiego" i „G ram atykę  histo- 
ryczno-porów naw czą" ,  a nadto, koronę swojej działalności, s tud jum  o S łow ackim . Mimo to zna jdu je  czas na
piastowanie m nóstw a urzędów i godności. J e s t  radcą szkolnym, od 1869 zastępcą kura to ra  I n s ty u u n  Osso liń­

skich, od 1872 cz łonkiem  Akadem ji U m ie ję­
tności,  w roku 1881 otrzym uje nom inację
na członka Izby panów.

W  roku 1873, złożywszy godność rek tora  
un iw ersy te tu  lwowskiego, ustępuje z katedry, 
ku powszechnem u żalowi.

Nie m am y tu miejsca n a  wyliczan- e wszy­
stk ich  dzieł, jak ie  Małecki napisał ,  an i na 
ich omawianie. D ługi byłby to szereg .  — 
Oprócz kilku gram atyk , które, jakko lw iek  w  
n ie jednem  okazały się n iew ystarczającem i,  
s tanow ią przecież epokę w s tud jach  nad j ę ­
zykiem polskim, i to epokę je d n ą  z n a jśw ie ­
tniejszych, p isa ł  Małeek' wiele rozpraw  z za ­
kresu li te ra tu ry  dawniejszej i nowszej,  p r a ­
cując przy tem nad „Historją  l i te ra tu ry  pol­
skiej",  k tóra jeszcze w ydaną  nie została, a 
niewątpliwie najw span ia lszem  będzie dziełem 
jak ie  w tym  zakresie posiadamy.

Nietylko li te ra tu ra  i h is to rją  nasza zn a ­
laz ła  w Małeckim pilnego, u ta len tow anego  
g ru n tow nego  badacza, z pod pióra jego wy­
chodź: m nóstw o studjów m niejszych i w re ­
szcie dwutomowe „Scudja hera ldyczne" ,  dzieło 
uwieńczone przez krakow ską Akudemję U m ie ­
jętności.

Dzieło o S łow ackim  nazw aliśm y  koroną 
działalności Małeckiego i s ł u s z n ie ; ono to 
dało mu najwięcej sławy, a bodaj da n a j ­
trwalszą. Wielki poeta zna lazł godnego b io­
g rafa, a jeś li  późniejsze prace dotyczące S ło ­
wackiego, zwłaszcza z taką wrażliwością e- 
s te tyezną p isane szkice profesora T a rn o w ­
skiego, rzuciły  wiele nowego św ia tła  na 
au to ra  „A nhellego",  przecież w ogólnych za ­
rysach  pozostanie on n iewątpliw ie zawsze 
takim, ja k im  go p rzedstaw ił Małecki.

Mówią, że biogralja lorda Byrona, n a p i­
sa n a  przez E lz e ’go, j e s t  wzorem biograf]i 
poetów —  być może ; ale jeśli  Elze nap isa ł  
lepiej, to Małecki nap ioał n ierów nie więcej 
zajmująco.

Wykuł Słowackiemu posąg, który jednego 
jest godzien, drugiemu chwałę przyuosi. A 
niełatwe to było zadanie w owym czasie, 
kiedy o Słowackim nie wiele jeszcze pisano, 
a to, co napisano, z wyjątkiem nadobłocznych 
uwag Krasińskiego, po większej części nic 
nie było warte.

Ktokolwiek dziś o S łowackim pisze, ma 
go stworzonego przez Małeckiego, dopełnia 
tylko roboty około p o s ą g u ; Małecki m us ia ł  
go stworzyć.

Upodobawszy sobie w ęh m u rn e j ,  a ta ­
kich blasków łu n ą  bijącej postaci poety, je ­
dnego, z najśw ietn ie jszych , jakich wiek X IX  
dał światu, w ydał Małecki trzy tomv pism, 
w j  b ranych  z m anusk ryp tów  pozostałych po 
mm . Je s t to  zasługa tem większa, że trud 
był n iesłychany . Rękopisy Słowackiego były 
ja k  wiadomo, w najw iększym  nieładzie, po­
kreś lone i n ieczytelne. P raca  w ym agała  
poprostu poświęcenia się, nietylko zam iło ­
wania.

Oto j e s t  w krótkim , bardzo kró tk im  i 
pobieżnym zarysie, p rzedstaw iona działa lność 
męża, którego cnotę obywatelską, bo taka 
praca  je s t  cnotą, czci naród cały bez ró ż ­
nicy. K adzideł mu sypać n ie będziemy, on 
ich nie potrzebuje —  on, o k tórym  można 
powiedzieć z wielkim w spółczesnym  poetą :

„Szczęśliwy, komu w życiu dano, doczekać plonów swojej pracy, 

I  najp iękniejsze  zebrać wiano, z kłosów, co n iosą mu rodacy".
Kazimierz Tetmajer,

Ostatni dar mistrza  Mate jk i  dla narodu.
W  dzisiejszym num erze przynosim y czy­

te ln ikom  naszym  reprodukcję obrazu m is trza 
Matejki, p rzedstaw iającego wiekopomny ak t 
nadaniu  K onstytucji  Trzeciego Maja. Obraz 
te n  darow ał m is trz  Matejko narodowi pol­
skiemu, przeznaczając go n a  razie do ozdo­
b ien ia  sali sejmowej we Lwowie.

W  oh wili, w której społeczeństwo polskie 
z wdzięcznością w spom ina wielkodusznego 
ofiarodawcę nie od rzeczy będzie przytoczyć 
glos n iemieckiego fachowego czasopisma 
jUtycmeiit* K niibt- Chronił:. Najważniejsze 
Ui-tępy tego artykułu  podajemy poniżej.

„Być w Krakowie i n ie  odwiedzić p ra ­
cowni m is trza  Matejki —  to znaczy być 
w Itzymre i nie widzieć pap ieża!  Terni 
słowy zaczyna się ar tykuł.

W  pracowni m istrza, do której tylko b a r ­
dzo mała liczba w ybranych  dostać się może, 
zw racają uwagę ua siebie: portre t hr. Marji 
Potockiej oraz por tre t  w łasny m istrza, m a ­
lowany na żądanie jednego z m ecenasów  
sztuki na  Ukrainie.

O obrazie „K onsty tucji"  jiisze Ali;/. 
K unst - Chroni/c:

„Tło arch itek ton iczne je s t  ściśle histo- 
ryczuein i w iernie nainalow anem  a dok ła­
dność tę m ożua było tem łatwiej osiągnąć, 
że budynki okalające kościół św. J a n a  
w W arszawie, ja k  również i ulica pomimo

upływu la t  stu n ie zmieniły  p raw ie  fizjo- 
notnji.

W ierny  sw tj  zasadzie, k tóra  się w w ię­
kszych obrazach h is torycznych Matejki zawsze 
przebija, umieścił m is trz  t łum y około silnie 
uw ydatn ionych  grup  g łów nych, zaprowadzi!  
w' n ich  pewien porządek ; można je  od razu 
okiem objąć oraz s tudjować każdą z osobna 
jako  całość w sobie zam kniętą .

„S u n ą  —  mówi n iem ieckie czasopismo — 
przed oczami widza niezliczone tłum y, w po­
rządku, k tóry ła tw o  objąć można wzrokiem. 
G łów ne postacie wypracowane z po r tre ­
tową dok ładnośc ią ,  w ystępują plastycznie 
i w yraźnie.

To panowanie nad m asam i,  te pełne  siły 
postacie na p ierwszym  planie, odbijające od 
różnobarwnego t łum u —  oto wielka "zaleta 
o s ta tn iego  dzieła m is trza.

Ze obraz ten posiada wszystkie p rzy­
mioty matejkowskiego pędzla, ua  to zgodzili 
sic w szyscy: ta  sfttnft siła charak terystyk i,  
ta sam a delikatność i pewność rysuuku , te 
sam e życiem p e ln em  drgające postacie, to 
samo bogactwo kolorytu.

Obraz nam alow auy  tuk porywająco, że 
m ógłby być uważany za pierwszy utwór go­
rącego i rwącego się do czynu  m łodego a r ­
tysty, gdyby  nie przeczyła temu dojrzałość 
w  technice i kompozycji".. .
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J e d y n e  I * y .
O b r a z e k

przez

W incentego hr. Łosia.

Będzie temu lat kilkanaście .
Spotykałem  często w owym czasie pan ią  

X., s taruszkę, która uchodziła  za osobę w y­
sokich zalet towarzysk ich  i niepospolitego 
rozumu.

Nie m ogłem  się je d n ak  w niej dopatrzeć 
ani jednego  ani drugiego. -,Pani S zar lo ta" ,  
bo tak j ą  nazywano w świecie, liczyła wów­
czas sześćdziesiąt kilka la t  wieku i nie m ogła 
była uchodzić pod żadnym  względem za po­
stać wyjątkową. W praw dzie  je j  d robna ,  po­
m arszczona twarzyczka błyszczała  dwojgiem 
sp ry tnych , czarnych  oczu, ale po za tem nic 
zgoła nie uspraw iedliw ia ło  zajęcia, jak iem  ją 
otaczano w kółku bliższych znajomych.

W ydaw ało  mi się to tembardziej n icpo- 
ję tem , że osoba malutkiej staruszki,  niczem 
się nieodznaczającej,  n iczem nie g łośnej,  zn i­
kała  zwykle w t łum ie  ludzi młudych, ele­
ganckich  i wybitnych.

A tu n ieus tann ie  obijały mi się o uszy 
z d a n i a :

—  Tak  sądzi pan i Szarlota...
— Tak radzi pan i Szarlo ta ...
— To powiedziała pan i  Szarlota...
Zdziwiony tem zagadkow em  zjawiskiem,

jak iem  w ydawało  mi się l iczenie się towarzy­
s tw a ze zdan iem  stare j i znikającej w blasku 
światowym pani Szarloty, s ta ra łem  się ją  
bliżej poznać. W  tym celu k ilkakro tn ie  za­
w iązyw ałem  z nią rozmowę, w której je d n ak  
nigdy nie zna laz łem  w ytłom aczenia  zagadki. 
P an i  Szarlo ta  nie mówiła w praw dzie  komu 
nałów  an i rzeczy powszednich, ale też n igdy 
nie uderzy ła  m n ie  an i  do wcipem, an i  darem  
spostrzegawczym, an i żadnym  zgoła p rze­
b łysk iem  in te ligencji ,  k tóryby w ychodził po 
za zakres zwykłych salonow ych rozumków...

Z dan ia  je j  były w y traw ne  i ja sn e ,  spo ­
sób w yrażania  się gładki,  uw agom  jej nie 
brakow ało  oryginalności,  ale to wszystko 
w ydawało  się aż nad to  zwyczaj nem  w ustach  
osoby wiekowej, m atki dzieciom, kobiety, 
której życie n ie biegło po różach, ja k  g ło ­
siły salonowe kroniki.

Nie dopatrzywszy się niczego uderzają­
cego w owej pan i Szarlocie, za liczyłem za 
jęcie  jak iem  ją  otoczono, do rodzaju częstych, 
salonowych powodzeń, któro bez powodu ro­
dzą się i bez powodu g iną ,  i p rzes ta łem  
zwracać uwagę n a  je j  n iepozorną osóbkę. 
C zyniłem  to tem chętnie j,  że pam Szarlo ta 
w rozmowie często byw ała  nudną ,  p ow tarza ­
jącą się, lubiącą prawić o rzeczach j ą  tylko 
obchodzących i zwracająca się z p rzy jem n o ­
ścią do daw no m inionej przeszłości.

Raz przecie z powodu wypadku czysto 
salonowej natury, byłem zmuszony wysłuchać 
całego długiego opowiadania pani Szarloty, 
które mi utkwiło w pamięci.

Na balu u księztwa Izydorów, n ie jaka 
pani Z. p iękna, młoda kobieta dosta ła  s p a ­
zmów z b łahego powodu, że jej nie p re z e n ­
towała się h rab in a  Y., tańcząca z n ią  vis-  
a-vis  kadryla .

Z apanow ał  popłoch i w chwili, gdy  up ro ­
wadzono pan ią  Z. szlochającą ja k  dziecko, 
zna lazłem  się tuż obok panr Szarloty. Ta 
w ygląda ła  do najwyższego s topnia  rozdra­
żn iona dopiero co zasz łą  sceną. Oczy jej 
błyszczały n iemal m łodzieńczym  ogniem, 
wyraz zaciśniętych złośliwie ust zdradzał 
c h a rak te r  silny i wolę n ieugiętą , a silny 
rum ien iec  wśród zm arszczek na  twarzy, m ó­
wi! o oburzeniu, młodego jeszcze, bo zdol­
nego  oburzać się, serca.

Odwróciła się do mnie, m ówiąc:
—  A l  tego nie rozumiem...  Żeby osoba 

dorosła p łaka ła  z powodu głupstwa.. .  tego 
n ie  rozumiem!.. .

— Ileż razy je d nakże ,  podchwyciłem  — 
kobiety płaczą z przyczyny błahostek.. .  Bywa 
to naw et prawie zawsze.. .

W szakże i ja  by łam  młodą —  prze­
rw a ła  mi, siadając, pani Szarlo ta — wszakże 
i m n ie  spotykało wiele w ażniejszych  p rz y ­
krości. ..

—  I  n igdy pani n ie  p ła k a ła ? . . .
—- Nigdy 1 — zawołała pani Szarlo ta  

z mocą - -  n igdy!
S tanowczość, z ja k ą  to „ n ig d y 1* było w y­

powiedziane, zastanow iła  m nie  i za in try g o ­
w a ła .  M iałem więc przed sobą kobietę silna, 
niezwykłą, wyjątkową...

—  Może w tem leży —  pom yślałem  — 
rozwiązanie zagadkowej sławy pani Szarloty...
I  us iad łem  obok niej, p y ta jąc :

—  P rzypom nijm y  sobie... a...
S ta ru szk a  znów mi p rze rw ała  gestem

r ę k i ; zam yśliła  się i po chwili z a w o ła ł a :
—  Masz p an  słuszność 1... tak 1... bywają 

wypadki...  raz płakałam...  ale to raz tylko 
je d e n  w życiu...

Ciekawość moja w zrosła jeszcze, co m u ­
siało odbić w wyrazie twarzy, bo pani 
Szarlota , ulegając zam iłow aniu  sw em u do 
w spom nień , dalej ciągnęła  :

L iczyłam  wtedy la t trzydzieści kilka — 
edy  mąż mój umarł,  zostawiając mi obdłu- 
żoną i zniszczoną v^ieś, z której nadal m ia ­
łam  n c ty lk o  u trzym ywać się i wychowywać 
dwóch synów, ale nadto  m usia łam  sp łacać  
długi i ra tować upadające gospodarstwo...

Urwała, poczynając innym  to n e m :
—  W zięłam  się energ iczn ie  do pracy. Nie 

było czasu n a  łzy. Powiodło mi się, j a k  pan  
wiesz, bo znasz  moich dwóch synów...

—  Z n am  je d n eg o  —  starostę. — deputo­
wanego...

— Tak, poczciwy! — podchwyciła z ro z ­
rzew nieniem  pan i  Szarlo ta .  — A drug i je s t  
pułkownikiem —  dodała z dum ą.

Zacisnę ła  usta  i dalej opow iada ła :
— Ale wtedy s ta ros ta  m ia ł  t rzynaśc ie  lat, 

a pułkownik piętnaście...  Kształcili się we 
Lwowie i byli na  pensji...  J a k  dziś p a m ię ­
tam , mąż mój zostawił m n ie  bez grosza  i 
n ie było go zkąd wziąć n a  najpiln ie jsze po

trzeby. Zbliżały się święta Bożego N aro d ze ­
nia, n a  które moi synowie mieli przyjechać. 
Zm ęczona pracą, zabieganiem , tem szarpa­
n iem  się z każdym  groszem , n iewym ownie 
się cieszyłam nadzie ją  zobaczenia synów...

P a n i  Szar lo ta  zam yśliła  się i po chwili 
mówiła d a l e j :

—  N adeszła środa, a j a  g rosza n ie  m ia­
łam , by w ypraw ić do L w ow a po chłopców ; 
g rosza n a  n iezbędne spraw unki,  n a  drogę...  
B y łam  w rozpaczy, ale m ia ła m  wieprzka — 
wie p a n ?  zwykłego w ieprzka,  którego w t j m  
celu wy karm iłam , ale który jeszcze  nie był 
dokarmiony...  Ś roda  wieczór —  nie mam 
grosza. Szczęściem 1 we czw artek  był ta rg  
w miasteczku. Posy łam  mego w ieprzka na  
targ...

Odpoczęła, bo te osta tn ie  s łowa w ypo­
w iedziane były z nadzw yczajnem  ożywie­
n iem  — i k o ń c z y ła :

— W tem  nadszed ł wieczór — wracają...  
S łyszę dziś jeszcze ciężki tu rko t wozu — 
wybiegam...

N iestety  1 przyprowadzili w ieprzka z po­
w rotem  —  N ik t  go n ie kupił! . . .

Z arum ien iona  opowiadaniom, zaczęła po­
p raw iać  brylantowe, kolczyki w uszach, a po 
chwili d o d a ł a :

— Jak  dziś pam iętam , chodziłam  wtedy 
wzdłuż i wszerz po pokoju, siląc się opano­
wać wzruszenie — a łzy sypały mi się 
z oczów n a  posadzkę, ja k  groch...

P rzypa trzy łem  się z uw agą pani Szarlo 
cie i w ydała  m i się w tej chwili bardzo ro ­
zum ną  i wcale n ie zagadkową...

Po długiej przerwie, zm ien iła  nag le  w y­
raz swej n ies łychan ie  ruchliwej twarzy i 
dokończyła z u ś m ie c h e m :

—  Tak, panie, raz tylko w życiu p ła k a ­
łam , i to z powodu — w ieprzka!.. .

Powodzenie w świecie pani Szarlo ty  już  
m n ie  odtąd dziwić przestało.

»Tragedja człowieka«.

Nazwisko Emeryka MadaclTa jest dzisiaj na 
ustach wszystkich, których zajmuje literatura 
światowa. Jak  niegdyś, przed uiedawnemi czasy, 
przybył do Anglji nowy poeta, w osobie dawno 
zmarłego Shelley’a, którego słoneczne poezje 
wydobyto z kurzu nieoam ięci: tak dziś świat 
się dowiedział, iż Węgry, oprócz PetSfiego, 
Trany’ego i Jokaja, m ają jeszcze jednego mislrza 
słowa: Madach’a. Zestawienia losów dwóch tych 
poetów, Shelley’a i Madach’a nie można brać 
dosłow nie: pierwszego dzieła . arcydzieła przez 
długie lat dziesiątki spoczywały w zapomnieniu 
i zaledwie tu  i ówdzie spotkało się o nich 
wzmiankę, gdy tymczasem Madach w ojczyźnie 
swojej od razu znalazł wielkie i nie słabnące 
z czasem uznanie, i tylko nieznajomość węgier­
skiego języka sprawiła, iż Europa nie wiedziała
0 nim prawie wcale, i dziś dopiero, po wysta­
wieniu »T-ragedji człowieka* w Wiedniu, zali­
czyła go w poczet wybitnych poetów z ostatnich 
czasów.

Zanim przystąpimy do samego jądra rzeczy, 
do wzmiankowanej »Tragedji człowieka*, rzućmy 
okiem na tak mało powszechnie znaną literaturę 
węgierską, co ułatwi nam w dalszym ciągu 
pogląd na utwór Emeryka Madach’a. Najstarsze 
pomniki piśmiennictwa węgierskiego sięgają wieku 
XV., a przez wieki XVI., XVII. i XVIII. to, co się 
tworzy na Węgrzech, jest prostem naśladowni­
ctwem tego, co się tworzy w Europie. Jeden ze 
współczesnych autorów węgierskich mówi o pi­
sarzach swego kraju z ubiegłych stuleci; »Byli 
to bladzi naśladowcy Niemców, którzy naślado­
wali Francuzów, którzy naśladowali Włochów 
naśladujących pisarzów starożytnych*. Niewąt­
pliwie sąd ten jest bardzo ostry, niemniej przeto 
dosyć słuszny; na usprawiedliwienie jednak tej 
„bladej“ literatury przypomnieć sobie trzeba 
fatalne przeciwieństwa, z jakiemi rozwój społe­
czny na W ęgrzech tak długo i tak zacięcie wal­
czyć musiał

Bądź co bądź nad ogólny nizki poziom 
wznieśli się Mikołaj Zrinyć (XVI. wiek), F ran­
ciszek Faludi (XVII. wiek), Aleksander (XVIII.
1 XIX. wiek) i młodszy brat jego Karol (XVIII. 
i XIX. wiek), Kisfaludy’owie, Berzsenji (XVIII 
i XIX. wiek), Koeloscy (XVII. i XIX. wiek), 
Gzuczor (XIX. wiek), Czokonai (XVIII. i XIX. 
wiek) i Michał Voerosmarty, z nich wszystkich 
najzdolniejszy i najwszechstronniejszy, który zu­
pełnie zasłużył na nazwę twórcy literatury na­
rodowej. W ęgrzy porównują go do szwedzkiego 
Tegner’a, i naszego Mickiewicza, a nadano mu 
ty tu ł: Jo w isza  poezji w ęgierskiej. Od niego 
datuje się naprawdę rozwój tej młodej poezji.

Pierwszym jednak pisarzem węgierskim, który 
oczy Europy na siebie zwrócił i któremu otwarły 
się wrzeciądze Kapitolu europejskich wielkich 
mistrzów słowa, był Aleksander Petófi, urodź, 
w 1823 r., a, jak się domyślają, zabity przez 
kozaka 31 lipca 1849 pod Fejeregyhaza, (ciała 
jego nie znaleziono i ztąd powstało przypusz­
czenie, że dostał się do niewoli, i że dotąd 
jeszcze żyje w lochach sybirskich), z rodziny serb­
skiej, zowiącej się niegdyś Petrowicz. Petófi 
był na wskróś naiudowym poetą, dzieckiem ludu 
i dzieckiem swego czasu. »Jego pieśni wojenne, 
że przytoczymy słowa jednego z węgierskich 
pisarzow —  śpiewali huzarzy i czikosy na po­
bojowiskach roku 1848 i 1849, jego prorocze 
pieśni patrjotyczne powtarza cała młodzież, jegn 
pieśni miłośne nuci każda wiejska dziewczyna, 
a poetyckie opowieści wszystkie prządki w kraju*. 
Petófi zasłynął najbardziej jako liryk, i istotnie 
liryczne jego wiersze nie ustępują najpiękniej­
szym utworom z tej dziedziny poezji europejskich 
liryków. Natchnieniem pokrewny Robertowi 
Burns’owi, Tomaszowi Moor’owi i Heine’mu, jest 
Petófi uawskróś samoistnym, poetą z ♦ Bożej 
łaski*. Niepodobnie jak w Anglji, gdzie w bieżą- 
cem stuleciu stanęli obok siebie Byron i Shelley, 
iak w Niemczech, gdzie na jednym postumencie 
wzniesiono pomniki Goethemu i Schillerowi, jak 
u nas wreszcie, gdzie nierozłącznie króluje trójca 
nieśmiertelnych, największych mistrzów: w oj­
czyźnie swojej stoi Petófi sam, dotąd przynaj­
mniej. Niema obok niego nikogo, a poniżej 
dopiero grupują się Arany, Jokaj, Lwznyai i

Madach. Arany (uin. 1»83 r.) celował w opo­
wieści poetyckiej, i, jako epik, należy do najlep­
szych w ogóle z czasów współczesnych, Lisz- 
nyai (urn. 1866 r.) pisał pieśni ludowe i romanze, 
Jokaj jest zbyt znanym, aby tu o nim mówić 
potrzeba.

Jeżeli się rzuci okiem na działalność tych 
najwybitniejszych poetów węgierskich, spostrzeże 
się brak jeden w ich poezji, brak filozoficznego 
podkładu. (♦Ghmur« PetófTego brać na wzgląd 
niepodobna). Tworzą oni epopeje, dramaty, li­
ryki — do poezji nie są skłonni. Nie wyrobiła 
się u Węgrów, wskutek odmienności ich rasy i 
odmiennych warunków, w jakich się rozwijali, 
ta głębia myśli i chęć dociekania tajemnic, która 
przenika poezję innych europejskich narodów. 
Hamlet, Faust, Manfred, Kain, nie wywarły na 
Węgrów żadnego wpływu, przeszły koło nich. 
Pierwszym i jedynym, który w żyłach swoich 
uczuł podobne tętno krwi, jaka pulsowała w na­
szej epoce w żyłach Goethego lub Bvro:ia, tych 
wielkich poetów-myślicieli, był Emeryk Madach, 
twórca >Tragedji człowieka*. W pośród poetów 
węgierskich stoi on zupełnie osobno: nie naj­
większy, ale inny.

Emeryk Madach urodził się w roku 1823 
w Karpatach w Strugowej. Ojciec odumarł go 
wcześnie, a wczesne sieroctwo i górska natura 
wpłynęły nie mało na ukształtowanie się cha­
rakteru i rozwój talentu poety. Pisać zaczął 
bardzo wcześnie i już w 17 roku życia wydał 
pierwszy tomik lirycznych w ierszy; następowały 
potem kolejno poemata liryczne, powieści, studja 
estetyczne, i sześć pięcioaktowych dramatów 
jambicznych, nagradzanych przez akademję umie­
jętności w Peszcie, a kilkakrotnie przerabianych 
jak wszystko niemal, co z pod pióra Madaclia 
wyszło.

Kiedy wybuchła słynna rewolucja węgier­
ska w r. 1848, Madach, mimo słabego zdrowia 
chciał się zaciągnąć za przykładem. Petótiego 
w szeregi obrońców wolności Ojczyzny, choroba 
jednak nie pozwoliła mu na to, powalając go 
na łoże.

Przeznaczonem jednak było, aby Madach 
cierpiał za świętą sprawę swego kraju. Podczas 
pewnej nocy zimowej jeden z żołnierzy z roz­
bitego pułku rewolucjonistów zapukał do drzwi 
poety. Nim ścigające zbiega patrole wpadły na 
trop, żołnierza owego nie było już w domu Ma- 
dacha, dowiedziano się jednak, że nie odmówiono 
mu tam schronienia. W yszedł barbarzyński roz­
kaz: za zbiegłego gościa ująć chorego gospo­
darza. Wtrącony naprzód do twierdzy w Presz- 
burgu, a potem w Budzie, rok cały przemęczył 
się Madach w więzieniu, a gdy wreszcie wol­
ność odzyskał, czekała go najsroższa boleść: nie 
zastał już żony przy życiu.

Skłonny do pesymizmu z natury, poddał 
się mu teraz niemal całkowicie, a pogląd swój 
na świat wyraził tak jaskrawo, jak mało kto, 
w liście do przyjaciela swego, Sontaga, gdzie 
mówi: ♦ Adam od chwili stworzenia zjawia się 
zawsze ten sani, tylko w innej postaci — zawsze 
jest podłym robakiem na łonie jeszcze podlej­
szej Ewy*.

Pisząc te słowa obmyślał już poeta swoją 
»Tragedję człowieka*, która jest oporem zła 
wszelkiego rodzaju na ziemi. YV r. 1861 dzieło 
ukazało się w księgarniach, i zostało przyjęte 
nadzwyczaj przychylnie. Madaclća postawiono 
w ojczyźnie od razu bardzo wysoko, a niewą­
tpliwie o wiele za wysoko, bo obok Goethego 
i Byrona. Wszyscy węgierscy historycy, lite ra­
ci i autorowie rywalizowali ze sobą w odda­
niu hołdu twórcy ♦ Tragedji*, a jakkolwiek byli 
tacy, którzy twierdzili, że zrodziła się ona dzięki 
istnieniu Fausta, drudzy dowodzili, że była ona 
tak nawskróś subjektywną, tak wydartą z wnę­
trzności duszy poety, iż bez względu na cokol­
wiek innego musiałaby się była z mózgu jego 
wydobyć. Nie od rzeczy będzie przytoczyć kilka 
zdań, które o Madachu wypowiedzieli współ­
cześni mu rodacy. Pisze tedy Karoi Szasz : »Niema 
tak subjektywnego autora, nie wyłączając samego 
Byrona, któryby tak odzwierciedli! się w swych 
dziełach, jak Madach, mimo że bezwiednie, czy 
też umyślnie nie ukrywa on się pod żadną po­
stacią na wzór Ryrona w Child-Haroldzie, Dic­
kensa w Coperfieldzie, Puszkina w Oneginie. 
Kto tylko znał autora >Tragedji człowieka«, ten 
bezwarunkowo przyzna, że dzieło jego jest od­
biciem własnych jego uczuć i myśli, ciągłych 
zawodów w życiu, w którym chwile szczęścia 
zjawiały się chyba po to, aby tem dotkliwszy 
był kontakt z następującem z kolei nieszczę­
ściem. Życie to o mało nie przeistacza go w pe­
symistę i epikurejczyka, ale chrześcijański jego 
charakter, gotów do przebaczenia, uspokaja się 
po burzach ducha*. Aleksander Toth pisze:
♦ Myśliciele XIX. wieku w ogóle dociec usiłują 
przyczyn dysharmonj. społecznej. Począwszy 
od Byrona do Madacha i Schopenhauera i po 
dziś dzień zastanowiono się nad problematami 
żądzy wielkości. Podług Taine'a Manfred w po­
równaniu z Faustem jest poezją człowieka, Faust 
zaś poezją myśli, >Tragedja ludzkości* w zesta­
wieniu z działań Byrona i Goethego jest oporem 
myśli, namiętności i niedoli ludzkiej po wszyst­
kie wieki*.

Akademja umiejętności, której Madach, jak 
wiemy, nic był już obcym, nie dała się wyprze­
dzić narodowi w dowodach uznania i uwiel­
bienia, jakie okazywano poecie: w następnym 
zaraz roku po wydaniu *Tragedji« został Madach 
mianowany członkiem Akademji. W roku 1864, 
nic już w dziedzinie poezji po »Tragedji czło­
wieka* nie napisawszy, zmarł Madach, wywo­
łując żal powszechny, a świeże liście laurowe 
rzucono mu gradem na trumnę. Na wyścigi 
drukowano teraz »Tragedję* w najrozmaitszych 
wydaniach, mimo to jednak, aż do obecnej 
chwili, to jest do dnia, kiedy wystawiono ją  
w teatrze wystawowym wiedeńskim. Europa nie 
wiedziała o niej więcej, jak przed kilkudziesięciu 
latami o potępionym przez krytyków angielskich 
Shelley’u. Powitanie przecież dwóch tych poe­
tów, wstępujących w wiele lat po śmierci na 
Parnas paneuropejski nie było jednakowein. Ten, 
o którym mówi jeden z poetów niemieckich, 
iż b y ł:
♦ Dzieckiem, co igra poważnie — i dzionkiem

[majowym,
Cieniem tylko człowieka — i lutnią eolską 
Strojną powiewem wiatru —  i krzewem różo-

[wym —

Duchem w duchy wpatrzonym i zbratanym duszą 
Z nędznym robakiem w prochu i ptakiem w po-

[wietrzu,
Tym, któremu się cała natura zwierzyła* — 
ten, nieśmiertelny twórca »Rozpętanego Prome­
teusza*, promienny bóg poezji i sam rwący pęta 
Prometeusz, herold zorzy porannej jutrzejszego 
świata, nazwany ♦cor cordium*, z kurzu niepa­
mięci wydobyty w tryumfie wprowadzony został 
na paneuropejski Parnas, kędy mu prawa wejścia 
nikt zaprzeczyć nie śmiał, gdzie ujrzeli go 
wszyscy z okrzykiem radości i podziwu, gdzie 
przeznaczono mu miejsce pośród największych 
wszystkich wieków, a nie podniósł się ani jeden 
głos przeciwny. Inaczej Madach : dopuszczono 
go wprawdzie pomiędzy mistrzów słowa należą­
cych do całej cywilizowanej Europy, ale i tu 
znalazła się opozycja, o miejsce zaś, jakie temu 
przybyszowi przeznaczyć należy, toczy się w li­
terackim SwieciiT^spór formalny. Cokolwiekbądź 
tryumfy zrehabilitowanego angielskiego wieszcza 
nie siały się udziałem spopularyzowanego poety 
węgierskiego, i niewątpliwie nie staną się nigdy. 
Pierwszy był djamentem najczystszej wody przy­
bywającym do złotej korony poezji, drugi jest 
tylko szlachetnym kamieniem, g‘odnym jej z pe­
wnością, ale nie dodającym jej nowego blasku.

Kazim ierz Tetmajer.
(Ciąg dalszy nastąpi).

K r o n i k a  l w o w s k a .
K alendarzyk  zabaw  i zebrań  p iib liM u jeli.

N iedzie la  1 0  lipca.
Wycieczka ♦Sokoła* do Kołomyi.
Festyn ludowy w parku Kilińskiego.
O godzinie w pół do 8 wieczorem w tea­

trze letnim »Gzłowiek o stu głowach* farsa 
w trzech aktach z francuzkiego.

W torek 12 lipca.
Wieczorek muzykalno-deklamacyjny w sto­

warzyszeniu ♦ Skała*.
Zebranie się ankiety w sprawie kolei lokal­

nych w gmachu sejmowym.
Doroczny popis uczniów zakładu dla ociem­

niałych.
Koncert muzyki wojskowej przed Namiest­

nictwem.

Śro d a  13  lipca.
Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie miej­

skim.
O godzinie 12 w południe w starostwie 

lwowskiem licytacja in minus na dostawę szu­
tru.

C zw artek 14 lipca.
O godzinie 6 rano wyjazd na doroczny po­

pis w zakładzie w Drohowyżu. Powrót o g. 1 
w południe.

Kuneert muzyki wojskowej przed komendą 
korpusu.

P ią te k  15 lipca.
O godzinie 7 wieczorem zwyczajne zgro­

madzenie towarzystwa ♦Sokół* w własnym 
gmachu.

Koncert muzyki wojskowej na Wysokim 
Zamku.

N iedzie la  1 7 Lipca.
Festyn w Brzuchowicach na cel dobro­

czynny. W yjazd o 3-oiej po południu ze Lwowa.
Wycieczka ♦Sokoła* do Tarnopola.

W torek 1 9  lipca.
W  stowarzyszeniu ♦Skała* losowanie dla 

rzemieślników z fundacji ś. p. Wincentego Ło­
dzią Ponińskiego.

Koncert muzyki wojskowej na strzelnicy 
miejskiej.

Śro d a  2 0  lipcd.
Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie miej­

skim.

Wiadomości osobiste Namiestnik hr. Ka­
zimierz Badeni wyjechał na pięciotygodniowy 
pobyt do Buska.

Hr. Józef Łubieński, zaszczytnie znany te­
chnolog, który wraz z ś. p. Szafarkiewiczem kie­
rował w W arszawie wydawnictwem In ży n ie r  ja  
i  budownictwo  a zamieszkawszy we Lwowie 
po wydaleniu z YYrarszawy jest członkiem re­
dakcji tut. Czasopism a technicznego , objął w 
naszein piśmie jako stały referent dział tech­
niczny tudzież rubrykę odkryć, wynalazków i 
ulepszeń na polu technicznem, rolnem i prze­
my słowem .

Komitet galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarczego ogłosił konkurs na stypendjum 
w kwocie 500 złr. z fundacji śp. Stanisława hr. 
Dunin Borkowskiego. Starać się o takowe mogą 
ukończeni uczniowie wyższych szkół rolniczych, 
narodowości polskiej, którzy dla uzupełnienia 
swego wykształcenia zamierzają poświęcić się 
studjom fachowym rolniczym po za granicami 
kraju.

Podania należy wnieść do dnia 15 sierpnia 
wprost do komitetu. Towarzystwa gosp. galic. 
lub na ręce Dyrekcji krajowych szkół rolniczych 
w Dublanach.

Urzędnicy skarbowi jako słuchacze kursu 
konsumcyjnego urządzonego we Lwowie stara­
niem prezydenta kraj dyrekcji skarbu, p. dr. 
Witołda Korytowskiego wyjadą pod przewodni­
ctwem swego przełożonego p. radcy Dajowskiego 
z początkiem przyszłego tygodnia do Wietrznej 
i Sędziszowa celem zapoznania się z urządze­
niem i przyrządami w kopalni nafty i cukro- 
warni się znajdującemi. Prawdopodobnie pan 
prezydent dr. YYitołd Korytowski weźmie udział 
w tej wycieczce.

Festyn w parku Kilińskiego, który się 
odbędzie w Niedzielę dnia 10. b. m. na dochód 
budowy pomnika Kilińskiego, zapowiada się im­
ponująco. —  Z nader obfitego programu poda­

jemy najciekawsze p u n k ta : Koncert kilku mu­
zyk, produkcje wokalne połączonych lwowskich 
towarzystw śpiew ackich, ogród zabaw na da- 
wnern boisku ♦Sokołow« obfitujący w różnoro­
dne gry i zabawy dla dorosłych i dzieci, o 
zmierzchu oświetlenie górnej części parku grec- 
hiemi ogniami, a przedewszystkiem p o p i s  na­
szego ♦ Sokoła.* — Trudno zaprawdę o większą 
rozmaitość i lepszy dobór programu, nic więc 
dziwnego, że cały Lwów mówi od wczoraj tylko
0 tym festynie.

Na wystawę sztuk pięknych nadesłał
z W arszawy profesor YVojciech Gerson wię­
kszych rozmiarów obraz p. t. ♦Kazimierz Od­
nowiciel wracający do Polski*. Z prywatnych 
zaś rąk uzyskał zarząd wystawy najnowszą 
pracę Jul. Kossaka przedstawiającą ♦Cherubina 
Gniewosza w bitwie pod Suczawą*.

Szkoła żeńska sześcioklasowa imienia 
Piramowicza, jak w każdym roku tak i teraz 
wystąpiła z nader pracowitą i bogato uposażoną 
wystawą robót ręcznych kobiecych, które zna­
lazły uznanie u zwiedzających rodziców i pu ­
bliczności. Zwracały tu powszechną uwagę nader 
starannie wykonane roboty kanwowe uczenie 
kl. IT-giej, w kl Ill-ciej obfitość robót dżutowych
1 szydełkowych, mianowicie wstawek, spódni­
czek, chusteczek i czapeczek włóczkowych. — 
YV kl. IV-tej cienkie roboty szydełkowe zastoso­
wane na bluzkach, kaftanikach i czapeczkach, 
jako też *adny i obfity zbiór haftów ruskich, 
wyszywanych na ręcznikach i fartuszkach. Szcze­
gólniej pięknie przedstawiały się w klasie V-tej 
wzory ukraińskie, zastosowane nader umiejętnie 
w koszulach, a obok tego widzieliśmy staranne 
szycie białe, i początki haftu. VV kl. Vi-tej były 
pracowite hafty białe Atlaskier, co tem bardziej 
zasługuje na uznanie, że uczenice w tej klasie 
zaczynają dopiero naukę.

Robót uczyły w wyż wymienionych klasach 
pp. Ks. i B. Dobrowolska , Fedakówna , Łem- 
picka i Slebelska.

Również pięknie przedstawiały się roboty 
kursów dopełniających. Podziwialiśmy tu skoń­
czenie piękne hafty uczenie kursu I-go wykony­
wanych pod nad nadzorem p. Rumantorferówny. 
jako też hafty i roboty ozdońne kursu II, i UL 
pod kierunkiem p. Fedakównej i Grillmayer. —  
Nadto zauważyliśmy, że w tej szkole pobierają 
uczenice naukę kroju i szycia sukien, której 
udziela p Łempieka. W  ogóle uderzał nas w ca­
łej wystawie nadzwyczajny ład i plan bardzo wy­
raźnie występujący, co świadczy o starannem 
i umiejętnem kierowniclwie szkoły, które acz­
kolwiek walczy z wieloma trudnościami, bo do 
dziś nie ma własnego budynku i musi się mie­
ścić w lokalnościaeh bardzo niedogodnych i 
inało hygienicznych, mimo to jednak daje dowód 
żywotności i dodatniego rozwoju

Również starannie przedstawiały się rysunki 
kl. V. i VI., jako też zastosowane do robót rę ­
cznych, rysunki kursów dopełniających wykony­
wane pod kierownictwem pp. Grillrnajer i Ło­
zińskiej.

Przewodnik „Kołek rolniczych". Nr. 7. za
miesiąc lipiec tego pożytecznego pisemka ludo­
wego opuścił w tych dniach prasę. Wiadomo 
powszechnie, że miesięcznik ten odznacza się 
zawsze doborem artykułów przystępnych dla 
czytelników rekrutujących się przeważnie z wło­
ścian, bogactwem informacji —• o ile to możliwe 
w szczupłych jego ramach i nieobfitych fundu­
szach oraz uczciwą tendencją skierowaną ku 
podniesieniu stanu małorolnych... Ostatni numer 
zawiera dalszy ciąg bardzo dobrze napisanego 
artykułu, odtwarzającego dziesięcioletnią działal­
ność Kółek rolniczych —  dalej kilka rozpraw 
gospodarczych — doświadczenia i rady gospo­
darskie , listę książek niezbędnych dla czytelni­
ków ludowych i w ramy starannie zebranych 
i ugrupowanych wiadomości.

Ruska młodzie} akademicka zamierza odbyć 
wycieczkę po powiatach stryjskim, doliniańskim, 
bohorodczańskiin, stanisławowskim, buczackim, 
czortkowskim, borszczowskim i śniatyńskim ce­
lem zwiedzenia wiejskich czytelni. YVycieczka 
potrwa najmniej sześć tygodni.

Dr. Emanuel Dworski, dyrektor gimna­
zjalny w Jarosławiu ma być mianowany krajo­
wym inspektorem szkół ludowych w miejsce do­
tychczasowego inspektora p. Olszewskiego, który 
otrzyma emeryturę z początkiem przyszłego roku 
szkolnego.

Kolonja rymanowska. Nakładem komitetu 
pierwszej krajowej leczniczej kolonji w Ryma­
nowie wyszło sprawozdanie za rok 1889 (Lwów 
1892 str. 22). Protektorami tego sympatycznego 
i bardzo pożytecznego dla społeczeństwa towa­
rzystwa są p an ie : Anna hr. Potocka i namie-
stnikowa, Marja lir .Badeniowa. Przewodniczącą 
jest Stanisławowa hr. Badeniowa. Kolonja z ka­
żdym rokiem coraz pomyślniej się rozwija, a 
napływ podań o przyjęcie jest tak wielki, że 
niepodobna wszystkim prośbom zadośćuczynić. 
Komitet dąży do tego, aby o ile możności za­
pewnić kolonji byt samoistny, a t o : 1. Przez 
uzyskanie większej liczby s t a ł y c h  s u b w e n -  
c yj  dla leczniczej kolonji jako instytucji k r a ­
j o w e j ,  a to na wzór tych, jakie dotych­
czas otrzymuje od Wydziału krajowego, Rady 
miasta Lwowa i Przemyśla, Kasy Oszczędności 
i Tow. urzędników, chociażby nawet z prawem 
pomieszczenia odpowiedniej liczby kolonistów, 
poleconych komitetowi przez te korporacje. 2. 
Przez f u n d o w a n i e  dla bezpłatnego pomiesz­
czenia biedniejszej dziatwy w kolonji s t y p ę  n d -  
j ó w, któreby no siły  im iona sw ych fu n d a to ­
rów, podobnie jak stypendja szkolne. Każde 
1000 złr. nadaje wieczyste prawo fundatorowi 
do pomieszczania co roku jednego dziecka w ko­
lonji. 3. Przez u s t a l e n i e  pewnej ilości 
m i e j s c  p ł a t n y c h  w kolonji.

Z sprawozdania dowiadujemy się w dalszym 
ciągu, że rok ubiegły był bardzo w kolonji oży­
wiony, że dzieci wyniosły ztamtąd zdrowie fizy­
czne i moralne, — więc można się wiele i na 
przyszłość po tej instytucji spodziewać.

Pieczołowitością szczególną otacza zakład p. 
Władysław Zonlak, który kilkakrotnie ze Lwo­
wa odwiedza Rymanów, dba o najdrobniejszą 
rzecz, troszczy się o wszystko —  i tym sposo­
bem spełnia bezinteresownie obowiązki obywa­
telskie. Zajęty bardzo, jako dyrektor muzeum
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Lisfy „Kurjera Polskiego"
(W izyta księdza biskupa L obom ).

Z  R opczyck tgo  dn ia  5  lipna

Dnie 3 i 4 lipca będę d la parali, naszej
Czarnicńskiej pam iętna, be po 37 la tach przy • 
był do nas N ajprzew ielebuiejszy nasz A rcy- 
pasterz, K s. B iskup L nboś, z w izytą kano 
niezną.

W ypadek to  radość y dla serc i u znć ha 
id  g praw ego chrześcijanina - kato lika , u 
tem bardzipj dla tutejBZej parafii, k tó ra  po tylu 
latach doczekała się swegc ukochanego i u 
wielbianego A rcyptc.terza, by wzmocniona bło 
goslaw ieńst we n w w .erze, a obdarzona d a ra ­
mi D ucha św. tern śm iele czoło złem u, co 
rai- bardziej się rozszerzającem u, staw ić mogła

D n ia  2 lipca po południu przybył nasz 
K siążę kościoła w otoczeniu barw nie i dziar­
sko przyoranej banderji w łościańskiej, a po 
w ltcny przed skrom ną acz gustow n e w zie 
leń i flagi przybraną b r a n ą  trynm fam ą śp ie­
wem młodzieży tu tejszej, w uroczystej p ro ­
cesji w stąpił w progi skrom nego kościółka 
naLz^go. P o  odpraw ieniu  modłów i podniosłej 
przem owie tutejszego D ziekana i P leba 
na Księdze FranciszK a Ratowukiego, udzielił 
w iernym  Swego pasterskiego błogosławień­
stw a, zaznaczywszy poprzednio w przemowie 
ingreryjnej zadowoleniu z wzorowego po­
rządku  kościoła naszego i skrom nie i powa 
żnie zachowującego się ludu  zgrom adzonego

P rzez dw a dni przystąp iło  do S akram entu 
B ierzm ow ania przeszłe. 2000 wiernych

W  mowie pożegnalnej Swej na uczcie u 
K siędza D z .ek a n a , zwróconej do K olatora 
tutejszego kościoła P an a  Józefa hr. M icha 
Iowskiego i tegoż M ałi--nki dziękow ał nasz 
A rcypasterz za opiekę i pom oc w up.eksze 
niu kościoła tej przezacnej i szlachetnej s ta ­
ropolskiej rodzinie, słynnej z przyw iązania 
i ofiarno# i dla M atk i nuszej K ościo ła B  - 
ieg o .

P an  M arszałek  i ko la tor w podniosłej 
i cnchem  Bożym  natchnionej przem ow ie do 
N ajdostojniejszego Arcypaster^ia zaznaczył, że 
m iłość i przyw iązanie do K ościoła, jego ksią 
żąt i pasterzy , po wrona łączyć dw.-ry i 
oy, bo gdzit tego ducha Bożego brak , tam  
m e ty  ko rady  i gm iny, ale i całe społeczeń­
stw u upada P rosił następnie o opiekę i p a­
mięć dla tutejszej parafii i tejże przew odnika 
duchownego.

N ajdostojniejszy K s. B iskup  przy wnoszo 
nych toastach podnosił zasługi i pracę tu te j­
szego P aste rza  i D ziekana i zachęcał do 
dalszej pracy nad pow ierzoną m u ow czarnią.

N ie pom inął K siądz B iskup  i zasług p a­
nów oficjalistów skarbu  tutejszego, k tó ­
rzy również zawsze i wszędzie postępow a­
niem  swem i usługą ułatw iają pracę tu te j­
szego ks. P lebana.

W  końcu zw rócił się N ajprzew ielebniejszy

K s. B iskup w priem ow ie swojej do k iero­
w nika Łzkuły tu te jszej, a zarazem  reprezen­
tan ta  zaw odu nauczycielskiego z pow iatu r o p - 
czyi kiego, p. Józefa K obosow iozą i nauczy 
cielą m łodszego p. R om ańskiego, a uznając 
ich pracę koło dziatw y szkolnej, zachęcał do 
dalszej pracy tak  skutecznej i duchem  Bo­
żym wzmocnionej, i w yrazii k u  swe najw yż­
sze zadowolenie.

P . Jó zef K oboscw icz w przem owie swej, 
zwrócone] do  N ajdostojniejszego A rc y p as te ­
rza zaręczył, że m e tylko on, ale i eafe na­
uczycielstwo k ra ju  naszego pojm ując sw e za­
danie, idzie zawsze ręka w rękę z K ościo­
łem B. .ży m, bo K ościół i szkoła —  m atka 
i córka — w ewem wzniosłem pow ołaniu uzu­
pełniać i w sp u rać  się m uszą. Kościół, szko­
l i ,  dw ór i gnoma, to jeden w ieniec, o tacza­
jący  tron  Boży, a każde z nich je s t ogni­
wem, łączącem  się wspólnie, i n igdy rozlu­
źnić się n<e może i uie powmno, bo gdzie 
b rak  tej łączni śei, tam  społeczeństwo i na­
ród idzie na bezdroża, upada i ginie. P o ­
lecał siebie i całe nauczycielstwo op ecc i ła  
sce N ajdostojniejszego A rcypasterza i prosił 
o pasterskie błogosław ieństw o d la nauczycieli 
tutejszego pow iatu —  którego też calem se r­
cem N ajprzew ielebniejszy nasz K s. B iskup 
u d ze lił.

(Przedstaw ienia polsk e na ' ystaw ie 
w W iedniu).

W itdf h, 8 lipca

( 0  D cw iadyw alem  się dzisiaj w polskim  
kom itec ie , ja k  sto i spraw a przedstaw ień. Iu  - 
form acje, k tó re  o trzym ałem , są następujące

R eferen t kom .ietu  hr. Zygm unt Cieszkow ­
sk i, p rzeprow adził jn ż  poro  sumienie z o s o ­
b a m i ,  z T:tórnnii w spólnie cal* spraw a b ę ­
dzie prowadzono P ro g ram  operow ych p ro - 
dnkcyj, zapew ne ju ż  nie ulegnie większym 
zmi nom , jeżeli wszyscy a r ty śc i, k tó rzy  ju ż  
są albo będą proszen i, dopiszą. P rog ram  ten 
obejm uje -wieczorów p ięć w ten  sposób , żeby 
zadoi yć n zym ć dwom  w zględom : okasam a 
m uzyki po lsk ie j, o raz dania a rty stom  i a r ty  
stkom  polskim  -posnbnośei do popisu  w ich 
najświetm ejiizych partjacb  Zważy °szy, że so­
liści i solistki śpiew ad  bęoą aa darm o, wzgląd 
aa ich artystyczną karje rę  m usi być z innej 
strony  tem  większy.

M iją  zatem  być
5 w rześnia: „H a lk a  : obaj Reszkow ie.
6 w rześnia; „S traszny d w ó r“, dwa a k ty ; 

sceny z L u c y ; 'eden  a k t „K rakow iaków  i 
G órali"- M yszugs, S em b rieh -K o eh aó -k a , Z 1- 
m ajer.

7 w rześnia: „Hnlka
8 w rześn ia : „S traszny  dw ór" i t . d. (po­

w tórzenie).
9  w rz e śn a : „Romeo i Ju lia* , dwff akty, 

sceny z „Travis.ty  „H ngonoci", jeden ak 
o b ij R eszkow ie , L ola B e t th , Irena A bend- 
r o tb ,  S em brich -K ochańska , M ie r z w iń s k i .

K oncerty  w hali muzycznej m*u*ł ° d _

być dw a lub trzy . N a  p rogram  złożą mę wy 
łącznie polskie kom pozycje, a m ają wziąć po 
kolei udzia ł: P ad erew sk i, A b en d ro th , K a ­
millo w a, Szlersygi ró w n a , Barcew ioz, Som- 
b rich -K ochańska, Ś liw iński, b r. Reszkow ie, 
M ierzw iński i wielu innych , w każdym  kon­
cercie „L u tn ia" , m ieszane chóry

C hóry , k tórych  nauka jUż się rozpoczęła, 
m ają być wzmocnione do 80 o s ó b ; o balet 
i dekoracje , im pregnow ane od ogn ie , toczą 
się rokow ania ; kostium y będą spraw ione no­
we K om ite t postanow ił dokonać dzieła po­
mimo b rakn  fcadn  sów R sch n n ek  bowiem 
p rzedstaw ia się bardzo niekorzystnie. L icząc 
dochód z p e ł n e g o  tea trn  i p e ł n e  hali, 
w ięc m aktym alny , i ze ita  iając go z nieod­
zow nym i w ydatkam i na oddział okapowy i aż 
ukończony i w spaniały), okazuje się niedo­
bór zlr. 28 .500 , o którego pokrycie kumiuet 
polski m usi sobie głowę rozbi.ać C ały  obró*. 
tegO“ przedsięw zięcia ari y trudnego przenosi 
55 .000  złr., a  nietylko finansowe trudności 
są do zwal. ®enia. Toż my nie m am y żadnego 
wielkiego, narodowego in e ty tn tu , ja k  n. p. 
Czesi „N arodn i D ivad lo“, m am y ty lko m ałe 
teatrzyk i. M y m nsim y dopiero zbierać roz 
proszoąe siły, stw arzać doraźnie ensem ble so­
listów  i chórów . A  przecież kom itet nie ma 
po tem u żadnej w ladsy; przi śo g u ją  u.ę n ęd r - 
kow ie, żeby m u rzncać kam ienie pod nogi, 
różni ludzie staw iają niemożliwe żądania, 
wśród pietensyj i uniagjoizm ów  można s tra ­
c ić  g łow ę, k tó ra  tak  już  puchnie czło .kom 
kom itet i w skutek b rakn  funduszów. . o t wia­
dom o, że u nas o krzyk, i w yroki łatw o, ale 
o nom co, o fundusze trudno . .

Być m oże, że dyrekcja w ystawy ustąp i ko­
m itatow i jeszcze jeden lub  dw a wieczór 
te a trze , jeżeli p ro lu k c je  w ypadną tak  «-spa- 
n-alc, że będ-.ie można -podr.iewać s ię , iż 
d al-ze  wieczory widownię ąapełm ą, w takim  
razie term iny koncertów  zo-italypy dalej po-
uumęie. . I ,

K om ite t zajm ie się te raz  bezzwłocznie o r-
e& nuaeią sprzedaży bńeiów  i oakontraktow a 
niem  umieszczenia 260 osób (1 ) ,  k tó re  dla 
naziatu  w produkcjach przybędą

Bardzo lioztie nadchodzą jnż  zam ówieni"
na b Je ty

(W y6tawa bydła w Zarszynie).

Z arszyn  7 lipca.
W  przededniu ustaw y o licencjonowaniu 

buhajów gminnych i wobec uch walenia przez 
Sejm znaczniejszej subwencji na podniesienie 
chowa bydła rogatego, odbyła się staraniem  
p. inspektora chown bydła Konopki i p. K r- 
zimierza W ik to ra  w ystaw a przeglądow a bydła 
w Zarszynie, połączona z premiowaniem by 
dła włościańskiego.

Na łące za ogrodem dworaknu ustawiono 
piękne bydło czerwono srokate w ten sposób, 
że każdej stajn i dworskiei odpowiadały okazy 
włościafirkie z tejże samoj miejscowości lub 
wsi okolicznych, zasilanych k rw ią szlachetniej­
szą obór w łaśiicieli w iększych posiadłości.

Licznie zebrane obyw atelstw o okoliczne z 
gospodarzem p. W iktorem  na czele oczekiwało 
gośei. P rz y b y li: ks. Adam Sapieha, prezen­
tów. gosp., w iceprezes prof. P łla t , pp. B rayer, 
Lange, członkowie kom itetu, prócz- tego w i­
dzieliśmy z dalszych stron przybyłych p. Głn 
chowskiego, z pow iatu now otarskiego, z J a ­
sielskiego prezesa D zianota, etc.

Po krótkiem  przyw itaniu  księcia prezesa 
przez p. Janow skiego, prezesa oddziała sano­
ckiego, i m artzałka pow iatu Foliksa Gniewo­
sze, przem ówił włościanin W ładyka z W ado- 
wa, poczt m p rz y  tąpiono do obejrzenia wy 
staw y z dw ustu kilkudziesięciu sztuk się 
składającej.

R epiezen t wane były obory : 
ś. p. Obsta z Bnkowa, subwencjonowana, 

czystej rasy  Sim enthal 27 sz tuk  —  dalej s ta j­
nie półkrw i B ern-S im enthal A ntoniego G nie­
wosza z Beska 20 sz tuk , W ładysław a Moraw­
skiego z Odrzechowy, p. Dnniewicza z B rzo­
zowa ;

p. F ihausera z Niebieszczan młodzież, jako 
pierw sze krzyżow anie;

p. S t. Ostaszewskiego z Klimkówki 6 krów 
3 letnich, Lnpiunych cielętam i po buhajach 
wzdowukich i cielęta drugiej generacji;

p. Adama Ostaszewskiego najsta rsza obora 
zaw .dow a Bern S la ntLai ze V» udowa, zało­
żona przez zasłużonego shodowcę, i .  p Teo 
fila O; taezowakiego, wreszcie obora hr. D iie - 
duszyokiej z J  asionow>, z poprzedniej przed 
k ilkn la ty  wydzielona

Odpowiadające poprzednim uburom okazy 
bydia włościańskiego najwięcej nw agi zwraca 
jące b y ły : 2 le tn i buhaj mieszczanina Jaćm ier­
skiego od małąi 5 -letn iej krowy krajow ej po 
buhaju wadowskim, krowy z Jasionow a, parę 
wołów po buhajach z Odrzechowy, 16 sztuk 
b. pięknych krów włościan wzdowskieb, 10 
sz tnk z T urze go, bydło włościan z Bażanów k', 
D ingiego, Beska. Rym anow a, Haczowa, Z ar­
szyna. Ogółem sto k ilkadziesią t sztuk Z re­
zultatów  hodowli w idzianych na w ystawie 
przekonaliśm y się nac cznie, że od szcśćizie- 
sięcin la t przez ś. p Teofila Ostaszewskiego 
zaaklim atyzow ane bydło rasy  Bern-S im enthal 
od którego praw ie w s.ystko  bydło sanockie 
pochodzi, przy  krzyżow aniu buhajami z kro 
wami krajowe mi będącemi m ieszaniną różnych 
la s  jnż w pierw izej geueracji jednostąiny typ 
i wi zystkie zale ty  w zrostu, budowy, wartości 
i użyikowności w progenitnrę przelew a a rasa 
czysto e im en thaL ka, j a k o  delikatn iejsza, 
choć może szlachetniejsza, ty lko  do uszlache­
tnienia jnż wys .kiego chown półkrw i uży­
waną być powinna.

Po przeglądnięcia w ystaw y zwiedzano nie­
porównaną. oborę gospodarza, k tó ra  na w ysta 
wie wiedeńskiej pierw szą nagrodą uwieńczona 
chudowcom innych prowincji zaim ponow ała, 
i przez dwie generacje doskonalone sławne 
gospodarstwo zarszyńskie.

W obec zaś przewidzianego zapotrzebowania 
w najbliższej pruyszlośei ogromnej liczby bu­
hajów dla rozległych p rzestrzeń  okolic pod­
górskich, gdy udowodnioną je st rzeczą, że by 
dto półkrw i B u  n-Simonthu! naw et bardzo wy

sokie położenie, ostry klim at i skrom ną paszę 
bez u tra ty  o wy a za le t i właściwości znosi 
doskonale, (jak  teg-i dowodem okazy z O drze­
chowej, Rymanowa i Klimkówki w prost tamże 
z nudwisłckowych rówBi przeniesiono) i d la te­
go jako rasa przyszłości cą uważane, powi­
nien kom itet me poprzestając na zachęcania 
przychowywania buhajów, nietylko lustru jąc 
kilkomiesięcziiią młodzież zd a tn ą  na rozpło­
dników zamawiać, ale choćby .zadatkować, a 
z drugiej struny należałoby obm yślić skn 
toczny śr jd ek  zapobieżenia olbrzymiemu ex- 
portowl zarówno lepszych krów  cielnych jak 
leszcze większemu w yłapyw ania przez rzeźni- 
ków i handlarzy  cieląt, na rzeź do Pesztu i 
i S+raeabnrga wagonami rozwożonych

Na zakończenie podnieść należy staropolską 
gościnność gospodarstw a, k tórzy zachowawszy 
wszystkie cechy polskiego dworu począwszy 
od olbrzym ich szczupaków, a skończywszy na 
stnR tnicm  winie, podejmowali gości od la t da­
wnych skrzętnością uagr.im&dzoDymi zasobami.

KHOHID LITEFACKO-ARTYSTYCZNA,

A  Lombroso napisał dzieło p. t. „Donna 
D elinqnente“ (K ob.eta-przf stępczyni).

(K . Tet.) Historyczno^humo. ysiyczne o- 
brazkt z  roku 1863. N apisał W. Z. (Odbitka 
z W ielkopolanina). Poznań. N akładem  i d ru ­
kiem F r. Chocieszyńckiego 1892. W  nadzw y­
czaj przystępny sposób opowiada a a te r  w y­
padki z  ostatniego powuiania, jak ie  Się wy­
darzyły w Pcznańskiem . Fod rubaszną czę* 
sto formą k ry je  się tn  nieraz serdeczne nczr 
cie patrjotyczne, głębsza myśi i cywilizacyjny 
pogląd. Chętnie widzielibyśmy tę  k < ią ^A  w 
rękach włościan i niższego mieszczafist4^M

A  Poeci i artyśc i z  północnej ezęści F ra n ­
cji utw orzyli nową grnpę pod nazwą „Różow- 
ców“ (Rosati). W  liczbie około trzydziestu  osób 
Ddali się oni pod przewoduictwem ‘ 'yrezesa 
swego, Karola D uran do F on ttnnay  inx - Ro 
aes w celn święcenia tam św ięta ró z tłP u p rz e ­
dzeni m uzyką, ckieiow ali się kn ratuszow i, 
gdzie mer ofiaro vał im w spaniały bnkiet. P rzy  
śniadaniu deklamowano w iersze francuskie i 
p ikardyjskie.

A  Nakładem Flam m ariona w yszła ciekawa 
i snmiObnie opracowana k tiążk a  znanego fecht- 
m istrza G. L eta in tu rie r F rad in ’a p. t. „Le 
dnel & trayerc des 4gns“. Zaw arł on w niej 
hiatorję pojedynku wu F rancji, prawodawstwa 
pojedynkowe wszystkich krajów, wreszcie roz­
biór kodeksu honorowego i roli -ąda hono­
rowego w roznu itych  wypadkach.

A  T ur ber ta  Spencera „Zasad etyki* oka­
zał się w tych dniach dawno oczekiwany dal­
szy ciąg toina pierwszego, nakładem  firm j 
londyńskiej W iliam s i Noego te
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Jubileuszowy numer „Katolika".
Z  pow odu 25-letn iej rocznicy istn ienia K a ­

tolika w ydala R edakoja num er jubileuszow y, 
k tó ry  je s t n iejako wyrazem  tendencyi pism a 
i religijno-narodow ej d r a .  dnośoi R edaktorów .

N a czele zam ieszczono pism o papieskiego 
podsekre tarza stanu  następującej osnowy

Z audjencji u  Jeg o  Św iątobliw ości. D nia 6 
M aja 1892

„ Jeg .. Św iątobliw ość P ap ież  L eon  X I I I ; gdy 
M u  prośbę R edakcji o błogosław ieństw o p rze­
czytano, oddaje redak to rom  K ato lika  zasłu­
żone pochw ały i prosząc B oga, ab y  pism o to 
z dn ia na dzieli coraz w iększe zasługi zje­
dnyw ać sobie m ogło, udziela A postolskiego 
B łogosław ieństw a Dyrektorowi;, R edaktorom  i 
C zytelnikom  z najszoiserssego serca.
D an w R zym ir, dn ia , m ieniąca, roku  wyżej 

podanego.
f  ks. M ario Mocenni arcyu. H eliopolitański, 

podsekre tarz  s ta n u " .
D alej znajdujem y serdeczne słowo R edakcji 

do czyteluików  z podziękow aniem  za okazy­
w ane od la t 25  niezm ienne przyw iązanie i 
zautanie.

Z  innych artyku łów  zasługuje na uwagę 
rozpraw a p. t. „L ud  crórnośls ki przed  25 
la ty  a d z is ia j" , k tó rą  pozwolim y sobie p rze­
d rukow ać w całej rozciągłości.

W  pięknym  w ierszu zapy tu je  R e d a k c ja :

„Czyli nasze żytko wschodzi?
„Ś w it, czy  m rok na naszom niebie ?u

i ta k ą  sobie daje odpow iedź:

„W  dnchn, sercu Indu: Św ita!
J n ż , jnż  św ita !

W ięc gdy św ita, więc gdy wschodzi, 
Tośmy dnia nie z m a rn o w a li! . . .
I  my bowiem, rzec się godzi I —
Św it bndzili, ziarno s ia li!"

K ró tk i ry s  dziejów  K ato lika  zaw iera b a r­
dzo ciekaw e szczegóły. Zapisujem y ty iko , że 
9 lipca 1867 ro k u  założył znany p isarz lu ­
dow y Jó z ef Chociszew ski w C hełm nie w P ru- 
sieeh Z achodnich m iesięcznik relig ijny , illu- 
strew any p. t. K a to lik , późuiej przeniósł się 
z gazetą do Poznania, a w r. 1869 sprzedał 
ją  K aro low i M -srce, k tó ry  w ydaw ał K ato lika  
jak o  pism o tygodniow e bez obrazków  w ró ­
żnych m iastach Ś ląska pruskiego.

W  r. 1874 objął redakcję cs lic. S tan i­
sław  R adziejow ski, k tó ry  w cześć la t później 
nabył pism o, w ydaw ane już  dw a rasy  ty g o ­
dniow o na w łasność.

W r. 1883 zakłada K ato lik  w K rólew skiej 
H ucie w łasną d rukarn ię , w r. 1885 przenosi 
się na R ozbark  pod  Bytopoiem, w r. 1886 
przechodzi na w łasność s io s try  dotyohozaso- 
wego w łaściciela p. L udw ik i R adziejow skiej, 
w m arcu r. 1889 przenosi się do  B ytom ia. 
P renum erato rów  liczył K atolik , przechodząc 
na w łasność księd :a R adziejew skiego 4 0 0 0 , a 
w drugim  kw arta le  b. r. b flło ich  przeszło 
13.000.

O bok  wydawanego dw a razy tygodniow o 
num eru głównego odm erają p renum erator -  
wie bezpłatnie k ilka dodatków  tygodniowyoL. 
Z  dniem  1 października zacznie K ato lik  wy­
chodzić trzy  razy tygodniow o, zatrzym ując 
w szystkie dodatki

Ja k ie  trudności K a to lik  zwalczał, dowodzi 
okoliczność, że red .k to ro w ie  zapłacili tysiąoe 
kary  a nad to  przesiedzieli razem  5 la t w w ię­
zieniu. Sam  K arol M iark a  przesiedział tam  
razem  przeszło rok  a ks. R adziejow ski blisko 
dw a lata.

Z yskam i, ja k ie  K atolik  przynosi, dzieli się 
W ydaw nictw o z ludem , przeznaczając co rok  
znaczre sum y na cele publiczne bądź to  w 
książkach bądź toż w gotów ce, a  z pow odu 
dziś obohedconego jubileuszu złożyło 10.000 
m arek prusk ich  na fundusz, od k tórego p ro ­
cent p r/ezn ac io n y  na kształcenie synów  lu ­
du  polskiego na księży, lekarzy i  t. d .

N a zakończenie przytaczam y dw a kw iatki 
z śląskiej niw y poetyckiej, :tóre znaleźliśm y 
w jubileuszowym num erze K atolika .

Zacny p a trjo ta  i obyw atel, znany pod p se u ­
donim em  C z e s ł a w a  L u b i ń s k i e g o ,  p i­
sze pod  nagłówkiem  „S iła  i praw o" :

„Sto milionów m arek, to nie fraszka, —
Dość, by wykupić województwa całe.
Lerz w alka z dachem polskim —  me ig raszka, 
By go wygubić —  i Niemcy za małe.
Siła może duaić, lecz praw a nie zgniecie,
Bo „w iększy P an  Bóg, niż pan R ym sza" przecie".

Z nryw kn „P ieśni o ziem i nasze j", n ap i­
sanej na w zór u tw oru W incentego P o la  przez 
R o b o t n i k a  M i c h a ł a  o d  B y t o m - a  
wyjm ujem y następująco zw ro tk i:

„G dzież-to, bracie, tak a  niwa,
Gdzie tak  żyją po Bożem u?
Gdzie po polsku szczerze byw a,
Gdzie ta k  miło żyć swojemu ?

Oto Śląsko, k ra ; kochary ,
Ongi P iastów  to  dzielnica!
I  Ind polski, lud w ybrany,
M-igo serca cna źrenica!

P ia itów  nie ma, lecz P iastow ski 
Lud ta  ży je, jak  przed wieki,
I  z wszechmocnej łaski Boskiej 
Żyć tak  będzie w czas d a lek i! . "

Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw i zebrali publicznych.

N iedziela  10 lipca.
O godzinie 10-tej rano walne zgrom adzenie 

Czechów w sali Józefa przy  moście P odgór­
skim .

O godzinie 11-tej przed południem w ysta­
wa szkolna okręgu krakow skiego zam iejskie­
go w salach sem inarjnm  nauczycielskiego żeń­
skiego.

O godzinie 4 po południu w ielki festyn w 
p ark a  dra Jo rdana na rzecz „M acierzy szlą- 
skiej.

O godzinie 4 po południa koncert mu ryk i 
wojskowej i przedstaw ienie w parkn krakow ­
skim .

O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
wojskowej w ogrodzie Strzeleckim .

O godzinie w pół do 8 wieczorem p rze d ­
staw ienie operetki lwowskiej w miejscowym 
te a trz e :  „P ta szn ik  z Tyroln* Z ellera

Miłych gości z Cieszyńskiego,
którzy w dniu dzisiejszym przybyli do 
Krakowa, aby wziąć udział w festynie, 
urządzonym w parku dra Jordana na 
dochód „Macierzy śląskiej", witamy 
jak najserdeczniej. Dzień pobytu kre­
sowej Braci w podwawelskim grodzie 
dla Krakowian, którzy przed dwoma 
laty z staropolską gościnnością podej­
mowali Rodaków z Śląska pruskiego, 
prawdziwem będzie świętem i na dłu­
go zapisze się w naszej pamięci. Nie 
wątpimy, że goście od źródeł naszej 
W isły, również wracać będą w strony 
rodzinne z miłemi wspomnieniami i pod 
wrażeniem jak najdodatmejszem.

Dr- Józef 0rł0W8ki, naczelny reduk to r K u r  
jera  Polskiego pow rb.ił wczoraj ze Lwowa do 
Krakowa i odjechał dziś wraz z pp. ks. B r o ­
n i s ł a w e m  S t y s i ń s k i m  i J a n e m  Br e j -  
s k i m ,  w spółredaktoram i K u rjera  Polskiego, 
na zjazd jubileuszow y do Bytomia

Henryk Sienkiewicz przybył d> Krakowa.
Goście Z Cieszyna przybyli wczoraj I 

południu o godzinie 5, a w ich liczbie cały 
szereg pięknych dziewic śląskich, między nie­
mi córka posła Cienciały, siostra posła Mi­
chejdy, panny M acnrówna, Matnlówna i Glaj- 
carówna, profesorka Anna Drobisz, dali j pa­
nie Glajcarowe, panie Dygosowa, R ranna, T<- 
manek. Z mężczyzn przybyli między innymi 
pp. G lajcar Jan  i Je rzy , Paw eł Dygos i i u 
ni. Oprowadzali ich w dn ' j  wczorajszym Siu 
zacy w K rakowie sta le  zam ieszkali pp. prof. 
Gincel i akad Knkncz. Gcśfie nasi zwiedzili 
wczoraj P a rk  Jo rdana poczem udali się do 
te a tru  na przedstaw ienie „Żydów ki", gd-ie 
zajęli cztery  loże pierwszego piętra.

Po tea trze  podejmowano gości w restauracji 
Turlińskiego w wielkiej sali Hoteln pod Ró­
żą. P rzyby li na tę  wieczerzę reprezentanci 
prasy  i wielu w ybitnych obyw ateli, a uczta 
choć zaim prowizowana zgrom adziła kilkadzie - 
s ią t osób koło jednego stołn.

Szereg to -stów  rozpoczął D r .  J ó z e f  O r ­
ł ó w  s k i redak to r naczelny K u rjera  Polskie­
go, k tó ry  w yraził radość z powodn przybycia 
drogich gości. P rzyby li oni niespodziewani, 
więc ci ty lko mogli się dziś zebrać, k tó rzy  o 
tern byli powiadomieni. Niemniej ochotnie po­
spieszyliby jednak z pewnością wszyscy mie 
szkaficy prastarego  grodu, aby na cześć dro­
gich gości wnieść z głębi serca serdeczny o- 
k rzy k  niech ż y ją ! N astępnie przemówił D r. 
M a l k i e w i c z  sek re tarz  tow. ośw iaty ludo­
wej w K rakow ie Ś lązacy z okolic Cieszyna 
godni tern gorętszego przyjęcia, że walczą 
niestrudzenie w trudnych w arunkach w obro­
nie praw  narodowych, doznając stosunkowo za 
mało poparcia ze strony  naszego k ra jn . D zi­
siejsza wycieczka do K rakow a je s t jednak no­
wym aktem  bratniego zbliżenia, które wyda 
niew ątpliw ie pożądane owoce i dlatego z wina 
pije mówca zdrowie dzielnych i n ieustraszo­
nych obrońców polskiego żyj-iołn na Ś ląsku 
anstrjackim . Ś lązak  p. G l a j c a r  serdecznie 
dzięknje za b atersk ie przyjęcie. Mało dotąd 
uczyniono na Ś ląsko, ale budzi się coraz s il­
niej dach narodowy a sprłeczeństw o polskie 
ncznwa tam  coraz więcej potrzebę zgody i za­
pobiegliwej pracy . D zielna inteligencja K ra­
kowa, k tó ra  w prscy narodowej przewodniczy, 
i usiłowania Ś lązaków  rzeteln ie w spiera niech 
żyje. Akademik G a r t  o s i ń s k i  wniósł zdro 
wie obecnych reprezentantów  śląskiego nan- 
ezyeielstwa Indowego.

Ślązak prof. G i n c e l ,  dziękując, podnosi 
ciężkie położenie szkolnictw a ludowego na 
ŚląBku austrjackim  Niema tam  dotąd polskie­
go sem inarium  nauczycielskiego, a mimo to 
profesorowie w szkołach niemieckich wycho­
wani czynią co mogą i w ydają swoim kosztem 
miesięcznik pedagogiczny, aby w granicach 
możnośai na duchu wzajemnie się wspierać i 
podnosić. W spółpracow nik Czasu  p. E h r e n ­
b e r g ,  pije na cześć posła Świeżego, w yraża­
jąc nadzieję, że nie zawiedzie się od, gdy jako 
P olak  idąc ręk a  w rękę z Kołem polakiem l i ­
czy na życzliwe poparcie tegoż Koła w spra­
wach śląskich. —  W spółpracownik N owej Re­

fo rm y  p. P r o k e s c h  w pięknem przem ówie­
nia toastu je na zdrowie obecnych pań ś lą ­
skich. —  P . W ł. S i n k i e w i c z ,  w gorących 
słowach przypom ina zasługi w ytrwałych bojo 
wników na kresach ojczystych i wznos! zdro­
wie najzasłnzeńszych. —  P . J a n  B r  e j g k i, 
współpracownik K u rjera  Polskiego wykazuie 
rez u lta ty  działalności patrjotów  śląskich i ich 
ciężką walkę z prądem germ anizacyjnym . — 
Akadem ik K n k n c z ,  ślązak , pije na pomyśl­
ność prasy  polskiej, k tó ra  zawsze je s t zgodna, 
gdy idzie o zasadnicze spraw y narodowe.

R edaktor dr. O r ł o w s k i  przypom ina, że ka­
żde większe zebranie kończyli przodkowie na 
si tradycyjnym  okrzykiem : Kochajmy się! Go­
dzi się i dziś powtórzyć to biało, ale obo­
wiązkiem zaznaczyć zarazem , że się jnż ko­
chamy i z tą  w iarą , że ta  miłość wzajemna i 
oparta  na niej praca zgodna lepszą nam pr>y 
szłość wywalczy, zakończyć dzisiejsze zebranie 
potężniejszym  nad w szystko okrzykiem : Je  
szcze nie zginęła.

Z zapałem pow tórzyli zebran i po trzykroć 
ten okrzyk, a obecny dyrek to r Ja reck i zag ra ł 
go na fortepjanie.

Zdawało s ię , że p ię k n i uroczystość ukończo­

na, ale niespodziewanie ozwały się dźwięki 
muzyki, a młódź do tańca ruszy ła Przeszło  
dwie godziny tańczono z w erw ą, a tańczonoby 
niewątpliw ie znacznie dłużej, gdyby nie ta oko 
liczność, że dnia następnego jnż  o szóstej z r a ­
na mieli uczestnicy zebrać się w celn zwie­
dzania pam iątek K rakowa.

Grono lekarzy z Warszawy, .jak się d o ­
wiadujemy. ma zam iar trak tow ać z Akademią 
Umiejęrności, w łaścicielką Szczawnicy o wy­
dzierżawienie tej uroczej stacji klim atycznej.

Cavaleria . usticana, głośna opera Masca- 
gniego w ystawioną zostauie dnia 26 b. m na 
scenie krakow skiej.

Wielki fe8fyr w Parku dra Jordana. —
Na odbytej w dnin wczorajszym w P ark n  dra 
Jo rdana próbie z ćwiczeń jubileuszow ych, tu ­
dzież zawodów przy dźwiękach „H arm onii", 
obecną była licznie zgrom adzona publiczność.

W program  festynu w chodzą: s
Od godziny 4 -te j koncert dwojga kapeli mu­

zycznych.
Od godziny 5-tej na boiskn X  (przy Ruda- 

wie) „Kwaśne w inogrona", hum orystyczne ćwi 
czenie na skośnym belkn , bieg na beczce, za 
pasy przy użyciu liny.

Od godziny 5-tej przy strzeln icy  (w półno­
cnym końcn parkn), strzelanie z łukn

Od godziny w pół do 6 na boisku I, I I , I I I
i I v , ćwiczenia i zabawy codzienne chłopców
i dziewcząt

Od godziny 6 na boiskn V II wspólne ćwi 
czenia młodzieży szkolnej (ćwiczenia jnbilen 
szowe lwowskie) przy dźwiękach muzyki

Od godziny w póf do 7 do 7-mej na boiskn
V II wyścigi chłopców bez przeszkód i z p rze­
szkodami.

Od godziny 7 na tern samem boiskn ćwi 
czenia z maczugami młodzieży rzemieślniczej.

Od godziny 7 na błędniku: poszukiwanie 
guldena (humoreska).

Od godziny w pół do 8 na boisku V I: za 
wody chłopców w skokach w dal i w wyż,  w 
skokach o tyczce , na koźle, na koniu,  jtfnkuń 
czone rozdaniem nagród zwycięzcom.

P rzy  stołach w parku rozstawionych sprze 
daż kw iatów , k siążek , wyrobów krajowych i 
chłodników na dochód festynu. N addatki p rzy j­
muje się z wdzięcznością.

I rzy  zm ierzchu oświetlenie niektórych c/ę 
ści p arku , poczem powrót do m iasta p rzj 
dźwiękach m uzyki „H arm onii".

(M S.). Położenie kamienia węgielnego 
pod szkołę żeńską w Podgórzu odbyło się 
dnia 7 b. m. o godzinie 9 rano w  obecno­
ści Rady miujskiej, k tó ra  w komplecie | rzy 
była, oraz licznie zebranej publiczności dok - 
nał ak tu  poświęcenia miejsca całego i kom e 
nia węgielnego miejscowy kanonik Ks. Szer­
szeń. A kt pam iątkowy na pergam inie spisany 
odczytał inżynier p. Serkowski sta rszy , poczem 
zaopatrzyli go swymi podpisami urzędnicy Ma 
g is tra tn  m. Podgórza, bu rm istrz  p. Adamski, 
zastępca jego p K lein, wszyscy radcy, człon­
kowie komisji budowę nadzorujący, przedsię­
biorcy oraz wielu z obecnych obywateli. W raz 
z aktem  zamurowano w obiega będącą brzę­
czącą monetę od 1 centa aż do dukata scho­
waną w skrzyneczce, k tó rą  zapieczętowano z 
jednej strony  pieczęcią gm inną a z drogiej 
parafL lcą . P ierw szy zabrał głos ks kanonik 
S ierszefi, mówiąc o potrzebie współdziałania 
szkoły z kościołem oraz wychowania re l ig i j­
nego. P . Berkowski w swem przemówienia 
podniósł zasługi teraź. burm istrza około roz­
woju m iasta. Poryw ającem i słowy przemówił 
dyrek to r p. Bednarski do wszystkich praco­
wników bodo wy zachęcając ich do snmiennej 
pracy, gdyż staw iają p rzybytek św ięty, k tóry  
potomności ma służyć za wzór, czego dokonać 
mogą siły  miejscowe krajowe. N astępnie uda­
no się na sute śniadanie, urządzone przez 
przedsiębiorców, na którem  posypały się l i ­
czne toasty , jakby  z rogu obfitości.

Z dyrekcji ruchu kolei państwowych. P rzy  
losowania 4°/# obligów pierw szeństw a w s re ­
brze emisji z r. 1890 kolei K arola Ludwika, 
zostały w dnin 1 lipca 1892 r. następujące 
serje w yciągnięte, mianowicie serja 244, 1129, 
1160, 1794, 2189, 2536, 276C 2776 , 2<>02, 
2966, 3980, 3442, 361 7 , 3767, 3937, 3952, 
3964 i 3994. W ypłata obligacyj wylosowanych 
nastąp i od dnia 1 stycznia 1893 r . ,  od k tó ­
rego czasn wszelkie dalste  oprocentowanie 
tychże obligacyj UBtaje. Z dawnych losowań 
dotychczas nie podniesione obligacje, a mia- 
wicie ze  serii 672 Ni 2, 3, 4 i 25 ; ze serji 
1142 N r. 4 ;  ze serji 1408 Nr. 2, 5, 6 i 7 ; 
ze serji 2044 Nr. 9, 10 i 11.

Zmiana właściciela. M ajątek ziemski -Msza- 
na-Dolna z przyległośclam i, własność p. Kon 
■tantego Mory K orytowskiego, nabył w dnin 
wczorajszym p. Romnald Troczyński, piekarz, 
za sumy 160.000 z łr

Próby śpiewów chóralnych. Codzień o 4 
po południa odbywają się próby śpiewów chó­
ralnych z „H alk i"  na W iedeń. Do tego cza.n 
pań zapisało cię 18 i mężczyzn 18-tn . Pró 
bami kiern je dyrek to r Ja reck i z właściwą so­
bie znatomośoL 1 energią. O ile z w czoraj­
szego śpiewa wnosić mużna, zapowiada się on 
na przyszłość pom yślnie—  Chór wprawdzie 
liczebnie niebogaty, spisnje się dobrze i co 
najw ażniejsza, skw apliw ie sincha nwag św ia­
tłego kierow nika.

Odmowa. Dni parę temn, pisaliśm y na tern 
miejsca o wyjeździe pana Szydłowskiego do 
W arszaw y celem trak tow ania z obecnym p re­
zesem teatrów  pułkownikiem  K arandiejew  o 
siły operowe i o balet miejscowy. Otóż prezes 
był gotów się przychylić do tej propozycji, 
M ar.a A ndrejewna jednak (ten bicz Boży na 
Polaków) położyła swoje veto i pan Szydłów 
ski wrócił do K rakow a z odmowną odpowie­
dzią. A więc an i pan Chodakowski, ani oan 
Jerom m  nie będą mogli przyjąć udziału w 
przedstaw ieniach w W iedn’n, jak  również i ba­
le t w arszaw ski. Niepocieszająca to wiadomość, 
ale niestety  czerpana z najautentyczniejszego 
źródła.

Z teatru z  w ystaw i-nej wieczoru w czoraj­
szego „Żydów ki" sprawozdanie z powodu na­
wału m aterjału  odkładamy do ja tr a .

Hazardy. P rzy  ulicy Lubicz za plantem  ko 
lei, znajduje się restauracja zwana Tunelem , 
której właścicielem je s t żyd. Otóż w tej re 
stauracji służba kolejowa zbiera się codzień

praw ie i zgryw a się w f e r b l a ,  ku  wielkiej 
rozpaczy żon, stojących przed piw iarnią i wy­
czekujących mężów z praw dziw ą trw ogą, a 
ku wielkiej uciesze gosnodarza, k tóry  przy 
tej sposobności zarabia sporo na napitkach. 
Zwracam y uwagę, do kogo to należy, na tę 
jask in ię hazardu, tak  przecie przez prawo 
srogo zakazanego.

Skargi na fiakrów. Otrzym njeiny następu­
jące p ism o:

Szanowna R edakcjo ! Zawołany fiakier, by 
odwiózł z nlicy Karm elickiej do Sw. Łazarza 
dwie siostry  m iłosierdzia, pozwolił sebie bur 
czeć zagniew any „A j u ż  z D o b r o d z i k a -  
mi  z a w s z e  w i ę c e j  k ł o p o t u  n i ż  po  
ź y t k n " ,  choć był zapłacony z góry i tylko 
chyba nie podobało się , że mus ał budę na­
stawić.

Wart,o, by właściciele fi krów  nakozywłUj 
woźnicom więcej uczono-' auia dla płci ni«v'ie 
śe.iej i sukni zakonnej, szeze; ólnie zrś dla 
tych osób, k tó ry ib  życie całe dla dobra bii 
źuieh je st P' święcone.

Liczne aresztowanie odbyły się nocy wczo­
rajszej. Policja przyłapała 90 indywiduów, 
włóczących się p ) mieście bez wymagnnych 
1 'g i’jm a c j j .  P rzyaresztow anych odstawiono 
„pod te leg raf" .

Notatki policyjne P rzy  obławie dnia 8 
b m. aresztow ano sób 138, z których odda­
no sądowi za kradzież 3, za włóczęgost .vo 30, 
za pijaństwo 3, za inne przyczyny 4 Magi­
stratow i celem wy transportow ania ■ sób 31. 
Do szpitali 8 Ukarano policyjnie 8, przeciw 
51 osobnm zaś wdrożono dochodzenie eel-m 
stw ierdzenia przynależności.

Dzisiejszy illustrowiny numer 
„Kurjera Polskiego44 obejmuje 10 
stronnic. Numery pojedyncze 
sprzedaje Administracja po 20 
cent.

R o c z n i c e -

Po rozgrom ieniu Turków  pod Wiedniem, 
pragnął król Jan  I I I .  pozbyć się ich z Ka 
mieńca Podolskiego. W  tym  celu podjęto k ilka 
wypraw . Michał Rzewuski, podskarbi nadwor 
ny koronny, rozbija T atarów  pod K adyón ką  
10 lipca 1685 i zabiera im żywność i amn 
nicję, k tóre w ieźli z sobą. W iele innych dro 
bnych zwycięstw odniesiono, ale odebrania Ka 
mieńca z rąk  Turków  nie doczekał ich na j­
większy pogromca Sobieski.

K alen darz. D ziś : św, Jan a  z D ukli, św, 
A m alii i siedmiu B raci śpiących : j u t r o : św. S a­
bina i P elag ii.

R O ZM A IT O ŚC I.

Rzadka starożytność. P a te r  Gree, nezony 
członek zgrom adzenia „B iałych P atrów ," za ­
łożonego p^zez kardynała  L arig e rie , znalazł 
w Jeruzalem  nadzwyczaj ciekawy zabytek s ta ­
rożytności. W  sominarjnm św. Anny, na po­
dwórza, od dawien dawna ożywano za rodzaj 
k o ry ta  do pojenia drobin, kam ienia w ydrążo­
nego, mającego na swej powierzchni pewne 
znaki czy toż liiery . P a te r  Gree badał go 
długo i wreszcie przekonał się, że kamień ten 
je s t wagą znaną pod nazwą t a l i s m a n  z 
czasów kró la Dawida. Domysł ten potw ierdza 
i n a p is : „3000 s i k l ó w ,  w a g a  k r ó l a
D a w i d a " .  T rzy  tysiące siklów  albo żydow ­
ski ta len t rów na się 45 kilogramom. S taro ­
żytność ta  sięgająca trzech wieków, będzie 
przewieziona do Muzeum osobliwości w L u­
wrze.

Akio- -deputatem. Rozgłośuej sławy trag ik  
E rnest Rossi, j \ k  donosi „M inesfrel," zam ie­
rza poświęcić się życiu politycznemu. P o sta ­
wił on w tych dniach, jak  tw ierdzi Miite- 
ntrel, kandydaturę swoją na posła z nr L i- 
yorno.

Ostatnia poczta.
R ada państw a przyjęła 69 głosami przeciw 

-18 w niosek posła R een, dotyczący dodatku  
drożyźtuunego. D odatek  drożyźniany w myśl 
powyższej uchw ały ma być utrzym any w 
kwocie m iliona złr.

8 b. m. obradow ała lewica nad spraw ą re­
gulacji waluty. O brady  nip doprow adziły  do 
należytego w yniku, d iatego w poniedziałek 11 
b na. toczyć się będą dalej

K lo b  H ohenw aria  pozostaw ił swym człon­
kom w olność glosow ania.

Posłem  rządu niem ieckiego w W atykanie 
będzio Bulów. Bulo w ograniczy Stę wyłącznie 
do zwykłych form  konwencjonalnej grzeczno­
ści. Schloser ustępując ubolewał nad tem , iż 
najświeższy antym em iecki nastró j W atykanu  
zmusza go do dym isji. W każdym  razie po­
m iędzy S tolicą A posto lską a cesarstw em  D ie -  
mieckiem  daje się zauw ażyć silne naprężenie 
stosunków .

O  G rim aldim , włoskim m inistrze ska ibu  
ro z p ru ją  się dzienniki w łoskie w właściwy 
im fantastyczny i charak terystyczny  sposób. 
G rim aldiego nazyw ał ongi D ep re tis  „ G r  m al- 
dello" t. j. wiiryohom, a N ico tera „la carroz- 
zella" t. j, wózkiem najem nym  G rim ald i ma 
być dobrodusznym , prostym  człowiekiem , n ie - 
bardzo zaangażow anym  politycznie. J e s t facho­
wo uczonym . K ę d y  pocznie m ówić, rzec mo­
żna potok WiBly płynie Potrafi w yrzucić z 
siebie 160 słów ua m inutę. W  żadnym  razie 
nie potrafiłby in n y  m inister skarbu  tak  d a le­
ce zainteresow ać dzienników  północDu-eu ropej­
skich , ażuby na jego conto ty le nablagow ały- 
A le G n m ald i je s t  W łochem  1

Ironicznie stylizow any referat budżetow y 
grecki zaznacza, że gab inet T rik u p isa  po la­
tach  sześciu bierze w spadku tę  sam ą s p u ­
ściznę po D etoannisie. D eficyt wynosi w p rzy­
bliżeniu 18 m ilionów.

W edług pro jek tu  T rik u p isa  ra tu n ek  polega 
przedew szystk i-m  na zniżeniu stanu prezen - 
cyjnego arm ii o jak ie  5000 tysięcy łudzi. W  
ten  sposób zaoszczędzi się około czterech mi- 
lionów złr.

W  dalszym  ciągu pro jek t rządow y k ilka 
cyfr przytacza oszczędniej i w ym ienia k ilna 
konw ersyj, k tó re  w ydadzą dochód.

TELEGRAMY.
Do chwili oddania niniejszego 

numeru „Kurjera Polskiego 4 pod 
prasę, t e l e g r a m  y nie nade­
szły.

Pam iątki, zb iory i o so b liw o śc i K rakowa.

Groby królewskls, grób Mickiewicza I skarbiec
w katedrze na Wawelu zwiedzać nioina w dni |n> 
wszednie o godzinie 10, w niedaiele i święta o godzi­
we 11V».

Grób zasłużonych (w krypcie na Skale* , Grób
Skargi (w kościele »w. r io t r j ) ,  oraz skarbiec k - 
śr-ioła N. P. Marji, oglądać motna w chwil H i  wol­
nych od nabożeństwa za ogłoszeniem się do zakrystii.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta 
codziennie o i  go lainy 11-tej do 4-trj próaz ponie­
działków. Wstęp w nioiziele 15 centów, w dnie po ­
wszednio 30 ct.

MuzbUBI Narodowe w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od g o L -ny  11-tej do 3-ciej po pn^ndnin 
i  wyjątkiem poniedziałków t.a opłatą  wej-itoi u cen­
tów w dzień zwykły, w niedziele święta po 19 centów 
od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte  dH zwiedz c- 
c^cych we wtorki i piątki od godziuy 9-tej do l-szej 
po południu, o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego ('Collegium nopum) zwiedzać można codzien­
nie od godziny 12-tej do l-szoj — pr 'e z  niedziel, 
świat i feryj uniwers1 teekich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny U.iiw. Jagiell.  w C ol lrą iu m  
physici/m  przy nlicy św. Anny na I p ię tn  otwar y 
w każdą sobotę od god-iny 10-tej do 2-giej w południe.

Muzeum Techniczno Przemysłrwe w gmachu F ra n ­
ciszkańskim otwarte  codziennie od godziny 10-tej do 
s- te j .  Wstęp 20 ct. od osoby, w niediiele od 10-tej 
do 2-giej bezpłatny.

N A D E S Ł A N E

z m ia n a  Wł. Limanowski zm ia n a

l o k a l u  zegarmistrz l o k a l u

P . T . N iniejszetn mam zaszczyt zaw iado­
m ić, że z dr.mm dzisiejszym  przeniosłem  mój 
sklep zegarm istrzow ski, is tn ie ją c y  o d  l a t  12 

w  S u k ie n n io a o h  712(2-10)

do Rynku Gł., L. 39, Linia A-B
(obok handlu papieru J. F. Fischera). 

P rz y te m  oznajm iam , P. T Publiczności, że 
p rz y  zm ian ie lo k a lu  po w ięk szy łem  mój 
sk ła d  zeg aró w  różnogo ro d za ju  o raz  z e g a r­
k ó w  z ło ty ch , s reb rn y ch , n ik lo w y c h , s ta lo ­
w ych  (na  czarno  oksydow ane) z p ie rw szo ­

rzędnych  fa b ry k  genew sk ioh .
Ciesząc się dotychczasowem zaufaniem, mam za­
szczyt nadal polecić się łaskawym względom.

W *  Przyjm uję w sze lk i?  zam iany
R e p e ra c je  u s k u te o z m a ra  n a jd o k ła d n ie j, z 

je d n o ro o z n e m  p o ręo z en ie m .

W ogrodzie Strzeleckim
Koncert muzyki wojskowej

we Środy i w Niedziele.
B ufet i kuchnia zaopatrzone w dohór pr-traw 
i napojów  M leko, kaw a i ohleb wie-ski.

560(5 10)

Na. sezon
poleca 50 V 8-?)

b e u f ^ y ,  w a l i z k i ,  t o r b y
r z e m i e n i e  p l a i d o w e  itd .

do bajecznie niskich cenach 
H a n d e l  przyboruw d o  p a l e n i a  

oraz fabryka tutek
§. W. Niemojowskiegs

Kraków, Sukiennice 28.

Dr. Ilaaysław ńarajewicz
b. sekundarjusz prof. M adurow icza specja­

lis ta  chorób niew ieścich,

ordynoje codziennie od 2— 4 popołudniu.
Dla ubogich chorych od 8 — 9 raDo 

i792(io  iw) b e z p ł a t n i e .

Ulioa Podwale Nr. 14 parter.

DPoezj©
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znajdują się 
n a  sk ła d z ie  w  k s ię g a r n i

GEBETHNERA I WOLF F A.



KUR JER POLSKI, z dnia 10 lipca 1892 r.

frzieduszyckieh, nic? waha się p. Zontak poświę- 
Ca czas SW(ę) na cel użyteczności ogólnej.

taką jego i innych ludzi dobrej woli 
?Ple ^ kolonja rymanowska wznosi się pod ka- 
\ v ' j  Wj£ M em , z każdym rokiem coraz wyżej 

• 16 b m. nastąpi odjazd dzieci ze Lwowa
do Rymanowa.

P a ję cz ą  s ie c ią  lichw y otoczył Jozef Uoło- 
Wa/  mieszkający przy ulicy Zimorowicza ofi­
cjała uyrekcji skarbu pan E. S., obecnie prze­
niesionego do Rzeszowa.

W lutym zeszłego roku wypożyczył Hołowaty 
w°tę 100 złr. na zwykły kwik Dług len autor­

yzowanym był miesięcznemi ratami po 10 złr,
1 po 2 złr. 50 et. tytułem procentu. Po odebra- 
nlU pięciu rat dopożyczył Hołowaty znów 50 złr., 
na co otrzymał kwit na całą sumę 100 złr.; 
z dopisaniem 25 złr. procentu. Dług ten roz­
dzielonym był na spłaty miesięczne po 12 złr 
1 50 et. z dodalkowym procentem. Po wypłace- 
niu czterech rat otrzymał Hołowaty 1. czerwca 
6. r odrazu 57 złr., a więc zliczywszy wszystko 
ogółem 100 złr. pożyczonych i 17 złr. procentu 
za 11 miesięcy. Mimo to Hołowaty upominał się 
listownie jeszcze o 8 złr. i odgrażał się wyto­
czeniem procesu. —  W  obec tej istotnie lichwiar­
skiej molaniny uwiadomiono o całym przebiegu 
sprawy Dyrekcję lwowskiej policji, która rzecz 
całą odesłała do sądu.

Lwowski kinaldo Do powracającej z tar­
gowicy jarzyn w rynku p. L. Z wdowy po 
urzędniku kolei, zamieszkałej przy ulicy Bla­
charskiej, przystąpił jakiś elegancko ubrany 
blondynek i potrąciwszy ją wyrwał z jej rąk 
woreczek z pieniędzmi, poczem znikł jak kam 
lora. Przestraszona wdowa udała się ze skargą 
do policji, która zapewne dołoży wszelkich sta­
rań, aby wyśledzić awanturniczego młodzieńca. 
Być obrabowanym w biały dzień — to jak na 
nasze miasto cokolwiek za wiele.

J m e m y H  6  lipca.
W szystko ma swoje granice i nasza powol­

ność dobiegła skrajnych granic. Od kilku lat nie 
ustają skargi na bezradność i samowolę policji 
przem yskiej; niedawno usunięto inspektora tejże 
wskutek procesu karnego i posada ta wakuje 
dotychczas, a prowizorjum w najważniejszym 
dziale zarządu miejskiego doprowadziło do zu­
pełnego rozstroju wszelkich legalnych stosunków. 
Wykonywanie policji targowej jest wprost śmie­
szne, jeżeli nie oburzające, publiczne bezpieczeń­
stwo spadło do zera i kto chce być bezpiecznym 
musi myśleć o samopomocy.

Istnieje u nas zakaz skupywania artykułów 
żywności na targu przez przekupniów, lecz o 
przestrzeganiu tego zakazu nikomu się nawet 
nie śni. Policjanci nasi patrzą z olimpijskim 
spokojem na to, jak znani przekupnie wyrywają 
publiczności wprost z ręki masło, ser, jaja ttp 
i z całą bezczelnością drwią sobie z wszystkich 
zakazów. Ale zdarzają się jeszcze ciekawsze 
wypadai. Pani X. targuje garnuszek masła, do­
bija ceny i sięga do portmonetki, żeby zapłacić, 
wtem wysuwa się z po za niej paru Y., odtrąca 
panią X. i zabiera wytargowane przez taintę 
masło. Na opozycję pani X. lży ją  pani Y., 
przywołuje swego męża, który pełni funkcję 
kancelisty przy policji miejskiej, ten zaciąga 
panią X prawie przemocą do kancelarji poli­
cyjnej i tam aplikuje jej całą kaskadę epitetów, 
za którą swoją drogą odpowie przed sądem. 
Ale kto da pani X. zadośćuczynienie za doznaną 
przykrość ?

Wypadków podobnych moglibyśmy naliczyć 
sporą wiązankę, poprzestajemy jednak na tym 
jednym i wznosimy gorącą p ro śb ę : Sławetna
rado miasta Przemyśla i ty prześwietny Magi­
stracie ! weźcie nas w obronę przed miejską 
policją.

Jcziernu , dn ia  4  lipca.
Emanuel Gabe, belfer żydowski z Tłustego, 

jechał sobie dnia 3 b. m. najspokojniej gościli 
ceni tarnopolskim i rozglądał się po szerokiej 
równinie, ciągnącej się od Jezierny hen daleko 
poza Tarnopol. Słońce przypiekało mimo, że 
była dopiero godzina 10 rano i biedny belfer 
nie przeczuwając mc złego przymknął oczy do 
lekkiej drzemki. Wtem wypłynęły na zupełnie 
pustym gościńcu cztery podejrzane postacia i nic 
namyślając się długo, przypuściły atak na furę 
Nieszczęśliwy Emanuel znalazł się w oka mgnie­
niu na ziemi a zanim zrozumiał o co właściwie 
owym jegomościom chodzi, zniknęli rabusie w po­
bliskich krzaKach ale z rabusiami zginęły bied­
nemu belferowi buty, które mu ściągnięto z nóg, 
ulotnił się srebrny zegarek, znikła nowiuteńka 
jupica i stary, wyszarzany pulares, zawierający 
gotówką 210 złr

Rozpacz obrabowanego nie da się opisać, 
być może jednak, iż się pocieszy chociaż w pe­
wnej części, ponieważ żandarmerja przychwyciła 
jednego ze sprawców rabunku i jest uzasadniona 
nadzieja, że pan Emanuel Gabe przyjdzie napo- 
wról w posiadanie zrabowanych mu rzeczy.

Stryj, dnia 5. lipca.
P id lń rsk a  B u d a  w Stryju odbyła walne 

zgromadzenie. Po odczytaniu sprawozdania z do­
tychczasowych czynności towarzystwa adwokat 
dr. Oleśnicki odczytał swój referat >0 najbliż­
szych zadaniach Pidhirsko| Rady* wykazując 
znaczenie i doniosłość ruskich towarzystw poli­
tycznych, których zakładania dozwala konstytu­
cja. Celem tych towarzystw jest głównie ochro­
na obywatelsko-konstytucyjnych praw, i obmy­
ślanie środków do ekonomicznego podźwignit:- 
nia narodu. W końcu postanowił wnioski: W y­
dział ruskiego towarz. politycznego »Pidhirska 
Bada* ma się zająć petycją w sprawie bezpośre­
dnich wyborów; ma śledzić każde naruszenie 
obywatelsko-konstytucyjnych praw, użyczać swej 
pomocy pokrzywdzonym, starać się ciałom repre­
zentacyjnym za pomocą swych posłów toż naru­
szenie przedstawiać; zwoływać jak najczęściej 
członków towarzystwa i objaśniać im zapomoeą 
popularnych wykładów najnowsze ustawy i roz­
porządzenia osobliwie w sprawach ekonomicznych; 
ma starać się poznać jak najdokładniej stan i 
potrzeby ruskiego włościaństwa i starać się o 
ulgi w ich przykrych stosunkach: jak niemniej 
też ma staiać się, by w wszystkich gminach 
ruskich zaprowadzono ruski język jako urzędowy.

Po przyjęciu i uchwaleniu wszystkich tych wnio­
sków wybrano przewodniczącym tegoż towatzy- 
stwa adw. dra Eugeniusza Oleśnickiego jedno­
głośnie. Do wydziału w eszli: Roman Tyszowni- 
eki, X. Bazyli Dawidak, Andrzej Mogilnieki, X. 
Bobikiewicz, Andrzej Bernyk, X. S. Teodorowicz, 
X. Bogdan Kyreziw, F. Dergało i .1. Wacliniamn.

Tarka, dn ia  6  lipca.
W Turce i jej podgórskiej okolicy powstała 

myśl wybudowania domu, w któryniby odbywać 
się mogły nielylko zebrania ruskich towarzystw, 
ale także ruskie zabawy i koncerty. W tym celu 
zbierają składki, kfóreby stworzyć miały fundusz 
do zakupna odpowiedniego gruntu i wybudowa­
nia domu potrzebnego.

K o ło m y ja  6. lipca.
Miasto nasze było onegdaj świadkiem pra­

wdziwie trojańskiego oblężenia, tylko że oblęga- 
jącymi nie byli Grecy, lecz nasi najukochańsi... 
bracia mojżeszowego wyznania, a oblężonym 
katolik, kupiec tutejszy p. Niewiadomski. Rzecz 
tak się miała ;

Jakiegoś podchmielonego przedmieszczanina, 
który być może zbyt s w o b o d n i e  zachowywał 
się w szynkowni pana Feiwla, -opadła cała 
chm ara żydowstwa i sprowadziwszy stróża bez­
pieczeństwa eskortowała go, przy towarzyszeniu 
szlurchańców i dolkliwych razów, pochodzących 
od różnorodnych lasek, na strażnicę policyjną. 
Biedaczysko wyglądał jak istny Haman, a kio 
zna naszą policję, mógł przewidzieć z góry, kto 
tutaj zostanie uznany za winnego. — Przypa­
trujący się temu pastwieniu nad bezbronnym 
człowiekiem p. Niewiadomski pospieszył na po­
licję, żeby złożyć świadectwo prawdzie i slanąć 
w obronie niewinnie mordowanego. Przemówienie 
pana Niewiadomskiego odniosło w y j ą t k o w o  
w tym w y p a d k u  pożądany skutek: przed-
mieszczanin nie został zamknięty za to, że go 
żydzi formalnie stłukli, lecz nie uszła ta in­
stancja na sucho protektorowi. Hołota żydowska 
zawiedziona w swoich nadziejach, odprowadziła 
tłumnie p. Niewiadomskiego do jego sklepu wy­
krzykując : »a be! a be!« obiegła sklep nie- 
przebitym inureiu i me na żarty zagrażała szy­
bom handlu i samemu właścicielowi.

Jak to łatwem było do przewidzenia me 
znalazł p. Niewiadomski na razie pomocy u po­
licji miejskiej. Żandarmerja nic mogła przybyć 
z sukursem bez zawezwania przez starostwo i 
mogło się źle skończyć, gdyby panowie żydko- 
wie nie byli przebrali miary do tego stopnia, 
że nareszcie widziała się policja zmuszoną, prze­
mówić zacnym tyin współobywatelom do prze­
konania i poprosić ich w nader grzeczny sposób 
do rozejścia się. —  Piękny obraz tutejszycli 
stosunków, nie praw daż? Ciekawa tylko rzecz 
na czem to się kiedyś skończy, jeżeli władze 
nie zaradzą stanowczo tym anormalnym slosun- 
kom i nie położą tamy rozbujałej bucie ży­
dowskiej.

I w o n i c z  zajaśniał w bieżącym sezonie 
oświetleniem elektrycznern. — Ośm wielkich 
lamp łukowych, każda o sile 1(100 świec, oświe­
tla główny plac przed łazienkami i poboczne 
chodniki. W sali balowej, umieszczono na sufi­
cie, słońce elektryczne a w łazienkach, restau­
racji, czytelni, w korytarzach domów zakłado­
wych itp. zastosowano lampki żarowe. Pierwszy 
to zakład kąpielowy w Galicji, który kopcące 
lampy naftowe zastąpił efektownem i pod wzglę­
dem hygienieznym tak pożąda nem światłem. — 
Dziwna rzecz tylko, że Krynica, która co do roz­
ległości i obrotu kasowego przewyższa w czwór­
nasób zakład iwonicki i jako własność rządu 
w nierównie korzystniejszych znochodzi się wa­
runkach pozostała w tyle po za zdrojowiskiem, 
będącem prywatną własnością Miejmy jednak 
nadzieję, że dobry przykład, dany przez hr. Za­
łuskiego, właściciela Iwonicza, obudzi z ospało­
ści dyrekcję dóbr i lasów państwowych, i że 
w przyszłym sezonie zabłysną elektryczne słoń­
ca po nad Krynicą.

JV 'yC% ećkke n a u k o w ą  do Huska, ce­
lem zwiedzenia tamtejszych zakładów ogrodo­
wych, będących własnością hr. Kazimierza Ba 
deniego, urządziła w dniu 3. b. m. lwowska 
szkoła ogrodnicza z swoim kierownikiem p. Błaż­
kiem. Szczególne zajęcie bydziły obszerne ana­
nasa rme, utrzymane i prowadzone wzorowo

G d z i e  l e ż y  K l e p a r ó w  ?
Czytając slampilję ,, E rsłe  ga lizische W a s-  

serfflas u n d  Soda fabrick  in  K leparów  bci 
Lenibttrg, S ta tion  K leparó ivu zdawało by się, 
że ów Kleparów leży sobie gdzieś w bezpośre­
dniej blizkości Berlina lub W iednia; tymczasem 
poczciwy nasz Kleparów sąsiaduje ze Lwowem 
o miedzę i arii marzył, że dożyje zaszczytu zo­
stania siedzibą jakiejś żydowsko - niemieckiej 
spółki spekulacyjnej, poniewierającej jego tylo- 
wiekową przeszłość polską.

W  K o ło m y i  zostanie założonym ruski 
zakład wychowawczy żeński. Na fundusz zakła­
dowy przeznaczył ś. p. Teodor Biłous, były dy­
rektor gimnazjalny w Bochni, rozporządzeniem 
ostatniej woli cały swój majątek ruchomy i nie­
ruchomy. Będzie to zakład prowadzony w du­
chu moskalofilskim, którego Biłous, jak wiado­
mo był zawziętym wielbicielem.

W  B r z e ż a n a c h  odbędzie się 15 lipca 
b. r. walne zgromadzenie członków towarzystwa 
»Ruska Bursa*. Po odczytaniu sprawozdania i 
wybraniu nowego wydziału wykonają wyclio- 
wańcy ruskiej bursy produkcje śpiewne, muzy­
kalne i gimnastyczne.

T E S T U
Kweslja na  dobie. — Sprawozdanie komisji. Czy 
nie późne uw ag i?  — Próżna obawa. — W ymaga­
nia krytyki. — Względność w bezstronności.  — 
Świadomość dyrekcji i odpowiednie jej kroki. — 
Niebezpieczna groźba. — Do ojców miasta. — Przy­

jazd Cesarza.

W  pośród krzyżujących się zdań o teatrze 
lw ow skim , w pośród najrozmaitszych, zwykle

sprzecznych opinij, jakie wygłaszają dzienniki — 
trudną jest rzeczą wypowiedzieć o nim sąd 
słuszny i uzasadniony, trudniej zwłaszcza wy­
powiedzieć go mnie, obserwującemu scenę tutej­
szą od kilku zaledwie tygodni. Nic chcę dziś 
jeszcze rozstrzygać w tej mierze bezwzględnie — 
jakkolwiek szczegółów przez czas len zebrałem 
dość wiele - nie chcę pisać krytyki w ścisłem 
tego słowa zoaczeniu i pragnę tylko zastanowić 
się nad niektóremi punktami »k\vesfji«, zajmu 
jącej obecnie we Lwowie świat artystyczny i 
literacki

Komitet dla nadzoru sceny polskiej we Lwo­
wie ogłosił w trzech ostatnich numerach G azety  
L w ow skie j sprawozdanie o tein, jaki jest slan 
obecny tej sceny. Sprawozdanie porusza bardzo 
dużo istomie ciekawych momentów ubiegłego 
sezonu zimowego, mówi poważnie choć kryty­
kuje nadzwyczaj ostro, stwierdza wielkie w per­
sonelu i repertuarze braki — słowem zawiera 
długi szereg zarzutów przeciwko dyrekcji teairu.

Nie wdając się w rozbiór słuszności, czy 
powierzchowności twierdzeń komisji artystycznej 
(nie mam do tego podstawy, gdyż nie byłem 
świadkiem naocznym przedstawień) zwracam 
tylko uwagę, że nie można od razu przeprowa­
dzić radykalnych zmian tam, gdzie dłużej trzeba 
było pracować nad unormowaniem stosunków. 
Pomiędzy członkami komisji artystyczni j są kry­
tycy fachowi, którzy od dawien dawna powinni 
byli wskazywać na pożądane w ich mniemaniu 
reformy w teatrze. Jeżeli się widzi, że coś źle 
idzie, należy wcześnie myśleć o naprawie — 
w przeciwnym Imwieni razie rady mogą być 
spóźnione, a naprawa wątpliwa.

każdy kierownik artystyczny posłucha ży­
czliwych i nu-jon.iliiycli uwag. Nieomylnym nikt 
nie jest na świecić — dyrekcja przyjmie więc 
chętnie dobre wskazówki, podyktowane przez 
szczerą syinpatję dla scen y ^u le  tyfjli uwag i 
wskazówek nie należy wypowiadać f.i posteriori.

MyJiłby.fljńęj ktoby sądził, ik  krytyka umie­
jętna podkopuje instytucję, albo szkodzi arty­
stom. Owszem, szkodę wyrządza w najwyższym 
stopniu i teatrowi i arl.y'sLon> len, kto tylko sła­
wę icli głosi. (To, co warte poehwały pod­
nosić gorąco należy zawsze!) Wśród pochwal­
nych hymnów, śpiewanycli ni/mono a niezgo­
dnych z rzeczywistością, — publiczność, powoli 
zatraca swoje zdanie, zaczyna się w sądach 
swoich wahać, bo, widząc różnicę pomiędzy 
bezpośrednicm wrażeniem a opinją t. zw. znaw­
ców, uczy się wątpić o wszystkiem i niedowie­
rzać kry tyce; artyści płacą lekceważeniem za 
zdawkową pochwałę, gdyż ona icli słusznie za- 
dowolnić nie m oże; instytucja, którą popiera 
zdyskredytowana opinja krytyczna, traci najwię­
cej, bo nie jest w stanie za pomócą drukowa­
nego słowa, nawet w sprawach najzupełniej słu­
sznych, oddziałać na szerokie koła czytającej 
publiczności.

I nikt krytyki prawdziwej nie posądzi o ten­
dencyjność — jak się tego obawia autor wstępu 
do wyżej wspomnianego sprawozdania — jeżeli 
krytyka nigdy nie wykroczy przeciwko zasadzie 
słuszności.

Ale bezstronności krytyka teatralnego nie 
przynosi żadnej ujmy warunkowa w zylydność  
wobec danego utworu albo wobec gry tego lub 
owego artysty. Niepodobna żądać od pierwszego 
z brzegu nawet bardzo utalentowanego pisarza 
dramatycznego, aby był Szekspirem ; niepodobna 
wymagać od każdego aktora, aby miał genjusz 
Żółkowskiego lub porywającą siłę dramatyczną 
Królikowskiego; nie wszystkie. .również panie na 
scenie mogą być Modrzejewskiemi albo Popiel- 
kam i.. Tu właśnie potrzebna jest owa »wzglę- 
dność*, o której dopiero co wspomniałem. Kry­
tyk, nie przestając być sprawiedliwym, musi o 
grze artystów m inorniu  y e n tiu n i  łagodniej się 
wyrażać i nie żądać od nich niepodobieństw. 
Jeżeli stwierdzimy talent u aktora, choćby śre­
dni tylko, powinniśmy wymagać od niugo pracy 
i sumiennego przestudjowania roli (która nie 
może przekraczać jego s ił) ; chcieć, aby był bo­
haterem, jest co najmniej dziwnem.

Inna r z e c z  —  w y m a g a ć  od kierownictwa 
artystycznego doboru rzeczywistych, głębszych 
talentów, skoro takie gdzieindziej się znajduj,i, 
gdy widzimy na scenie jednostki, niezdolne do 
stworzenia charakteru lub typu ; jestto obowiązek 
krytyki wytykać braki w tym kierunku i wska­
zywać, jak temu zaradzić można.

Komisja ma słuszność, kiedy żąda od dy­
rekcji naszego teatru uzupełnienia personelu; 
luki w nim są niemałe. Lecz zaznaczyć wypada, 
że to nie wynalazek komitetu, —  to stwierdze­
nie braków na scen ie; sama dyrekcja wie o 
nicli doskonale, i, jak mnie dobrze w sprawach 
teatralnych poinformowane osoby zapewniły — 
są już w lej mierze porobione stosowne kroki. 
Jest tylko jedna bardzo ważna sprawa, którą 
załatwić trzeba, bo nie cierpi zwłoki.

Oto ta sprawa.
Nad teatrem wisi groźba, że władza nie po­

zwoli na przedstawienia w gmachu Skarbkow- 
skiin, dopóki go nie wyrestaurują. Wykonanie 
groźby może się stać dla teatru zabójczem, je ­
żeli odnośne sfery nie pomyślą o natyelimiasto- 
wem zaradzeniu złemu. Tu już nie idzie o osoby, 
tu trzeba zapobiedz niebezpieczeństwu, mogącemu 
sprowadzić bardzo niepomyślne skutki dla insty­
tucji, nawet bytem jej zachwiać!...

Czas nagli. Dobiega połowa lipca, za półtora 
miesiąca wkraczamy w nowy sezon; jakże tu 
myśleć o repertuarze, nowych siłach artysty­
cznych etc., skoro nikt nie wie, czy teatr będzie 
miał dacii nad głową !

Niecli ojcowie miasta ni" lekceważą sobie 
tej sprawy, bo ona jest nagląca i z nią byt 
kilkudziesięciu rodzin się wiąże. Ten wzgląd 
przypominam, nie mówiąc już nic o obowiązkach 
względem sztuki.

Powody, jakie wyłuszczyłem, zrijszlą jasne i 
niepolrzcbiijącc tłumaczenia, są dostatecznym ar­
gumentem, za natychmiastową restauracją gma­
chu przemawiającym.

I jestem pewny, że kiedy w dniu 1 września 
Cesarz zawita do Lwowa, podczas galowego 
w teatrze Skarbkowskim przedstawienia., nie 
w tym gmachu nie będzie pod żadnym względem 
raziło... Adam Dobrowolski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 lipca 1892.

H o t e l  G e o r g  e.
J. Biocklow.i. z kijowa. A. I r .  DzieJuszyeka, 

z Izydorówki. A. Bobrowmek, 7. Malawy. Wl. Bo 
brownicM, z Obruszuw a. Z. Oberlyński, z Cieląza. 
T. HotJraczyńskL z .kulawiec. K. Bredt, z Ottynii. 
R. Brecfi. z Kolonii. .1. WumlcrbatfKjtger. A. Lów. 
z . Wiednia

Pamiątki, zliiory i osobliwości Lwowi

Iloyoam  Z ak ła d a  narodowego im ie­
n ia Ofesoliiiwkich otwarte  we wiórek i p ią ­
tek od godziny 10-1 ej do l-s/.ej  przed południom 
i od M-c ej do 5-lej j o południu.  W stęp  wolny.

IHuzeum przem ysłowe m iejskie w ni tu
szu ,  otwarle  codziennie od godziny 9-tej do 
l-szej od M-ciej do 6 - tej. W sięp  w poniedzia­
łek 5 U et.., w inne dni tygodnia  20 cf. W  n ie ­
dzielę otwarte od 10-tej do l-sze j  AYsięp wolny.

M uzeum  im ienia Mziedugzyckicli, przy 
ulicy Teatra lnej  1. 18, otwarte  d la  publiczności 
w święta i niedziele od godziny 10-tej do 11-tej, 
w środę i soboto od godziny 11-tej do 3-eiej. — 
W stęp wolny.

Biblioteka uniw ersytecka otwaita  e.o- 
iiziennie z wyjątkiem du: ferialuych.

Gmach Sejmowy można zwiedzać codzieuuii ,  
po poprzedniem zgłoszeniu się u zarządcy tegoż 
g ni at li u.

Nieustająca wystaw a gztuk pięknych,
plac św. Ducha I. 10, I. piętro, w dawnym lokalu, 
o twarta  codzienn.e od godziny 10-tej do 4-te, 
po południu. — W stęp w dni powszednie 30 et. 
w niedziele i święta 15 ct.

N ades łan e .
j R u b ryka  N adesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za n ią  odpow iedzial­

ności nie przyjm uje).

Socjalista chorób skórnych i weneryczinch

Sr. fomm PoM;
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach 
prof. Fournier, Besniere w P a r y ż u ,  Lassara 

w Berlinie, Kosposiego we Wiedniu
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10

(dom przechodni z ulicy Watowej 1. 9). 

Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed po­
łudniem i od 3-ciej do 5-tej po południu.
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Od Wydawnictwa.

KUR JER POLSKI
wychodzi  od d. 28. czerwca, j ako  codzienne pismo pol ityczne 
we Lwowie  i w K rakowie  wT objętości  t rzech karr  t eks tu ,  
z k tó rych  część dr t fkowaną  będzie w e  Lw owie ,  część zaś 
w K rakow ie ,  a obie części doręczane  będą  razem  w szys tk im  
pre i ium era to rom  miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla in se ren tów  zmiana  ta  j es t  n a d e r  d o n i o s ł ą , gdyż  pismo 
zaw ie rać  będzie dokładne  wiadomości  z całego k ra ju  , a w sz y s t ­
kie ogłoszenia  równocześn ie  w ca łym kra ju  będą, rozpow szech ­
nione. Jest  to p ierwsze  tego rodzaju przedsięwzięcie  • '  gdyż 
żadne / pism europe jsk ich  nie wychodzi ło  do tąd równocześn ie

w  dwóch  miastach.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

We Liwowie i iw Krakowie:
rocznie  . . .  10 złr.  —  ct.
półrocznie  . . 8 „ — „
kwar ta ln ie  . . 4 „ —

«  T i

miesięcznic.  . 1 . 35 „

Na prowincji z przesyłką 
pocztową \

rocznie . . .  20 złr. —  ct.
półrocznie  . . 10 „ —  „
kw ar ta ln ie  . . 5 „ —  „
miesięcznie  . . 1 „ 70 „

Za odnoszenie do domu w Krakowie 15 et., 
we Lwowie 25 ct. — Numer pojedynczy we Lwowie 

i w Krakowie 6 ct., na prowincji 10 et. 
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie:

pierwsze dna tomy drukowanej  obecnie  w „Knr je rze  Po l­
skim" powieści

Zygmunta Kaczkowskiego p t.: »XAKLIKA».
Ci z nowych abonen tów,  którzy  złożą p r e n u m e r a t ę  

przynajmniej ćwierćroe/ną, o t rzym ają  jako  premję  bez­
płatną bardzo  za jmujące dziełko A . Rybow sk ie go  pod ty ­
tu łem:  „Baśnie ludu polskiego44, pięknie i lu s t row ane  przez 
J.  Kruszewskiego .

Prenumeratorówle ci otrzymają też bezpłatnie 
jako premję noworoczną wspaniałe album z portretami 
wszystkich członkón koła polskiego i austrjackiej Izby 
Panów, z rysunkami artysty malarza Tadeusza Rybkow- 
skiego. Na rekomendowaną przesyłkę tej preinji należy 
dołączyć 20 ct.

■£0F" Nowi półroczni  i roczni  abonenci  o t rzym ają  także 
bezpłatnie jedno tom ow ą  powieść  P io tr a  J axy  Bykow sk iego  
p. t. „Mitleparta44.

P r e n u m e r a t ę  płacić  najlepiej p rzekazem  pocz towym

do Administracji Kurjera Polskiego
we Lwowie ulica Kopernika liczba 5, 

w K r a k o w i e  u l i c a  F l c r j a ń s k a  l i c z b a  28,
stosownie  do tego, gdzie  kom u bliżej i zkąd życzy sobie o t rzy ­

m y w a ć  nasze  pismo.

C E ł T T  O G - L O S Z E 3 Ś T :
a) Ogłoszenia drobne: Jedno  s łowo zwyc za jnem pi­

sm em  2 cnt.,  t łu s t em  p i sm e m  5 cnt. Min imum  ceny d r obnych  
ogłoszeń 25 cnt.

b) Załączniki: 2 ct. od jednej  sztuki.
c) iNadesłane, nekrologi, reklamy w uadesłaueni: 

20 ct. od w ie r sza  pe t i towego.
d) Ogłoszenia rocznic: Za sto wie rszy  pe t i towych  

w jedne j  szpalcie c o d z i e n n ie : rocznie  800 złr., 4. razy w ty ­
godn iu  250 złr.. 8 razy  w tygodniu 200 złr., 2 razy w tygo­
dniu lot) złr-C 1 raz w tygodniu 100 złr. Kra jowe  lirrny p rze ­
m ysłowe  wytwórcze ,  zamawia jące  s ta ły  in se ra t  pomieszczane 
będą, nad to w codz iennym spisie k ron ik a r sk im .

e) Zwyczajne ogłoszenia: Za jeden wie rsz  pet i towy 
1 raz  10 ct., za nas tępne  5 ct. P rzy  znaczniejszych zamówie ­
niach odpowiedni  r aba t .
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Ruch pociągów kolejowych
ważny  od dnia 1. Maja 1892 —  w ed ług  z egaru  lwowskiego.

p o  c i 9 e
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a : pOSfmjZIlj o s o b o w y mięsz.

901 640 932
Z Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ........................... 901
Z Podwołocz>sk i Erodów (na dworzec główny) • 257 910 721
Z Podwołoezysk i Drodów na dworzec Podzamcze . 245 9 17 655
Z S u e z a w y ................................................................................. (009 756 142 700
Z K i u i p o l u n g a ..................................................................... 1fi09 750

Z K a d o w i e c ........................................................................... 1009 --56 706
Z Hliboki ■ ..................................................................... 700
Z N o w o s i e l i e y ..................................................................... 750 7 06
Z Słohody r u n g u r s k i e j ....................................................... 10«9 . D= 7u6
Z H us ia tyna  n a  H a l i c z ........................................ 1009 142
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanis ławow a i S tryja  
Z Suchej Nowego Sacza, Chyrowa, Sranisławowa

cjl.fi 235

i S try ja  .......................................................................... 916
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ............................ J41
Z Pesztu, Miskoleza, M uns«eza, Lawoeznego i S tryja 910 141
Z Sokala B e ł ż c a .............................................................. 448
Z Sokala i Kawy r u s k i e j ................................................ • 832

O d c h o d z ą  z e  L w o w a  :
Do K r a k o w a ............................................................................ 1041 307 020 1101 750
Do Muszyny - Krynicy  via Tarnów . . . ',58
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego) ■ 
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza)

258 9*1 1020
SIO 1002 1052

Do S u e z a w y ........................................................................... fp*; . C)50 3 IŁ Kfco
Do Husia tyna  via Halicz  • .................................. 030 . . 322
Do Słobody r u n g u r s k i e j ................................................ fi** 950 322 1056
Do N o w o s i e l i e y .................................................................... 6:f,; 950 1050
Do H l i b o k i ............................................................................ 0,30 950
Do l u d o w i e c ............................................................................ fi:!,; 950 1050
Do K i u i p o l u n g a ..................................................................... 030 322
Do Stryja.  Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej • Oie 10=1 7U
Uo St iy ja  i S r a n i s ł a w o w a .................................................
Do S t ry ja ,  L aw oeznego ,  M unkaeza ,  Miszkoleza 

i P e s z t u .....................................................................

■ • 1024 741

6 io 741
Do Bełżca i S o k a l a ............................................................. 951
Do Sokala i Kawy r u s k i e j ................................................ 730

I  w a g a .  Godziny podkreślone linijką oznacz ją porę nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do godziny 5-tej m inut  59 rano.

~̂ X7~ n.oTX7-37-m. m agazynie

B ^ M E B L I
W  K R A K O W I E , p r * y  u l i c y  W iś ln e j  N r . S .

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i ,
z własnych pracowni dostarczony,

LUDWIKA GłiOMIAKA i W ŁADYSŁAW A DUVALA
t a p ic e r a .  s t o la r z a .

/ n i c i ą  wyrobów t,.piC6rskich pr/.ede- I Wyroby stolarskie  pizodować m orą  
wszysfkiein j e s t  w najlepszym ga tunku || jaku pewne z suchego i P r a w e g o  
muterj„ł użyty i z e legancją  gustowne I matcrjału  zrobione, jako g u s to w n i '  i 

odrobienie. || stylowo ujęte.
—a  Ceny bardzo n izkie. = —

Najświeższa żurnale  lub własne rysunki przedkładamy. Za  -sumienne wyko­
nanie ręczymy. ł ’ulecamy antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis.

Ludwik Chomiak, ‘W ładysław Duval,
Tapicer, Stolarz.
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Browar Tenczyński,
założoity, w roku 1S57,

poleca wyśmienite gatunki swych piw.

IM Piwo Bawar ...

JA M P i w o  M a r c o w e
o*st-e(D0 o>0) -M Piwo Leżak
»—• prp

te- P o r t e r  K r a j o w y
0p*

©
O
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Wyborna jakość. W ysoka zdrowotność.
C e n y  n i z k i e .

P iw a  nasze nie ustępuj* tak pod względem czystości wyrobu, jakoteż wybornego smaku 
najpierwszym markom zagranicznym. W ysyłka  na prowincję  szybko i dokładnie. 

Odstawa w Krakowie bezp łatn ie  do domu.

R e p r e z e n t a c j a  IB r o t t t -  a, r t o .  

w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 5, obok ieatru.

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
fi& M TO BJk m m h &

w  i- L w o w i e ,  p l a c  R a r j a c k i  1. l O ,

poleca zbioru majowego :
złr.

Congo .................................. 1 60
n Souchong czarna • 2-_
n zbiór majowy . . . . 3 —
n K a i s o w .................................. 4 —
n Mehuige de Li ndres • 4 —
n Peeco .................................. 3 -
n Karawanowa . . . . 4 - -
71 „ najprzednie jsza  6 —
71 Gumpow perłowa • o.0 —
77 „ przednia 4 —

W ysiewki herbaciane z łr  1'30. — W ysiewki 
kjg złr. luiO.

Zamówienia-*z prowincji  wysyła się odwrotną pocztą. 
■ - Opakowanie nie liczy się. --------

najlepszej he rba ty

Teatry amatorskie
wydania Jozefa Blizinskiego.

1 B ro ń  niewieścia, ko ined |a  w 1 a k c i e ................................... 30 ct.
2. Za  pozw oleniem  taskeuw a p a n i,  kom edja w 1 akcie
3. Ł a p ka  na m yszy, komedja w 1 akcie •
4. Fartja  p ik ie ty , komedja w 1 akcie . . . .
5. Takie wszystkie, kom edja  w 1 akcie . . . .
6‘. M onogram , krokochwila w 1 a k c i e ...............................
7. U doktora, t raszka scen iczna  w 1 akcie •
3. P rom yk słońca, kom edja  w 1 akcie . . . .
9. K a rtka  wycięta, kom eda w 1 akcie . . . .

10. Ja m  bogaty, kom edja w 1 a k c i e ; pod prasą.
Są do nabycia  we wszystk ich  znaczn ie jszych  k s ięgarn iach  

w kraju i za g r a n ic ą ,  lub wprost u wydawcy 

Kraków, ulica Karmelicka liczba 15, I piętro.
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J u l i a n  K n r k i e w i c z
K R A KÓW,  Mały Rynek, obok kościoła k.  Barbary,

poleca swój obficie zaopatrzony
skład  artyKułów religijnych, papieru, materja łów  piśm iennych, a lbu­
mów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina : Książki do nabożeństwa 
poLkie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych p o ­
cząwszy od fó et. Na pamiątkę l-szej k .n u n ji św. ObrazKi na jrozm a­
itsze,  medaliki srebrne itp. Koronki i ićżanue z granatków, ametystów, 
malachitów, perłowej masy na  łańcuszkach sreb ruyeh  i posrebrzanych, 
kościane, jerozolimskie, kokosowe, szklane, z d rzewa w orzeszkach 
metalowych, kokosowych, kościanych itp. Pasyjki dn wieszania i posta­
wienia, niklowe, metalowe, kośeiaue i inne. Ramki do fotografii . obra 
zkow złocone, niklowe, brązowe, mosiężne, oksydowane, drewniane,  

rzeźbione i patyczkowe, do postawienia  i powieszenia od 6 ct 
Papier listowy w wielkim wyborze w kasetkach po 100 sztuk 

od 28 et., do najwykwiutniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
i passepartout. Zamówienia  z prowincji  uskutecznia  się odwrotną pocztą.
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Dębów 3 .300  
Sosien 6 2 2 ,

m aterja ł  eksportowy najlepszej jakości ,
j e s t  n a  s p r z e d a ż

w Dalniczu uiajatku oddalonym o 3 go­
dziny drogi od Lwowa.

Prócz tego je s t  na sprzedaż l O O  m o r  
g ó w  l a s u  rębnego mięszauego. 

Zgłaszać  sic pod adresem :
A d a m  O h r r t y n s k i  w  N o w e m  s i o l e  

osta tn ia  poczta K u l i k o w .

R z a d z e a  d ó b rc
teoretycznie i praktycznie  wykształ oi.y, 
z k .lkoletnią  p ra k ty k ą ,  w każdej gałę zi 
gospodarstwa kompetentny, poszukuje od­
powiedniej posady do samoistnego zarządu 
dóbr w większym majątku. — Na ż ąd a ­

nie muże złożyć kaucję. 
Zgłoszenia do I,  1563 Centralne Ciuro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. 11.
2—3

w s z y s t k i c h  

i e n  n i k « w w k r a j u  
i za granicą - przyjmuje i ekspedjuje 

po cenach najniższych

e S M f®  0 g l« s z e a
L w ó w , u l i c a  K o p e r n i k a  11.

wam !!! Ważne do przeczytania!!! sam
Dyrekcja  Towarzystwa tkaczy, założonego w loku Lb82 pod wezwaniem św. Sy l­

westra w K o r c z y n i e  obok K ro sn a ,  poleca P. T. Publiczności ze swego składH 
wyroby czysto lniane , jak

P łó tn a  białe webowe, płótna białe grubsze, p łó tna  prześcieradłowe, (wymienione 
gatunki p łó jien  są apretowane lub po swojsku bielone), p łó tna  półbielona. i s z a re ,  
dreliszki szare kolorowe, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki lniane białe, szare, 
adamaszkowe i kąpielowe włochate,  obrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach.

Pod powyższym adresem uprasza  się o żądanie próbek z cennikiem , które się 
wysyła franco. Z głębokim szacunkiem

D y r e k c j a .

Csniralae Biuro Sprawunków dla Frowinsyi
we Lwowie, K opernika 11, -  Telefon nr. 225, 

Adres telegram u  „Bióro sprawunków
Bióro S p raw unków  uskutecznia  wszelkie zam ów ienia tak do użytku 
dom owego gospodars tw a ja k  h and lu  i p rzem ysłu  bezwłoeznie, śc i­
śle, pew nie  i odpowiednio do w yrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajow ych i zagran icznych , po cenach  m o­
żliwie najn iższych. — P rzesy łkę  towarów uskuteczn ia  się tylko za 
pobran iem . — Jako  prowizję policzą się 5%• —  Za opakowanie 

17 policzą się po cenie kosztów w łasnych.

• i Kres wszelkiej niefachowej konkurencji!
POŚCIEL

własnego wyrobu.

m K o ł d r y
s z y t e

na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4  50, 5, 6, 8, 10 i wyiiej.

|M a t « ra c «  wlosisnne
«i i z morskiej rośliny

po złr. 8, 9, 14, 16, 20 w każdej cenie do 30 złr.

J |  Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, 
i i  wkładki sprężynowe, siatki druciane do 

10 łóżek i sienniki
« $«g w największym wyborze poleca

jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia
J | p o ś c i e l i

g J ó z e f  S c h u s t e r
Lwów, ukca Kopernika 1. 7.
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« s Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się.

gi l

i *

B e y e p  i  S p ó ł k a
IiLra,łs:ÓTX7-, S\il£lerm.ice, 2STr. ±2, ±3,

naprzec iw  kościoła N. P .  Marji.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
Płócien i Bielizny

g o to w ej :  węzkiej,  dam skiej i dziecinnej ,  oraz b ie lizny stołowej białej
i kolorowej,

Chustek białych i kolorowych z fabryk k rajow ych  i zagran icznych ,

Głuwny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. D ra  Gustawa J a e g e ra  
i w szelkich  wyrobów tryko tow ych  w jedw ab iu ,  wełnie i bawełnie,

Pończoch dam skich  i dziec innych  i skarpe tek  męzkich.

N a  s e z o n  l e t n i  otrzym ali wielki wybór bluzek sa tynow ych, w e łn ia ­
nych  i jedw abnych .

Parasolki dam skie  od s łońca  oraz parasole od deszczu, od na j tań szy ch  
do na je leganccie jszych .

Całe wyprawy ślubne sa gotowe aa składzie.
Zam ów ienia  zamiejscowe uskutecznia  się odw rotną pocztą.

Najdawniejsza i notorycznie najlepsza

Ł A Ź N I A  P A R O W A
■ w  e  L w o w i e ,

p r z y  u l i c y  Ż ó ł k i e w s k i e j  p o d  1. 4 0

została  po nader starannej restauracji napow ró t  do użytku  
Szanownej Publ iczności  oddaną.

N A  O B E C N Y  S E Z O N .  ~ m n  
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek.

A  111 o  i i  i  M .  i V X  i r k i e w i c z
w  K r a k o w i e ,

F i l . j a :  u l i c a  G r o d z k a  n r .  S I .  F a b r y k a :  u l i c a  M o s t o w a  n r .  4.
Poleca zawsze w wielkim wyborze :

Magazyn rękawiczek specjalnych glace, duńskich, jelonkowych, uniformowych, 
jedw abnych, nicianych. Bandaże rupturowe, paski damskie,  podwiązki, torebki 
podróżne> portmonetki,  mydełka. W ie lk i  wybór krawatek, szelek_ gumowych 
i różnych po rzeb rękawiczniczyeh. Pantofelki pokojowe, pantofelki Jo gimna- 
s t jk i  i paski gimnastyczne , rękawice do szermierki.  Wykonuje pranie  ręk aw i­
czek bardzo szybko i tanio po 10 J5 .  od pary  Dla pp. Kupców firma dostarcza 

hurtownie w wielkim wyborze po eeiiich fabrycznych.

I I  1 »
z kauc ją  i k ilkolotnia p rak tyką  

s /u k a  posady zaraz. 
Z głoszen ia  pod w. „Ekspedytorka“ 
poste re s ta n te  Rozwadów - San.

kawaler, zdolny, umiejący prowadzić go­
spodarcze książk i ,  mogący się wykazać 
dobremi świadectwami , znajdzie um ie­
szczenie za wynagrodzeniem 150 złr. i 

u trzym aniem  (z możliwym awansem).
Zgłoszen ia :  Hołb op. Kamionkt-Upnik.

Najw iększy Handel 

4 om
rietylko w kraju, ale i w całej A ustrii,

13 w y b ó r  *  1 2 - t u  f a b r y k ,

ręczne Singera  po 28, 36, 40, 48 złr., nożne S ingera  po 30, 42, 
50, 65 złr., r a t a m i  po 4 złr.  inięsięcznie,  go tów ką  10Ha taniej.

Józef Iwanicki ,
I_iTX7-ćrśX7-, Hotel Żorża — Rynek 1. 25.

W y s t a w a  n ie u s ta ją c a
Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 

Związku Stolarzy krakowskich
przy  ulicy Flor jańskiej  1. 57 (w pobl iżu b ram y)

poleca
W i e l k i  w y o ó r  m e b l i  w ł a s n e g o  w y r o b u  do salonow, pokoi sy­

pialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek i t. d
Podejmujemy się wszelkich urzą&zen apartam*,nlów, od najwykwintniejszych do 

zupełnie skrom nych umeblswań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia i reparacje  
na roboty stolarskie , tap iććrs^ie  i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowi cli i zagranicznych. — Wielki wybńr mebli 
bambusowych z pierwszej k ia  owej fabryki w W iśniczu wyłącznie tylko u nas r.a 
składzie. — (Wszelkiej wyroby mebli giętych wyplatanych, również fabrykacji  tutejszej.

Przez powiększeń e obeenej wystawy, składającej się z parteru i pierwszego 
piętra,  mamy duży wybór mebli i umeblowali zupełnie wykończonych, tan że wszelk-e 
zamówione rzeczy na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za  dokładne wykonanie udziela się gwarancję.
—  C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .  ——— ——

Ciesząc się już dotąd li -znemi uz iuu iau .i  ze strony Szanownej Publiczności,  
polet-amy się i mamy nadzieję, iż i nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Zar ząd.
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Bardzo ważne
n a  s e ^ o n  w io s e n n y  i  l e t n i .

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnćw
z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h

w nowo otwTartym  m agazyn ie

F r a n c i s z k a  C u ż y d ł o
w Krakowie, Sukiennice 27,

( o d  s t r o u y  m t u ^ a ) .

Ceny fabryczne.

i SB
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TOWARZYSTWO POWROŹmCZE
W  RADYMNIE

Stow arzyszen ie  zarejestrow ane z poręką ograniczona i subw encjonow ane  
przez w ysok i W ydział krajow y w e Lw ow ie

poleca 3 w oj e 251(8-12;

WYROBY POWROŹNICZE I SIECIARSKIE
t u d z i e ż

pasy do maszyn, l ir y  kflfarowe i prom owe, u 
gurty do wybijania wózków, chodniki na 

korytarze i t. p,
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół 
firanki do okien, siatki do łóżek dzieoinnycb, torebki myśliwskie, 
baniaki, sieoi d# polowania, sieci na konie od much i śniegu itd. 
wykonuje nasz stypendysta, który się kształcił Kosztem Wydzia 

łu krajowego w fabrykach w Wiedniu i Puchłam.

DYKEKCJA:
K s. L eo n  P a s to r . M a rc e li S w ie c h o w sk i.

Zakład wodoleczniczy.
według m etody K s i ę d z a  K W E I P P A . .

Stacja kolei, 1 \  godziny dro^i od Saleburcia, 
wspaniała okolica i g$i:ski€ powietr/e. < (Jeutv 
umiarkowane. Leczeuie indywidualne Objaśnień 

i prospektów udziela
W Ł A Ś C I C I E L  Z A K Ł A D U

Dr. med. G. WOLF.

„ 311? 20,

Na wiosnę i na lato.
“ KB

N m ie ,jezc in  z a w ia d a m ia m y  f ts a i t .  i 1. T - P iibm tjp tfó iić , ż e  19,

F ilja  w ie d e ń ska
Heilmana Kohna i Synów

u l  G r o d z K a ,  i .  9 ,  3 .  p .

z ,.*'ała h O g łtfo  Z VO|liltrZ(MU\ W " l e l k i  w j  Im r  gi»
t<‘\> y e h

a mianow.cie:
«  Ubrania m arynarkow e, Żakietowe, Salonowe, Spo 
$$ dnie kam garnowe, Zarzutki, Cheat irflldr, Kaisarroki, 

M enzykowy, Haweloki, Bondy d , podróżt Kam izel­
ki pikowe i jedwabne, oraz obfity wybór ubrań dzie­

cinnych na aezo» wiosenny i letni 
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

ĵjj po zdumiewająco nizkleh cenach.
Aby uniknąć pomyłek, nprasza się Szan P. T .  P n -

r bliezność dokładnie uważać na n u m e r  dom u, g d z ie  nasz
$  magazyn się znajduje Z  uszanowaniem
®  l l e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,

ulica Grodzka L 9 I piętro.
O U .J H nR. 7 a . w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 9, 
URidUj I ld d tG . w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku) w Opawie, w Pilżnie. w ,Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu, Stanisławowie i w Newym Sączu 5

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH
i lejalnia żelaza

a w Przemyślu
poleca

znakomite młocarnie
z k a r b o w a  n e m  i c e p a m i ,

Kieraty, wialnie i sieczKarnie
własnego wyrobu. 6 8(0- 1  )

Jeneralna ajencja sławnych sinwników FR. MELICHARA.
Z powodu licznych zamówień up ra iza  się o spieszne zgłoszenia, celem 

Umożliwienia t ‘ rm .nowej dostaw y.

NAJWIĘKSZY 1 PIERWSZY KONCESJONOWANY
ZAKŁAD POGRZEBOW Y

, . 1 ’ O M I ' F S  F U N F . B K E S "

i  SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOWIE
W esoła, ul K opernika Nr, 32, dom  w łasn y , filja ul. M ikołajska Nr. 26.

Posiada w wielkim wyborze

S a r k o f a g i  i  T r u m n y  n ik low e, sta low e, m em lowo, dę  
bow e i z m ięk k iego  drzewu.

Materace i poduszki do trumion, wszelkie ubrania żałobne,
I C r z y ź y  Ł i  i  k r z y ż e  n a g r o b k o w e ,

Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia.

Katakumby do składania ciał na wieczystość
W ielki w ybór W ieńców z sztucznych , jak  i z żyw ych  kw iatów ,

S z a r f y  z  n a p i s  m i i  d o  w i e ń c ó w .

Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone.
Zap rzęg i  do w y b o r u :  konie  białe lub karę.

REMIZY, POWOZY P1ROKON1NE i JEDNOKONNE.
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach, 

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzo u- 

miarkowanych cenaoh i ze ścisłą punktualnością.

Podejm uje się sprowadzania zwłok z zagra- 
m cy jak również i przcwożen.a tychże tak  

w kraju jak i zagranicą 
Telegramy: A Szafrański, ul. Kopernika. Nr. 32, Filja: ul. Mi- 

ji; o ) kołajska, Nr 16

U

"M ■  ■  »  fi u: mu  a l  ■  ■  i l  mu) i i h i k  u u n i l  u

\loslau pod Wiedniem! iloslaii pod Wiedniem! >.
Grand Hotel BelE>Vue "

(dawniej H otel Back). ĵ j|
Pierwszorzędny hond w wspanialem położeniu, w pobliżu Kąpiel i la-

só w  s z p i lk o w y c h .  [^jg

X V  s z e l k i  k o  m  f o r t .
B l r s z y c h  w i a d o m o ś c i  u d z ie l a

0 61 
001

8Zarząd hotelu. ® 
■  ■  ■  ■  m a  ■ ■ ■ ■ ■ ■  n  ■  * ' ■ ■ > ■ ■ 1 1 - .

r> I 8(4 0)

ODIUM ISHBJIM

YŁL1NCZYCA i SPÓŁKI
W  K R A K O W I E ,  

u l i c a  K a n o n i c z a  N r . 0 ,

w  n a j n o w s z e  c z c i o n k i  i  m a s z y n y
-rykoojrwm rafcotjr

szybko, tanio i ozdobnie.

Centralne biuro fabryczne
PIERWSZORZĘDNYCH F I R M  KRAJOWYCH

w Krakowie, Bracka 5,
o t w a r t y  c o d z i e n n i e  o d  8 — 1 i  o d  2 — 7.

Z w a w is ć  można wszelkie m atei ały po trzebne do budow y, a m iano wini * 
kam ień, i'cm(iiit, j)ia-ek wapno, wyroby betonow e, kam ionkow e, asfaltowe 

żelazne, pi, ce kaflowe, dachów kę łupek, papę i t. d.

Ckny k o n k u r e n c y jn e .  72i(i sf

8288888
ZYGMUNT WASILKOWSKI

p r ze d s ięb io rc a  rob ót a s fa lto w y c h
w Krakowie, 

u l i c o  W o ls k a  L . 1 8 .

W ykonuj# ro b o ty  w  zakres 
■awodu jego wchodzące, tak 
W Krakowie, jak i na prowincji 
najlepszymi rodzimymi asfaltam 
Val de Trafers, Sycylijskim i Li«- 
merousklm.— Układs pod asfalt 
betony, usuwa tynkiem asfalto­
wym w ilgoć w starych m u,ach.

Tanie ŵ stwy izolacyjne na funda­
menta ze sztucznego asfaltu.

O *  Dwadzieścia lat praktyki. *£3)

x * x * i

A
• iwW

Sreb?riy m edal zasługi z W ystawy Krajowej z roku 1887, dany przez  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ces. Król. M in isterstw o handlu._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P I E R W S Z A  K R A J O W A
L A R B I A  R N I A  i  P R A L N I A  ( H E M T C Z N A

z ł o ż o n a  1 3 7 0  r.

| s \

w

O c ic z y s z c z a r i ie  i w y w a b i a n i e  p la m ,
na najnowszy spi siib paryzki urządzone (Teintures, Net‘oyage et Delachage)

WITALISA SZPAKGWSKIŻ6 0
u l .  B Ł a m a e l i o h i a  l ,  2 0 ,  w  H r  a ł Ł O  w i  e ,

przyjmuje do urania, odczyszrzania, wywabiania plam i fa bowanii materje jedwabne, w e ł­
niane, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju suknie męzkie i damskis, obicia z mebli, 
fira k',serwoty, dywany, koce itd., o;az przyjmuje <lo odbielania: fi mele firanki i stołową bieliznę.

APRETtlRA PAROWA, DruAarnia m atow a i metaliczna na w sze lk ie  wyroby.
Rob ty.wykcnywuiti sl» v najkrótszym czasie Na prowincię za pobraniem pocztowem. 714

U  JEJ D 1 W A  B I
N a jzd row sza  i n ajprzyjem niejsza  w noszen iu  w le i i e  i zimie jest b ie liz n a  tr y k o to w a

h y g je n ic z n a  Z su row ego  c z y s te g o  jedwabiu,  

odznacz , o h lu b n . ś w ia d e c t pp . le k a r z y  ta k  w  k ra ju  ja k  i  zag rań ., u p r z y w .i  m a rk ą  o c h ro n n ą  zao p a trz . wyroDU

RDBOLFA HAY2RA w BE3 NIE
g łówny  skład powyższej bielizny po capach bardzo przystęp, i stałych w handlu :p.l óeien i got  bielizny

Skórczewskiago i Polakiewicza 
w  k r a b l o w i e j ,  u l i c a  f l  o r j a ń s k a .

Uznaję, te  bielizna trykotowa, wyrobio­
na przez p. Rudolfa Mayera w Kernie, a 
zbadana chemicznie jako czysto jedwa na, 
b*z iadnych innych składuików, jest  na - 
pewniejsza w lioizeniu i.la osób wątłego 
zdrowia, j a t  równie?, praktyczniejsza od 
wełnianej lub bawełni uej.

Lwów, dnia 19 marca ; 892.
Dr. Głowacki, 

dyre' tor kr. szpitala pows . we Lwowie.

Dla rekonwalescf ntów i w < góle ludzi 
cierpiących uznaję bieliznę hyujeniczuą, 
czysto jedwabną, wyrobu fabrykanta Ru­
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 
i ua praktyczniejszą w noszeniu

Lwów, 16 marca 8^2.
Dr. Jó zef Weit/el in. P-

Przeciw reumatyzmowi jako hygjeni- 
czną bieliznę, « maje czysto jedwabną, 
wyrabianą przez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za najwłaściwszą w noszeniu.

Dr. Barącz m- p.

Bielizna wy obu p Rodolfa Mayera w 
Bernie jako . Msto .u ro*o  j e d r  ibna bez 
żadnych in n y c h  ' ładników j J 
Dawniejszą  w no szen iu  dla osób w ą t ł e g o

Do pana Edwaida Helwiga we Lwowie. Wskutek polecenia 
Magistrat d '  L. 19.148 1892 r zbadałem przedłożone przez Pana 
d e .  uróby trykotu jedwabnego, opatrzone mrrlcą: „K. k. Oestr. 
u nng- Privil ?i>'n Hygieniscbe Sei len Tricot-Wasohe K a iolf 
Mayer — Sei len T r ic i t  W a i rm  Fabri< in Braun“ — t .k pod 
względem cueiniezuo jakościowym i mikroskop>wym, a na po 1- 
g awie otrzymanych wyników wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie,

zarow.a, jf.k również praktyczniejsza od 
wełnianej, baw"lniauej 1 ib nicianej. 

fi raków, 28 marca 1892,
Dr. TorczyAski m. p. 

Seki.udaijusz Szpitala w Krakowie

Dla cierpiących w ogóluoici polecam 
tę lko bieliznę hytrjeuiczna, czysto jedwa-

^ _____ hną, z fabryki Rudolfa Maye a w Kernie,
I—  h ' jes t  niezawodnie najzdrowszą w no- 

sztniu.
Lwów w iii ren '892.

Dr. Sztembarih m. p.

Bieliznę jedwabną trykotową, wyrobu 
p. Rudolfa Mayera w Bernie, osobiście 
wypróbowaną, polecani jako rzeczywiście 
hygjeniczną, a  w użycia praktyczniejszą 
od wełnianej i nici an- j.

Lwów, dnia .4  marca 1892,
Dr. Karol Grosu m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny, wyro­
bu p. Rudolf- Mayera w Bernie, m ł  znam 
innej, by tak korzystnie w lecie jak i 
w zimie, jako hygjeniczną do użycia eię 
na da* rała.

Kraków, dnia 28 marca 189».
Dr. Śliu>iA$Jri m. p. 

ze . o 'rządzonr są takowe z czystego jedwabiu, bez domieszek im ych  
wtikien. Resztki prób rzeczo lego trykotu, zaopatrzone marki  o-  
chronną i pańskim po lpisem lachowuje w Laboratorium pod powyższa 
ii zbą u-zędswt w celu możliwych dalszych porówaań i badań. 'L 
wiejskieg> Liborito<-j-i a  che nic: >e'> w: Lwowie 30 na c i  1892, 
Dr. Mieczystne Danin Wąsowicz m p., zaprzysiężony chem k 
miejski i sądowy. Docent towaroznawstwa. 616 8 - 8 0

z porządne]  rodziny i z u k o ń ­
czoną  2  gą klasą gimnazja lną  

potrzebny do handlu

Józefa Kulczyńskiego
w Krakowie :20(i u

! W ażne dla w ła śc ic ie li d o b r !

WORKI CHMIhOWE
w pasy i zbDŻOWB posiada w z a p a ­
sie i sp rzedaje  za p-zystępuą cenę

S. I/om initz, W ieliczka.
Cenniki posyła na żądanie. W orki 

na próbę do 5 kg. franco.

Z A K Ł A D

artysL-rzeżbiarski i Kamieniarski 
Jana Tombińskłego

arty s ty-rzezbiana,

pn tesiony zoetał z ul. św. Marka do 
przmwnloy między fabryką cygar Dw.ny-
on młynami, do domu własnego, i - .o U a  
się Szan. P: T. PP. Kierującym wezelkiomi 
budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia
i wykonywa wszelkie oruameutac e i robo-
ty artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze,
kam:, uiu, gipsie, drzewie itp. rto domów,
kościołów i mies kań prywatnych po oaaaoh 
aaJumiarkcwaAszyoh. ' 35i(86 6 0 )

Do salonu mód

Heleny Telesznickiej
w  '"ritkow ie, S ła w k o w s k a  10,

nadeszły 00lif8-6)

świeże kapelusze letnie.
M ag azy n  p o le o a  W n y m  P a n io m  

ró w n ie ż  w ie lk i  w r b ó r  s u k ie n e k  
i  p ła sz c z y k ó w  dzie  in n y  >h, g o rse  
tó w  i  t, p., o raz  w y k o n y w a  sn 
k n ie  d a m sk ie  sz y b k o  i  d o k ła d n ie  

po o en ao h  n a jn m ia rk o w a n s z y o h

Cgritotrwałe żelazne 
5ASBTY

azrubowin.em, orat nowe 
nżywene ogniotrwałe

K A S T

najtańsze u

S. BERGER A
Wier. Brannerstrasse 10. 
Kotłowi darmo 1 opłauile.
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tf/JLEPSZE
, SINGERA“

m as7 yn y

H. łll£M ETZ
o p ty k  i m ech a n ik  

W  K r a k o w i e ,  S u k  e n m c e  L .  3 0 .

G Ł Ó W M Y  S K Ł A D
zaiozony 1872 r.

m a s z y n  d. s z y c i a
Moje- ł tiar/. jniy o d z n ac za ją  się zale tam i:  

szyją cicho, lekko, pieknie, prędko. 
W y p ła ty  p rz y jm u ję  m alem i  r a ta m i ;  

g o tó w k ą  id " ,  r a b a t .
Mój sk ład  najdaw niej i s tn ie jący ,  jako 
f e c h o w e g o  Specja lis ty ,  da je  p e w n ą  i 

u c zc iw ą  g w a ra n c ję  za  dobroć ,  
( i r n n to w n e  n a p r a w y  w  s p e c ja ln y m  m y m  parowym w arsz ta c ie .

Skład bicykli i welocypedów dz'ecmnych. R o w ery  od  110 zł., w y so k ie  od óu zł. 
w tdofcy nedy dziecinne od 7 zł.

P o leca  Szanow nej Jr T Publiczności również swój

n a j d a w n i e j s z y  ZAKŁAD OPTYCZNY w  K r a k o w i e

Ok n f a r y  i  c w l k i c r y  w  ró żn y o h  fa so n ao h , t e  sz k łam i, u zn a n e  
p rzez  pp. le k a rz y  za  n a jle p sz e , d o b ie ra m  ta k o w e  sam  ln b  po 
d łu g  w sz e lk ic h  r e o e p t  le k a rs k ic h .  L o rn e tk i,  s z k h  p o w ię k sz a ją -  
oe, lu n e ty , ko m p a3 y , b a ro m e try .  T e rm o m e try  w  w ie lk im  w y ­
b o rze . A p a ra ta  e le k try c z n e  le k a r s k ie  D ra  S p an n e ra . D zw onk i 
e le k try o z n e  od 2 z ł r , n a  Żądanie daj t b e z p ła tn ie  sz k ic e  do za 
k ła d a n ia  d z w o n k ó w  e le k try c z n y c h . Z am  . w *enia za m .e jse o w e  
u s k u te c z n ia m  n a jsu iu ie u m e j i  o d w ro tn ie  P rz y jm u ję  w sz e lk ie  
n a p ra w y . M ając  w a r s z ta t  p a ro w y , je s te m  w  m o żn o śc i w sz e lk ie  
w y ro b y  m e o h a m c z n e  ta k ż e  i t r u d n e  w y k o n y w ać , ja k o to  n a p ra ­

w y  w sze lk ie g o  ro d z a ju  m e sz y n  p o m o c n icz y ch .
Z p o w a ż a m e m  H NiEMETZ.

M edal M inisterstw a handlu  1SS7 roku.
Medal b rą zow y  

1872.

Medal srebrny
1081.

Medal srebrm 
1882.

Meda1 srebrn - 
1 3 7 0 .

A L F R E D  B L 3 & 3 0 H
O p t y k  c . k .  K l i n i k i  o k u l i s t y r a i e i  l  n i w  e r s y t e ł  11 , f ^ e 3

w Krakcw a, Kynek 14.
f lT ? *  M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 0 1 .

M r o m e n t a  optyczne, fizyczne i  m atem atyczne.
Jako dostaw ca  pierw -itych P P .  L e k a rz y  Okulistów  w  k ra ju  oraz 

klinik okulistycznych, posiadam  zawsze znacznie  zao p a trzo n y  skład we 
wszelkie możliwe p rzy b o ry  op tyczne  oraz szkła  opraw y w n a j ­
lepszym ga tunku , k tóre  pod ług  re c e p t  tak  zw yczajuvoh, ja k o  i k o m b i­
now anych, p rzep isyw anych  przez  P P .  L e k a rz y  Okulistów, j a k  n a jd o ­

kładniej 1 sum iennie  w ykonyw am .

G łów ny sk ład  na Galic ję  o e z o w  s z t u c z n y c h
ludzkich.

Fabryka narzędzi irnrgicznysli, ortopedycznych i Ipdażf.
UŁÓWMY SK ŁA D  ŚR O D K Ó W  O P A T R U N K O W Y C H  i do PIKI-RUNOWANIA

CH O RYCH .

C en y u m ia r k o w a n e .

' p A. K— —

Istniejący od r. 1 8 7 4  w  Krakow ie

M A G A Z Y N  M E B L Iir
a '

W ie lk i  w y b ó r .  Ceny przystępne.

1 LEOiiA Wł̂ ZCAKOWSKIEGO
ł  W  K R A K O W I E ,  (

i -  p r z y  u l .  F l o r j a i i s k i e j ,  I. 2 8  d o m  J .  O . K s i ę c i a  L u b o m i r s k i e g o  j

ą, P o d u j m u j e  s i ę  także  wszelkich rob ó t  dekoracy jnych , tapicer- 
skich, oraz tap e to w an ia  pokojów.

^ N A J N O W S Z E  Z U R N  A L E  I
5

7
1

I.%
n

|Iv
i'

R ę c z ą c  za g u s to w n e  i su m ie n n e  w y k o n a n ie ,  p o z o s ta ję  z w y so k im

r  szacunkiem  .
Leon W lcczoikowski.

ł M C ł  '— X "

!Przed wyjazdem do miejsc kąpielowych!
poleca się względom P T. Publiczności

H 1PT T? fzyfWTO A
m J L  J L  JC O l W  «£SX X X

PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD
Chemicznego czyszczenia i farbowania za pomocą pary

ubiorów męskich i sukien damskich.
BIURO PR ZY JĘ C IA : K ra k ó w , u l. G rod zk a  1 5 1 , n a p r z e c iw

K o śc io ła  św . P io tr a . H90(4-4)

Miejsce lecznicze „Voeslau
w urociew położeniu, w wschodnio-połndniowej stronie na przedgórzach wiedeńskich la­

sów, z rozległymi spacerami w lasach szpilkowych.

Kolelą poł. godz. Jazdy od Wiednia, dziennie przechodzi średnio bO osob 1 posp. poc
C i e p ł o t a  2 4 "  O

na choroby kob’ece. hysterję, by pocbondrje i inne cierpienia uerw-we, n i be k tw ist■ ść, 
na cierpienia dolnych części ciała, d,a rekonwaleseutow i t. p.

taplel* wszelkiego rodzaju kuracja mlbozna, żętyozna I wodami minwralrami Ele 
ktrotherapja, fiinnaityka I mię sienie (Majiagei-

Codzieunle KONCERTA muzyki, bale l t. p w Kuraalonle.
Mieszkanie w hotelach Hallmayer iSohweizerrfłtk Baok Iw.-rs iiiitz. Communal 
iRausuiitz , Wrtzmacp sen. Witzman jun i w witłu tm ąch wlllaoh i domaoh mieszkalnych.

;ar?e: D r.  .7  K rischke , J . tf en inger. Sezott, od m a ja  do pa źd z ie rn ika  
PooząteK Kuraoji winogronowej od I alerpnla. 682(5-6)

25 Kobiet Afrykanek
„KRÓLA DAHOMA AMAZONKI"

przybyło do Parku Krakowskiego
i tylko R r o t R i  c z a s ,  będą się pro 
dukować w swych niezrównanych ćw iu a en ia ch  
w o je n n y c h , tańcu i śpiewie, tudzież zwycza­

jach narodowych i ludowych 702(2-2) 

P r z e d sta w ie n ia  o d b y w a ją  s ię  o  godz. 11 raD o, 
a n a s tęp n e  co  g o d z in a  od  4  do  8 w ieczó r .

„ P R Z Ą D K A "
m P I E R W S Z E  G A L I C Y J S K I E  T O W A R Z Y S T W O  *;
i—i dla

P

• N

W

£
< n

KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKACKIEGO
w  K rośn ie .

Największy i jedyny skład czystu lnianych płócien korczyńskich, od n a jg r u b ­
sz y c h  pulhiulouyoli d o ą ło w y c h  na śc ierk i,  s ienniki ,  m a g lu wuiki.  p łó tn a  
ś redn ie j  g ru b o śc i  na  koszu le  i ka lesony ,  p łó tn a  bez  sz w u  n a  pr/ .eście- 

racUa, na jc ieńsze  w eby .
Wyroby wzorzyste (a d am as zk o w e)  j a k :  Bielizna s to ło w a ,  g a rn i tu ry  k a ­
w o w e ,  ręczn ik i  tu rec k ie  (z d ro w ia m d y tn y  p o r l je ry ,  firanki,  p łu tu a  n a  fi ltry ,  

s ia tk i  do chm ie lu  i t. p.

S k ład y  g ł ó w n e :
W e L w o w i e  w  b a z a rz e  k r a jo w y m  ga licy jsk ieg o  akcyjnego  T ow a-

r z y s t w a  h an d lo w eg o ,  w  K rośnie w e w ła sn y m  sk ładzie .

Sk łady  k o m i s o w e 1
W Tarnopolu u  W . M ichałow sk iego .  — W Przemyślu w  b a za rze  u M. Zy- 
b l ik iew ioza .— W Rzeszowie u A. B orówki.  W Czerniowcach u L. Sclm eida. 

W Tarnowie u O. F o e rs te ra .

(fcg* Cenniki i próbki rozsyła się franco. “g a j
D y r e k c j a .
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O z n a jm ia m  Szan.  Publ iczności,  że jnż sprzeda ję

PIWO SKAWIŃSKIE
w y r a b ia n e  w moim  n o w y m  b r o w a r z e  p a r o w y m  w Ska- 
w :nie, które  się odznacza  czystością,  ł a d n y m  ko lorem 
a d o b r y m  sm ak iem  i rnogę t akow e  jako n ap ój z d r o w y  
k ażdem u  polecić. Szczególnie  po lecam  Skawińskie  P I W O  
M A R C O W E ,  E K S P O R T O W E ,  T R A N S W E R S A L N E

i P O R T E R .

Główny skład piwa Skawińskiego w Krakowie
u t rzym uje  mój  d o tychc z a sow y  zastępca

IP. S t a n i s ł a w  B a n a ś
przy  ulicy Florjańsklej 1 20, gdzie wszystkie  gatunki  
piwa  w  BECZKACH  i BU T E L K A C H  z a m a w ia ć  można .  

W y s y ł f c l  n a  p r o w i n c j ę
usku teczn iam w pros t  z BR O W A R U  w  S K A W IN IE .
W P O D G Ó R Z U  jest p iwo Skawińsk ie  w  mojej  r e s t au ­
racji w  Rynku ,  którą  również  Sz. Pub l iczności  po lecam.
W^zystkif zamówienia wykonuje się jak najrychlej i po cenach 

bardzo umiarkowanych.
D ziękując S z in . Publiczności za do tąd  mi okazyw aną życzli­

wość, proszę o łaskaw e dalsze względy Staraniem  moy-m zawsze 
będz i: abym  Szau. Publiczność m oim  w yrobem  zaduwoluil.

Z poważaniem ALBIN K0LL0R0S.

Wszech nauk lekarskich
Dr Edmund Pucharki

o r d y n u j e  
jak  daw niej od godziny 2 giej 

do 4 popo łudn ia .
U Ł  S ł a w k o w s k a ,  E  2 4

3arter 6(120 t)

Ogrodnik
praktycznie i teoretycznie wykształcony, 
zatrudniony dotychczas tylko w większych 
zakładach ogrodniczych, poszukuje odpo­
wiedniej po. auy w większym majątku lub 
odpowiedninj dzierżawy ogrodu. Zgłosze­
nia do L 1534 Centralne biuro ogłoszeń - 

Lwów— Kopernika I. II. 708(1-3)

RESTAURACJA

TURLItf SK IEG 0
łs* O b l a ć  z a  1 z ł r .  (7s-3oo;

N iedziela dnia 10 qo lipca.
Ł /  Zupa raLowu.
N t Chłodnik litewski. - Rosół.

Muszelka z inajone/.u. 
Omlet 7. szampiouanu. 
Bysolki z mięsa,
Szt. mięsa z mizerją.

W ołow a z buraczkami. 
Cielęca z sałatą.
Kollet z jarzynką. 
Kaczka /. kompotem.

^  I P i e r o ż k i  /  w i ś n i n m i  i ś m i e l u n a .  

O  L o d y .  

j  |  P o z i o m k i ,

C O

i

!!Ważne dla Pp. Budowniczych!!
Z aw iadam iam  W nych P p . Budow niczych . A rch itek tów , iż r dniem  1-go 

Czerw ca 1892 r  otw orzyłem

Wapiennik w Skotnikach
3 kilometry od stacyi kolejowej SKAW IN Y  

apizedaję wapno po Z A S L jt ^ S L Z IS Z T r c łlL  ccWaeli, t. j.

1 korzec grubego dobrego wapna 5o ct.
„ drobnego dobrego „ 25 „

nr ałkiego „  20 „

\Yysełki natychmiast koleją i furnnuikami.
Zamówienia i korespondencje proszę nadsyłać p o i adresem

F r a n c i s z e k  D e r a s ,
właściciel wapiennika w SKAW1IIE. • im

ANTONI ROZIWANIT
K H A K Ó W

Fabryka parowu

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zcsłaqi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  surow ego w łasnej p lan tae ji wszel 
kie g a tunk i C ykorji sz tuoznej i kaw y, o dznacza jące  się bo­
gactw em  części pożyw nych , tudz ież  doskonałym  HiBakem 
i zapachem .

f abryka poleca przedewszysłkiem
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach)
Surogat K a w y  w  szklankach.
K a w ę  śru tow ą francuską Rozm anita.
Cykorję k rakow ską gorzką.
K a w ę  fig o w ą
C ykoriow ą K a w ę  perłow ą  (N ow ość).
K a w ę  Krakowską w  skrzyneczkach w y  to ro w ą . 
K a w ę  żołędziową.

Z aleca ją c  w yroby m ojej fa b ry k i, p rzew yższa jące  z a ­
le tam i w szelk ie tego rodzaju  p roduk ty  zagran iczne, żywię 
n iep ło n n ą  n a d z ie ję , żo P an ie  Gos no J  e nasze, k tó re  o ta - 
e z s j i  zaw sze i wszędz e sw em  żyezliweua poaar<*i-m p rze­
m ysł k ra jow y , zechcą  i tu byó pom uccem i w p o e ie ra a iu  i 
raz w ehm an iu  w ytw orów  m m ch. 56(139 •ż)

Uo nabycia we wszystkich handlach

I

Ostrożnie przy zakupnle

Z A G H E R Ł U H A  .

K ujp u|jją’c ^nie chcę żadne-
go proszku na ow ady otw arte­
go, gdyż prosiłam  o proszek  
„Z ACHERLINA".

Specjalność ta słusznie posiada sław ę jako najlepszy środek do 
w ytępienia w szelkich  ow adów  i d latego biorę ty lk o  jed yn ie za­

pieczętow aną flaszkę opatrzoną nazwiskiem  „ZACHERL". 
Składy proszku „ZA0HERL1N“ znajdują się wszędzie tam , gdzie 

l| w yw ieszone są ogłoszenia: „ZACHERLIN“. osi

333>
H ,’.99 TYLKO PRAWDZIWI ( i l - 10)

|g r a n a t y  w  o p r a w ie
ametysty, m o łd a n ty  i t. d.

;  f f z o r y  z ' r y s t a w y  w Pradze .

Ferdynand H ofm an,
Kraków, u l. Grodzka, 26.

R A K I
żywe i gotowane, od  2 centów sztuka, 

na części codziennie świeżą.

MASŁO DW0R&KIE
deserowe i kuchenne w wybornym galunku.

Bu-ion w o ły ń s k i
po 2 złr. lunt oraz osubliv7y BULJON w ł a ­
snego wyrobu z dziczyzny, ptactwa dzikiego 

i drobiu po 3 i 5 złr. fnat.

WSZELKIE OWOCE
krajowe i zagraniczne, a osobłfcvia:

A N A N A S Y
ze SINOAPORE, wonne i soczyste.

Banany  afrykańskie
owoc nader smaczny i pożyu ny

poleca 717(2-0)

KAROL KNORECK i Sła
Pierwszy haudel dzLczyzay 

i t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  

w Krakown, Florjańsdta 23.

. i --n  ̂ 7 iprpnia I W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno*
UP |  »  t f  POd ■ *

D r a k .  W ł .  L  A n o z y o a  S p ó ł k i ,  p o d  z a r z .  J a n a  G a d p ^ k i ^ f l o .


